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Zatwierdzony” przez Radę Mini 
strów projekt nowej orcfynacji wy­
borczej dla 6 większych miast (W ar­
szawy, Łodzi, Lwowa, Poznania, Kra­
kowa i W ilna) wprowadza poważne 
zmiany w kształtowaniu przedstawi­

cielstwa obywateli w ramach samo­
rządu. Zmiany — o których zasad 
niczym kierunku trafnie już infor­
mowaliśmy —  polegają, przede wszyst 

kim na wprowadzeniu obok głosowa­
nia powszechnego, które wyłania re­
prezentację interesów terytorialnych  
poszczególnych dzielnic, także głoso­
wania kurialnego, w którym poszcze­

gólne grupy zawodowe uzyskują do­
datkowych przedstawicieli.

Z pośród określonej indywidualnie 

dla każdego miasta liczby radnych 
(dla Poznania 76) część ich (w Pozna­
niu 46) wybiera się w okręg, wybor­
czych. Reszta mandatów przypada 
w  połowie na izby: adwokacką i nota­
rialną, aptekarską, inżynierską, le­
karską, dentystyczną, przemysłowo- 
handlową i rzemieślnicza oraz stowa­

rzyszenia właścicieli nieruchomości. 
Drugą połowę radnych miejskich, wy 
bieranych w głosowaniu kurialnym, 
powołują organizacje zawodowe pra­
cowników fizycznych i umysłowych.

Zasadniczym celem owej reformy 

było niewątpliwie wprowadzenie ży­
cia samorządowego na tory pracy czy 
sto gospodarczej i społecznej — z 
możliwym wyeliminowaniem momen­

tów partyjno - politycznych, jakie 
wnieść usiłują ugrupowania opozy­

cyjne. W prowadzenie sporej ilości 
radnych z pośród ludzi, biorących 
czynny udział w życiu gospodar­

czym i zawodowym, a więc w pełni 
doceniających istotne potrzeby gmi­
ny, przyczyni się walnie do podniesie  
nia poziomu prac rady miejskiej. O- 
bok przedstawicieli szerokiego ogółu 
dojdą do głosu fachowcy, którzy  
sprawy samorządowe traktować będą 
z należytą rzeczowością i bezstron­
nością. Jakiekolwiek akcenty poli­
tyczne muszą w tych warunkach na­
brać zrzeczenia zgoła podrzędnego.

Dodatkowe uprawnienia obywate­
li, najczynniejszych w życiu zawodo­
wym i gospodarczym, są całkowicie 

uzasadnione. Ci, co nie narzekaniem, 
ale twórczą pracą, oddziaływują na 
życie publiczne, winni przecież po­
siadać właściwą pozycję na terenie 
samorządu. Zwłaszcza zorganizowa­
ny, a zatym świadomy swych obo­
wiązków  i praw, świat pracy musi wy 
wierać należyty wpływ na gospodar­
kę samorządową i politykę społeczną 
w większych środowiskach miej­

skich.

Projekt nowej ordynacji wybor­
czej nie odpowiada oczywiście życze­
niom t. zw. opozycji zasadniczej, 
pragnącej przy pomocy demagogii od 
grywać się na terenie samorządowym. 
Opozycjoniści ci twierdzą, że doświad  
czenia z ordynacją „sławkowską* ’ 
wystarczają chyba do ujemnej oceny 
podobnych reform, że wprowadzenie 
dodatkowej reprezentacji sfer zawo­
dowych —  zaostrzy walki polityczne. 
Twierdzenia to zgoła fałszywe. Trud­
no wszak zrozumieć, dlaczego obec­
ność fachowców w radzie miejskiej 
ma oddziaływać... prowokująco na 
resztę radnych, jeśli zcchcą oni rze­
telnie pracować. Ordynacja Msław-

kowska** istotnie zawiodła pokładane 
w niej nadzieje, jeśli chodzi o parła; 
ment, gdyż ten z natury rzeczy musi 
być raczej polityczny. Natomiast 
jeśli chodzi o skład przedstawiciel­
stwa samorządowego, to tutaj właśnie 
czynniki polityczne muszą być zep­
chnięte na plan możliwie najdalszy 
—  a do tego właśnie przyczynia się w  
dużym stopniu projektowana ordy­

nacja.
Nie taimy, iż w niektórych mia­

stach głosowanie kurialne wzmoże

nieco wpływy żydowskie i socjali­

styczne. Zapobiec temu może w pew­
nym zakresie tworzenie wspólnego 
frontu wyborczego całego żywiołu poi 
skiego. Radykalne zaś zlikwidowanie 

niebezpieczeństwa nastąpi dopiero  
poprzez walkę w samym terenie z ży- 
dostwem i związkami klasowymi. 
Nawiasowo dodać wypada, że zwycię 
ski bój z socjal-komuną stoczyć może 
tylko niezależny ruch narodowo-ro­
botniczy, natomiast żółte mizeroty w  
rodzaju „Pracy Polskiej“ — wbrew

Politijka wewnętrzna 
»» ogniu sejmowej krytgki

Warszawa, 25. 1.

Na wczorajszym posiedzeniu sejmowa 

komisja budżetowa rozpatrywała budżet 

Min. Spraw W ewnętrznych. Obrady obfito­

wały w ciekawe momenty.

R a d y k a l iz m  m ło d z ie ż y

Sprawozdawca poseł W ojciechowski na 

wstępie mówił o trudnych warunkach, w  

jakich znalazło się młode pokolenie. W a­

runki te wynikają z dwóch przyczyn: ze 

słabego rozwoju gospodarczego Polski i z 

nieodpowiedniej polityki emerytalnej, któ­

ra pozwala na zajmowanie posad przez do­

Strajk chłopski
Zdaniem referenta podłoże zeszłoroczne­

go strajku chłopskiego i krwawych zajść w  

Małopolsce było społeczne. Struktura rolna 

wsi małopolskiej przesądza o nędzy chłop­

skiej w Małopolsce. W województwie kra­

kowskim np. 55 proc, ziemi ornej jest roz­

drobnione na gospodarstwa do 2 i do 5 ha. 

Dla województwa lwowskiego cyfra ta wy­

nosi 61 procent. W  obu więc tych wojewó­

dztwach razem przeszło połowa ludności, ży 

jącej na wsi, wegetuje na gospodarstwach  

karłowatych i małych. Te to właśnie po­

wiaty: Przeworsk, Jarosław ’, Lubiczów Ni­

sko, Tarnobrzeg. Łańcut, Rzeszów ’, Brzozów, 

Krosno, Brzesko były terenem największego 

nasilenia akcji chłopskiej. Jest to bow-^m  

kraj rozdarty i zniszczony gospodarczo 

przez rozbiory Polski, a potem zapomniany 

przez rządy Rzplitej, kraj przysłowiowiej nę 

dzy Galicji, nędzy strukturalnej i niezado-

Przemówienie p. Premiera
Po wyczerpaniu listy mówców zabrał 

głos p. premier Składkowski.

W ypadki, związane ze strajkiem rolnym  

—  mówił p. premier —  zostały naświetlone 

przez p. referenta. Stwierdzam zupełnie 

szczerze, źe iząd tej sytuacji nie przewi­

dział, nie docenił i to jest winą i błędem  

rządu. Natomiast będę bronił samych me­

tod opanowania tych rozruchów, a to dla­

tego, źe na tym  tle powstał cały szereg opo­

wiadań i zarzutów.

Jeżeli porównamy ilość zabitych w róż­

nych latach w Polsce, to będziemy mieli ta­

kie cyfry:

W  1932 r. —  141, w 1933 —  145, w 1934 

—  118, w 1935 —  143, w 1936 —  157, w 1937 

— 114. W  tych 114 jest 42 tragicznie zabi­

tych w  Małopolsce środkowej. W skutek roz 

praszania tłumów przy innych nieporząd­

kach i innych zajściach politycznych, zo­

stało zabitych 12 osób. Reszta —  60 zabi­

tych — to wypadki kryminalne. Tę małą 

ilość 12 zabitych w ciągu roku przy usuwa-

brze uposażonych emerytów i na kumulację 

stanowisk. Zaznacza się też rozdźwięk mię­

dzy młodym pokoleniem inteligenckim, a 

młodzieżą chłopską i robotniczą. Młodzież 

ta wrychowuje się w przeświadczeniu, źe 

stan obecny musi ulec gwałtownej przemia­

nie, że musi przyjść okres rządów radykal­

nych w Polsce. Młodzież robotnicza jeszcze 

bardziej idzie na lewo w swoich dążeniach 

ideologicznych. Na drugim  biegunie jest mło 

dziez inteligencka, wśród której panują 

kierunki skrajne nacjonalistyczne.

(Ta ocena rzeczywistości polskiej na od­

cinku młodzieżowym jest tylko częściowo 

słuszna. —  Red.).

wolenia organicznego.

Strajk miał charakter wybitnie politycz­

ny. Błędem było, że tej akcji nie starano 

się przeciwdziałać od początku. Jeżeli mo­

żna było uniknąć rozlewu krwi w powia­

tach rzeszowskim i przeworskim, gdzie sta­

rostowie jeszcze przed 16 sierpnia pozamy­

kali przywódców, to można to było uczynić 

i w innych powiatach.

Nie unikniemy dalszych objawów fer­

mentu, jeżeli będziemy się tylko ograniczali 

do represji w momentach wybuchów. Je­

steśmy na błędnej drodze, jeśli chcemy rzą­

dzić Polską bez chłopa, jeśli opóźniamy roz­

wój społeczny narodu, hamując emancypa­

cję ludu wiejskiego. Od wsi idzie pomruk) 

niezadowolenia. Moralnie odpowiedzialni 

za przelaną krew  jesteśmy wszyscy, dlatego 

że nie umieliśmy zaradzić złemu.

niu zamieszek w Polsce zawdzięczamy te­

mu, że w  41 wypadkach zwarte oddziały po­

licji rozpraszały bez strzelania, a tylko w  

dwóch wypadkach, poza wypadkami w Ma­

łopolsce —  musiały użyć broni palnej. Aże­

by pokazać, że musiały użyć w tym wy­

padku broni palnej, źe była to wyjątkowa 

zupełnie sytuacja, za pozwoleniem p. preze­

sa wniosę tę broń, którą używały uzbrojone 

bandy chłopów w Małopolsce, by kolegom  

pokazać, iż to nie było rozpraszanie tłu­

mów bezbronnych. (P. premier demonstruje 

broń). Ponieważ zaś strzeżonego Pan Bóg 

strzeże, a przewaga kolegów byłaby wybit­

na i mógłbym być steroryzowany w czasie 

przemówienia, jedną kosę zabieram  ze sobą, 

resztę proszę sobie obejrzeć.

Następnie p. premier szczegółowo przed­

stawia przebieg krwawych zajść, poczym  

przeszedł do spraw samorządowych.

Na trzy tysiące sto kilkadziesiąt gmin 

mamy tylko 111 wójtów mianowanych. Re­

szta wójtów jest wybierana. Odbyły się o-( 

napuszonym twierdzeniom znanego Z 
kiepskich dowcipów  organu tutejszej 
endencji —  swoją reakcyjną postawą  
pchają masy w objęcia „fołksfrontu**.

Naogół biorąc, ocenić wypada pro­
jekt nowej ordynacji wyborczej dla 
największych miast jako bezwątpie- 
nia dodatni. W prowadzona w życie 
oczyści ta ordynacja życie samorzą­
dowe z partyjnictwa, gwałtem pcha­
jącego się. do organów komunalnych, 
a równocześnie podniesie poziom pra­
sy fachowej tych organów. (eb)

becnie wybory na sołtysów, te wybory od­

bywają się w sposób uczciwy. W ydałem wy 

raźny rozkaz, źe ten tylko nie może być za­

twierdzony, kto jest nielojalny wobec pań­

stwa, natomiast ten, kto wykaże się, źe bę­

dzie pracował, choćby był ze stronnictwa 

opozycyjnego, ma objąć urzędowanie.

S p r a w a  

m n ie js z o ś c i n a r o d o w y c h

Sprawa mniejszości w każdym państwiet 

które ma ludność mieszaną, wcale nie jest 

uwarunkowana stosunkiem rządu do tych 

mniejszości, tylko raczej stosunkiem naro­

dowości, która stanowi większość, do naro­

dowości, która stanowi mniejszość. Dlatego 

naród polski winien w sobie wzbudzić wy­

soką świadomość, źe od jego stosunku do 

mniejszości narodowych zależą w znacznym  

stopniu losy Polski. Naród polski powinien 

uważać, ażeby w przejawach jego zewnę­

trznych do mniejszości stosunek był zawsze 

godny tradycji i godny wielkiego ducha na­

rodu, Dlatego wszelkiego rodzaju objawy 

nienawiści ze strony narodu polskiego do 

mniejszości są ciężkim  błędem, który wcze­

śniej czy później na Polsce zemścić się musi.

Jeżeli komuś się wydaje, że rząd jest 

zbyt mało energiczny lub niedostatecznie 

szybko załatwia problemy, może zaczekać, 

będąc dobrym Polakiem ,aź przyjdzie rząd 

jego stronnictwa i będzie rządził, ale nie mo 

źe sam tych kwestii załatwiać.

W alka z żydami w Polsce nie jest 
żadną walką rasistowską, to nie jest 
walka ras, to jest walka z brakiem  
kawałka Chleba, to jest walka z po­
trzebami ekonomicznymi. Rząd, uwa 
żając, że każdy obywatel w Polsce ma 
prawo do spokojnego życia, przejawy 
zwykłego barbarzyństwa, tępi i bę­
dzie tępił.

Z drugiej jetfnak strony ja widzę 
u żydów pewną niechęć spojrzenia 
prawdziwie w oczy. Zachodzą w Pol­
sce przemiany społeczne i ekono­
miczne, które dokonywałyby się rów­
nież, gdyby żydów nie było w Polsce. 

To znaczy podwyższenie poziomu ży­
cia chłopa polskiego drogą przejścia  
do miast i te wyższe wartości ekono­
miczne muszą być nie tylko nie pow­
strzymywane przez rząd polski, ale 
popierane, bo to są wartości wyższe 
ekonomiczne narodu polskiego. Dla­
tego żydzi muszą zrozumieć, że wal­
ka ekonomiczna z nimi nie jest naru­
szeniem ich praw.

Nakoniec p. premier stanowczo 
wystąpił przeciwko mieszaniu się ży­
dów zagranicznych w sprawy wew­
nętrzne Polski.

t
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Delbos nie poiedzie do Berlina
W Paryiu o moiliwoścl porozumienia z NiemcamiQPONMLKJIHGFEDCBA

Paryż, 25. 1. (PA T).

Prasa paryska analizu je w  te j chw ili per 

spektyw y  zbliżającej się sesji R ady  L igi N a­

rodów , m ożliw ość odprężenia w  stosunkach  

z  N iem cam i, jak  rów nież zagadnienie stosun  

ków  m iędzy  L ondynem  a R zym em . C harak ­

terystycznym  jest, że po serii in form acji i 

pogłosek , jak ie rozeszły się kilka tygodni 

tem u na  tem at m ożliw ości odprężenia w  sto  

sunkach m iędzy A nglią a W łocham i, prasa  

paryska  na  now o  sk łania się ku  pesym izm o­

w i. D zienniki niedzielne notu ją głosy sw ych  

korespondentów  z L ondynu, podkreślające, DCBA
'tź w obecnej chw ili w idoki odprężenia w  

stosunkach angielsko - w łoskich są niem al 

żadne, o czym  św iadczyć m a zarów no zer­

w anie, na skutek stanow iska rządu bryty j­

sk iego , w szelk ich rozm ów  finansow ych  m ię­

dzy  L ondynem  a R zym em , jak  i zaniechanie  

w izyty V ansittarta u M ussolin iego , do któ ­

rej to w izyty przyw iązyw ano tak  w iele na ­

dziei.
O ile chodzi o m ożliw ość porozum ienia  

z N iem cam i to  —  jak  podkreślają w  Paryżu , 

prasa angielska w  dalszym  ciągu w ykazuje  

pow ażny optym izm . T e nastro je L ondynu  

udzielają się w  dalszym ciągu i Paryżow i, 

gdzie spraw a porozum ienia francusko-nie- 

m ieckiego nie straciła nic z aktualności.

„Jakkolw iek nie m oże być w  te j chw ili 

m ow y —  pisze publicysta dyplom atyczny  

„L ’E poque" D onadier —  o podróży m in, 

D elbosa do B erlina, to  jednak  w  stosunkach  

francusko  - niem ieckich  m ożna  zauw ażyć  pe  

w nego rodzaju odprężenie” . Publicysta za ­

znacza dalej, iż zarów no w  L ondynie, jak i 

w  Paryżu  zarysow ują się coraz  bardziej prą ­

dy, zm ierzające do szukania porozum ienia  

z państw am i, które opuściły L igę, poza ra ­

m am i insty tucji genew skiej. Jeszcze m ożna  

—  pisze  on  —  posłużyć się w  tym  celu zw y ­

kłym i środkam i dyplom atycznym i.

C harakterystyczne stanow isko zajm uje  

nadal kom unistyczna „H um anite” , która za ­

m ieściła artykuł sw ego publicysty dyplom a­

tycznego Pery pod znam iennym ty tu łem  

„Pan  D elbos nie pojedzie do  B erlina” . D zień  

nik w  kategorycznej form ie ośw iadcza, iż  

podróż m in. D elbosa do B erlina nie dojdzie  

do skutku , a jednocześnie dodaje szereg  

gróźb . O  ileby ta w izyta doszła do skutku , 

to —  zdaniem  pism a —  oznaczałaby ona

Rekonstrukcja 

rządu bułgarskiego

Sofia, 25. 1. (PA T )

N astąpiła rekonstrukcja rządu bułgar­

sk iego . M inister w ojny gen. Ł uków  i m ini­

ster spraw  w ew n. K rasnow ski podali się do  

dym isji. M inistrem  w ojny został m ianow any  

dotychczasow y kom endant garnizonu m . 

Pledny  gen. D askałow , zaś m inistrem  spraw  

w ew n, dotychczasow y m inister ośw iaty N i- 

kołajew . M inistrem  ośw iaty został m ianow a  

ny b, rek tor uniw ersytetu sofijsk iego M a- 

new . Pozostali m inistrow ie zachow ali sw e  

stanow iska.

Jubileusz małżeński

Lloyd George’a
C annes, 25. 1. (PA T).

Państw o L loyd G eorge, przebyw ający w  

C annes obchodzili w czoraj zło te w esele. 

Państw o L loyd G eorge otrzym ali depesze  

gratu lacyjne od króla Jerzego V I, księstw a  

iW indsor, od rządu St, Z jednoczonych oraz 

szeregu krajów europejsk ich . Po południu  

prefekt departam entu  A lpes M aritim es M ou  

chet doręczył jub ilatom  pism a gratu lacyjne  

m in. D elbosa w  im ieniu rządu francuskiego .

Katastrofa bombowca

Praga, 25. 1. (PA T).

T rzym otorow iec  bom bow y  uległ katastro ­

fie w  pobliżu m iasteczka Przybysław  na li­

nii Praga —  B rno. T rzech lo tn ików  zginęło  

w płom ieniach . W śród ofiar znajduje się  

znany  pilo t czeski —  dow ódca piątego puł­

ku  lo tn iczego  M arsalek .

Zatonął hydroplan

Paryż, 25. 1. (PA T).

W  pobliżu M artigues w departam encie  

B uches du R hone hydroplan m arynark i w o ­

jennej spadł i zatonął w  jeziorze pod w ioską  

B erre. D otychczas odnaleziono zw łoki je- 

<kiego z 4 członków  załogi w odnopłatow ca. 

złam anie przez rząd C hautem ps'a zobow ią­

zania, iż dochow a w ierności ideologii frontu  

ludow ego.

C o się tyczy sesji R ady L igi N arodów , 

to dw a zagadnienia nie przestają schodzić  

z łam ów  prasy  francuskiej: czy  zostan ie po ­

ruszona oficjaln ie na R adzie spraw a refor­

m y paktu L igi i czy należy oczekiw ać ja­

kiegoś now ego kroku w  dziedzin ie uznania  

im perium  kolonialnego W łoch. Prasa pary ­

ska w ypow iada naogół przekonanie, iż gru ­

pa państw , która będzie dążyła do w yw o ­

łan ia dyskusji zasadniczej na tem at reform y

Tajemniczy wybuch w laboratorium
Generał zabity — 5 oficerów odniosło rany

H esingfors, 25. 1. (PA T )

N a w yspie H arakka pod H elsing- 
forsem nastąp ił w ybuch w  laborato ­
rium w ojskow ym  podczas, pobytu in ­
spektora  piechoty  w ojsk fin landzkich

Bruno Mussolini loci przez flllontyh
Włoski grupowy lot transat antycki

R zym , 25. 1. (PA T ).

W czoraj rano odbył sie w  obecno ­
ści generała G iuseppe V alle podsekre  
tarza stanu  lo tn ictw a, odlot trzech  
sam olotów trzym otorow ych, które  
przelecą, w  prostej lin ii z R zym u do  
N atalu w  B razylii. Sam oloy te , pilo­
tow ane przez B runona M ussolin iego , 
płka B isesa i M bscatelliego w ystar­
tow ały z lo tn iska w ojskow ego  G uido- 
nia, oddalonego o 30 km  od R zym u.

Propozycje pokojowe Japonii
Niemcy pośredniczą

H ankou, 25. 1. (PA T).

A gencja chińska C entral N ew s 
podaje ze źródeł urzędow ych, że Ja ­
ponia za  pośrednictw em  N iem iec  prze  
słała rządow i chińskiem u propozycja  
pokojow e, ujęte w 4-ch punktach  
C harakter tych w arunków  nie został 
jeszcze przez Japończyków  podany  do  
w iadom ości. D onoszą dalej, że pro-

Kontrofenzywa na Nankin
Krytyczna sytuacja wojsk japońskich w Wuhu

X  L ondyn, 25. 1.

O fensyw a C hińczyków  w  okolicach  
N ankinu i W uhu  rozw ija się pom yśl­
nie. W  kilku  punktach  pozycje japoń  
sk ie zostały pow ażnie zagrożone.

Szczególn ie krytyczne m a być po ­
łożenie załogi japońskiej w  W uhu. 
M iasto to oddzielone jest od  N ankinu

Komunikat Sie fu O. Z. SI.
Dookoła zatargu w łonie Komiiji Wojskowej

L . Ż eligow skim  a znaczną w ię- nie podaje w  w ątpliw ość jego zasług .

W arszaw a, 25. 1. (PA T).

W  dniu w czorajszym  ukazało się w  pra ­

sie ośw iadczenie, podpisane przez inź. St. 

Perzanow skiego , tym czasow ego przew odni­

czącego organizacji w iejsk iej O Z N okręgu  

w ileńskiego , dotyczące konflik tu m iędzy  

posłem  gen.
kszością kom isji w ojskow ej Sejm u.

Stw ierdzam , że ośw iadczenie to ukazało  

się bez w iedzy i zgody w łaściw ych w ładz  

O Z N , zaś p. inż. St. Perzanow ski nie był do  

ogłaszania enuncjacji te j treści upraw niony. 

Po zbadaniu  spraw y w yciągnę należyte kon  

sekw encje.

T reść ośw iadczenia inź. St. Perzanow ­

sk iego sk łada się ze stw ierdzenia, iż O Z N . 

nie prow adzi w alki z gen. L ucjanem  Ż eligo­

w skim , że szereg w ysuw anych przez niego  

postu latów  społecznych i gospodarczych  

O Z N  uw aża za sw oje .w reszcie, że konflik t 

w  łon ie kom isji w ojskow ej czyni w rażenie  

paktu , przy  czym  do  grupy  te j dziennik i za­

liczają  przede  w szystk im  Szw ajcarię , a  dalej 

państw a Skandynaw skie, Polskę, H olandię, 

ew tl. B elgię, będzie starała się rów nolegle  

doprow adzić do  w yjaśnienia  problem u  uzna­

nia panow ania w łoskiego w  A bisynii.

Szef OZN w Wilnie
W arszaw a, 25. 1. (PA T).

Szef O bozu Z jednoczenia N arodow ego  

gen. Stanisław Skw arczyński. w yjechał w  

dniu 24 bm , do W ilna w  spraw ach organi­

zacyjnych obozo.

gen. H eikinheim o. G enerał jest za­
bity . Pięciu w yższych w ojskow ych, 
m . in . inspektor arty lerii płk . V an- 
stroem  jest ciężko rannycłu

L otnisko  to w ybrano celm  um ożliw ie ­
nia  odbycia startu w  zupełnej ta jem ­
nicy . N ie w ydano żadnego oficjalne ­
go kom unikatu i nie dopuszczono ni­
kogo z dziennikarzy na lo tn isko .

O  godz. 12,30 lo tn icy donieśli przez  
rad io , że przebyli już 2.300 km . L ecą  
przeciętn ie na  w ysokości 4.000 m .

Pierw szym  etapem  lo tu  jest D akar, 
odległy w lin ii pow ietrznej o 4.300  
km  oo ’ R zym u, gdzie lądow ały sam o ­
lo ty  o godz. 18.

pozycje japońskie zaw ierają jeny  nie  
ogólne zasady w tak szerokiej skali, 
iż m ogą one objąć całą m asę rzeczy , 
m ogących naruszyć suw erenność i 
całość tery torialną i adm inistracyjną 
C hin .

Jest rzeczą oczyw istą —  kończy  
agencja —  żfe C hiny nie będą m ogły  
przyjąć tego rodzaju  w arunków .

w ielk im  obszarem  m oczarów , przez  
które przejście znają ty lko C hiń ­
czycy .

W uhu jest całkow icie otoczone  
przez w ojska chińskie, a posiłk i z  
N ankinu  posuw ają się  bardzo  pow oli.

W  niedzielę rano 10 chińskich sa­
m olotów dokonało nalo tu na japoń-

krzyw dy w yrządzonej gen, L . Ż eligow skie­

m u, a naw et idei O Z N .

U w ażam  za sw ój obow iązek ośw iadczyć  

w  te j spraw ie co następuje:

Isto tn ie —  O Z N  nie prow adzi i nie pro ­

w adził w alki z gen. L . Ż eligow skim , ani też  

N ie  
m iało  też m iejsca ze strony  O Z N  żadne w y ­

stąp ienie, któreby te m om enty kw estiono ­

w ać m ogło , bądź też przeciw staw iało się po  

glądom gen. Ż eligow skiego na zagadnienia  

natury społecznej i gospodarczej. M iała  

m iejsce jedynie zasadnicza rozbieżność  zdań  

m iędzy należącym i do O Z N członkam i ko ­

m isji w ojskow ej Sejm u a gen. L . Ż eligow ­

sk im  w zakresie poglądów na stanow isko  

naczelnego  w odza w  państw ie w  znanym  li­

ście oraz w  głosow aniu na kom isji w ojsko ­

w ej, gdy spraw a przeniesiona została na  

grunt form alny .

Sytuacja państw ow a R zplitej w ym agała

sk ie koncentracje w ojskow e i lo tn i­
sko w  W uhu. L otnicy chińscy znisz­
czyli bom bam i 8 sam olotów japoń ­

sk ich .
N a półw yspie Szantung panuje  

niesłychany chaos. W ojska i policja  
chińska  opuszczają  poszczególne m ia­
sta , w ydając je na łup tłum ów . W  
W eihaiw ei w ysadzono na ląd silny  
desant w ojsk  angielsk ich , przybyłych  
na okręcie w ojennym „Sandw ich . 
O ddział ten  obsadził gm achy  i fabryki 
należące do  A nglików .

Na widnokręgu 

politycznym

W  kuluarach parlamentarnych spo  ̂
dziewoją się, że głośna sprawa votum 
nieufności dla generała Żeligowskiego w 
komisji wojskowej będzie miała jeszcze 
bardzo silne echo w gmachu sejmowym. 
Krążą mianowicie pogłoski, iż niektórzy 
posłowie zbliżeni do płk. Sławka wystą­
pić mają przy okazji uzupełniających 
wyborów do komisji wojskowej z wnio­
skiem, aby cofnąć mandaty komisji woj­
skowej i przystąpić do ponownych wybo­
rów wszystkich 25 członków komisji.

Został już definitywnie ustalony ter­
min 'Walnego Zjazdu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego na dzień 2 lutego br. 
do Krakowa. Zjazd odbędzie się w sali 
„Starego Teatru". Porządek dzienny 
przewiduje tylko jeden punkt, a miano­
wicie: wybory nowego Zarządu Główne­
go Z. N. P. Na zjazd przybędzie ponad 
tysiąc delgatów z całej Polski.

* • ♦
W  niedzielę obradował w Rzeszowie 

zjazd organizacyjny więźniów politycz­
nych oraz tych wszystkich, którzy mają 
akty oskarżenia, członków Stron. Lud. 
pod przewodnictwem sekretarza Kongre­
su, J. Tepper a. W  zjeździć wzięło udział 
przeszło 150 delegatów ze wszystkich po­
wiatów Środkowej, oraz przedstawiciele 
z Małopolski Zachodniej i Wschodniej, 
oraz wojew. centralnych. Zjazd wybrał 
honorowe prezydium, do którego weszli 
m. in. również pp. Gruszka, Schram i Je 
dliński. Jednomyślną uchwałą powoła­
no komisję regulaminową, która opracu­
je regulamin sekcji więźniów politycz­
nych przy zarządach powiatowych i woj. 
S. L. Ogólnopolski zjazd więźniów od­
będzie się w dniu 26 lutego br. w Krako­
wie, Zjazd wyraził podziękowanie pra­
sie ludowej i robotniczej, adwokatom o- 
raz władzom Stronnictwa za pomoc, oka 
zaną więźniom oraz ich rodzinom. P~ 
chwalono rezolucje, domagające się przy 
spieszenia śledztwa oraz wydanie amne­
stii.

Prasa fołksfrontowa za oenerowskim 
„ABC”  powtarza złośliwe brednie na te­
mat jakowychś ..fermentów” w Z. M. P. 
w Poznaniu. W rzeczywistości praca 
organizacji idzie zupełnie normalnie — 
w miesiącu styczniu zgłosiło się do prze­
szkolenia zgórą stu kandydatów. Cala 
plotka powstała zapewne stąd, że wyklu­
czono kilku prostych członków, którzy 
niewłaściwie postępowali. W  ramach 
organizacji, liczącej na terenie Poznania 
w 6 oddziałach kilkuset ludzi, sprawa ta 
nie ma żadnego znaczenia.

oddaw na ustalen ia prym atu spraw obrony  

państw a przed w szystk im i innym i. D ługie  

la ta w alczył o to M arszałek Józef Piłsud ­

sk i. Przekonanie to zadom inow ało w  całym  

społeczeństw ie polsk im , co uw ażać należy  

za osiągnięcie w ielk iej w agi i doniosłości, 

którego też naruszyć nie pozw olim y. N atu ­

ralnym i celow ym w yrazem tego prym atu  

jest określone przez najw yższą w ładzę pań ­

stw ow ą stanow isko naczelnego w odza w  

hierarchii w ładz.

Stw ierdzam  tedy , jako szef O ZN , że po ­

dzielam  i akceptu ję bez zastrzeżeń stano ­

w isko posłów  - członków  kom isji w ojsko ­

w ej należących  do O Z N  —  w idząc w  nim  nie  

jakąkolw iek w alkę personalną, lecz stano ­

w cze opow iedzenie się przy słusznej o do ­

niosłej zasadzie.

(— ) G en. St. Skw arczyński 

Szef O bozu Z jednoczenia N arodow ego.

W arszaw a, dnia 24 stycznia 1938 s«
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nad komercjalizacja portu gdyńskiego 
wywołało mocne komentarze organów 
kapitalistycznych. „Czas" oburzył się. 
że rządowy projekt nie likwiduje „etaty­
zmu". Zaś „Codzienna Gazeta Handlo­
wa" pisze w tej sprawie m. in.:

„Według dobrze poinformowanych 
źródeł, zamierzenia projektodawców ko­
mercjalizacji portu w Gdyni idą w kie­
runku utworzenia odrębnej osoby prawa 
publicznego, przy czym, co godnym jest 
podkreślenia, nie przewiduje się udziału 
kapitału prywatnego w mającej powstać 
jednostce prawnej. Tego rodzaju projekt 
spotka się zapewne z dużą opozycją kół 
gospodarczych^ według których opinii je­
dnym z warunków rozwoju portu w Gdy 
ni jest zaangażowanie kapitału prywat­
nego i współdziałanie jego w rozbudowie 
i eksploatacji portu.*’

Opinia ta dziwnie kłóci się ze zda­
niem fachowców, którzy uważają za 
rzecz niezbędną i wystarczającą tylko 
upodobnienie portu do innych przedsię­
biorstw państwowych. „Leży to — za­
uważa „Kurier  Bałtycki" — w interesie 
zarówno samego portu, jak i życia gospo 
darczego. Sztywne przepisy budżetowe i 
rachunkowe, którymi z konieczności i z 
natury rzeczy muszą się kierować urzę­
dy państwowe, nie sprzyjają elastyczno­
ści eksploatacyjnej portu. Upośledzenie 
jego pod względem choćby środków na 
propagandę i akwizycję klientów, a szcze 
gólnie tranzytu, w zestawieniu z innymi 
portami, jest rażące. Instancyjny tok u- 
rzędowania (portem zarządza Urząd 
Morski, który jest władzą państwową II  
instancji; nad nim, w charakterze III  
instancji jest Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu) nie sprzyja szybkiemu załat­
wianiu różnych spraw, ani powzięciu wa 
żniejszych decyzji handlowych.

Ale „inicjatywie prywatnej" Lewia- 
tana nie tyle chodzi o usprawnienie por­
tu, ile raczej o uzyskanie murowanych, a 
wysokich dochodów. To jest istota ma­
rzeń o „współdziałaniu w ... eksploatacji 
portu". Bo przecież kapitał prywatny 
ma w Gdyni wiele naprawdę mu odpo­
wiadających terenów działania, gdzie 
zresztą się poważnie skompromitował.

Tu interes jest całkiem pewny — i
rentowny. Tymbardziej, że przecież pań 
siwo — w myśl sugestyj takich „sfer go­
spodarczych" — ma oczywista obowią­
zek udzielić stosownych kredytów na 
konto owego udziału w eksploatacji...

Iks.

Filmy zagraniczne 

w U. S. A.
W  c iąg u ro k u 1 9 3 7 im p o rto w an o  

d b S tanó w  Z jed n o czo n y ch A m ery k i  
P ó łno cn e j m n ie j w ięce j 4 7 5  film ó w  za ­
g ran iczn y ch  w  s to su n k u  d o  5 0 0  o b ra ­
zó w  z ro k u  p o p rzed n ieg o . O to  ich li­
czeb n o ść  w ed łu g  p o ch o d zen ia : 6 4 fil­
m y  n iem ieck ie , 4 1 an g ie lsk ich , 1 8  w ło ­
sk ich , 1 6  w ęg ie rsk ich , 1 5 fran cu sk ich ,  
1 3 so w ieck ich , 1 0  p o lsk ich , 9  h isz ­
p ań sk ich , 8 szw ed zk ich , 6 au s triac ­
k ich , 5 m ek sy k ań sk ich , 3 czech o sło ­
w ack ie , 2 a rg en ty ń sk ie o raz n o jed ­
n y m  film ie  z A u stra lii, G ru zji, K an a ­
d y , D an ii, Jap o n ii i S zw ajcarii. P o -
n ad to  sp ro w ad zo n o  o k o ło  2 0 0 film ó w  
k ró łk o m etrażo w y ch , k tó re n ie są  o b ­
ję te p o w y ższą s ta ty s ty ką .

Nowy środek przefw 

grypie
W  szp ita lach  i k lin ik ach  w  A n g lii 

p o d d an y  zo s ta ł o b ecn ie p ró b o m  n o w y  
śro d ek  p rzec iw k o  g ry p ie  i ró żn y m  ro ­
d za jo m  p rzez ięb ień . Ś ro d ek ten je s t 
o p arty  n a  zw iązk ach  s ia rk i i n o si n a ­
zw ę S u lp h an ilam id . W ed łu g  o św iad ­
czen ia d ra C o leb ro o k s , o rd y n a to ra  
szp ita la lo n d y ń sk ieg o im ien ia k ró lo ­
w ej K aro lin y , liczba  w y p ad k ów  śm ier  
te ln y ch  p rzy  c iężk ich  p rzezięb ien iach  
sp ad ła  p o  zas to so w an iu  n o w eg o  śro d ­
k a  z 2 2 .8  p ro c , d o  5 .5  p ro c . Z w łaszcza  
sk u teczn y m  o k azu je s ię su lp han ila ­
m id s to so w an y w  p o czą tk ow y m  s ta ­
d iu m  ch o ro b jt.

Szkoła nie może być terenem 
agitacji partyjno- politycznej

P o zn ań , 2 5 . 1

U sp o łeczń ien ffe m ło d z ieży n aszy ch  
szk ó ł p o w szech n y ch i śred n ich n ie  
je s t b y n a jm n iej jed n o zn aczn e z  je j —  
ro zp o lity k o w an iem . B u d zen ie w  n a j*  
m ło dszy m  p o k o len iu p o czu c ia sP ° ' 
łeczn eg o , z ro zu m ien ia o la  o tacza jące j 
rzeczy w isto śc i, d la ży w o tn y ch sp raw  
p ań stw a i n aro d u  —  je s t rzeczą n a-  
w sk ro ś p o trzeb n ą i p o ży teczn ą . R ze ­
czą n a to m ias t zg o ła szk o d liw ą i zb ę ­
d n ą je s t w ciąg an ie u czn ió w  czy u -  
czen n ic szk ó ł p o w szech n y ch i śred ­
n ich w  w iry w aśn i p o lity czn y ch , w  
ro zg w ar  p rze ró żn y ch  d o k try n  i o rien ­
tac ji, m ający ch ch w ilo w y K u rs n a  
„g ie łd z ie !! p o lity czn e j.

N a  ty m  też s tan ow isku  s tan ę ło  m i­
n is te rstw o  o św ia ty i w y d a ło  za rzą ­
d zen ie , b y „szk o ła  u ży ła  w sze lk ich  
śro d k ó w  ce lem  p rzec iw staw ian ia s ię  
p en e trac ji” p rąd ó w p o lity czn y ch .  
„N iek tó re u g ru p o w an ia p o lity czn e —  
b rzm i o fic ja ln y  k o m u n ik a t w  te j sp ra ­
w ie , u siłu ją  p rzen ik n ąć d o  szk ó ł, ab y  
p ro p ag o w ać w śró d m ło d z ieży szk o l­
n e j sw e h as ła , a n aw e t o rg an izo w ać  
ta jn e zesp o ły ” . C en tra ln a  .w ład za o -  
św iato w a żąd a w ięc u ży c ia s tan o w ­
czy ch „śro d k ów  za rad czy ch ” , a sp e ­
c ja ln ie k ład z ie  n ac isk n a to . b y  n au ­
czy c ie ls tw o w  te j sp raw ie w esz ło w  
k o n tak t ze sfe ram i ro d z ic ie lsk im i. 
„R o d z ice b o w iem  p o w in n i zd aw ać so ­
b ie sp raw ę, że w sze lk a d z ia ła ln o ść  
p o lity czn a w śró d m ło dz ieży p rzy n o si 
jed y n ie  szk o d ę; to  też ro d z ice p o w in ­
n i h arm o n ijn ie  w sp ó łd z ia łać ze szk o -

łą , ab y p rzeciw staw ić s ię w ciąg an iu  
m łod z ieży szk o ln e j d o jak ie jk o lw iek  
ak c ji p o lity czn e j” .

S tan o w isk o , za ję te p rzez n acze ln ą  
w ład zę o św ia to w ą , p o d z ie li z u zn a ­
n iem  p rzeo lb rzy m ia w ięk szo ść sp o łe ­

czeń s tw a . o ...
B o  n ie ch o d z i w  n im  b y n a jm n iej o  

to , b y  m u ry  szk o ły  p rzeg rad za ły w i­
d o k n a  o taczającą rzeczyw isto ść , o d ­
d a la ły  m ło d z ież szk ó ł p o w szech n y ch  
i śred n ich o d d o n io s ły ch zag ad n ień ,  
n u rtu jący ch sp o łeczeń s tw o . Z ain te ­
re so w an ie n a jm ło d szeg o p o k o len ia  
d la ty ch sp raw  je s it zu p e łn ie z ro zu ­
m iałe . S zk o ła m a w sze lk ie p raw o , a  
n aw e t i o b o w iązek sk iero w ać u w ag ę  
m ło d z ieży , a  też i zach ęc ić  d o  w sy ó ł 
p racy  w  rzeszen iach o g ó ln o p ań stw o -  
w y ch , d o ty czący ch  zag ad n ień  o b ro n y , 
jak n p . L ig a  O b ro n y  P o w ie trzn e j P ań  
s tw a , czy L ig a M o rsk a i K o lo n ia ln a^  
P o lsk i C zerw o n y K rzy ż czy P o lsk i 
B ia ły K rzy ż . P raca n ad u sp o łeczn ie ­
n iem  m ło d zieży w in n a b y ć n aw e t z  
w ie lk ą in ten sy w n ośc ią u p raw ian a  n a  
te ren ie szk o ły . B o k rzep i o n a sam o ­
p o czu c ie o b y w atelsk ie i ro zw ija w  
m ło d y ch d u szach z ro zu m ien ie w sp ó l­
n o ty p ań stw o w ej i n aro d o w e j..

C ałk iem  czy m  in n y m  je s t jed n ak  
p rzen ik an ie w  m u ry  szk o ln e fe rm en ­
tu  p o lity czn eg o , a to m izac ja w  k las ie  
szk o ln ej d z iec i, d o p ie ro d o jrzew a ją ­
cy ch i n ie p o siad a jący ch o d p o w ied ­
n ieg o k ry ty cy zm u w o b ec ró żn y ch a -  
g itacy jn y ch  h aseł p arty jn y ch , zaszcze  
p ian ie w  ich m ło d e d u sze d o k try n ,

GŁOSY I ODGŁOSY
Rozbity dzban

D ru g i rząd  p . C h au tem p s o d n ió s ł w  p ar ­

lam en c ie n ieb y w a ły su k ces : m iano w ic ie w  

g ło so w an iu n ad v o tu m u fn o śc i d la rząd u  

5 0 1 g ło só w  p ad ło za , ty lk o 1 p rzec iw , a  

p o zo sta ła se tk a  p o słó w  w strzy m ała s ię o d  

g ło so w an ia . T ak ie j w ięk szo śc i n ie u zy sk a ł 

n aw e t rząd  P o in ca reg o .

O  czy m  św iad czy  ten  w y n ik  g ło so w an ia?  

Z d an iem  „K u riera W arszaw sk ieg o ” je s t 

to zak rę t.

„Z ak rę t b ard zo zn am ien n y . I tu tk w i ta ­
jem n ica n iezw y k łeg o g ło so w an ia . N a zak rę ­
c ie ty m  w szy scy ch c ie li b y ć i b y li o stro żn i.”  

P . C h au tem p s ze rw a ł z k o m u nis tam i.  

U czy n ił to  p rzed p o d an iem  s ię d o d y m is ji, 

d a jąc  k o m u n isto m  w o lną  ręk ę  w  g ło so w an iu .

„T o b y ło w y po w ied zen ie w o jn y —  p isze  
„K . W arsz .” —  p o stan o w io n e , u m y śln e , n ie ­
u ch ro n n e  —  w raz z p o b ud k ą .

O d te j ch w ili fron t lu d o w y , rad y k aln o -  
sp o łeczn y ch z so c ja lis tam i, tu d z ież k o m u n i­
s tam i, je s t ju ż jak b y d zb an em  ro zb ity m , la  
c ruch e cassee , b ez szcze ln o śc i i b ez d źw ię ­

k u , a je ś li d o b rze s ię p rzy jrzeć , to  o d p ad ło ... 
lew e u ch o .

P rzeb ieg  i ro zw iązan ie p rzes ilen ia —  n a ­
w ró t d o rząd u p . C h au tem p s 'a p o ty m  rzu ­
cen iu ręk aw icy k o m u n is to m , a za razem  za ­
trzy m an ie  w  rząd z ie , ju ż  b ez  so c ja lis tó w , p p .:

„Ka©nlervlska sznrża" no rzod
N a p o sied zen iu S en a tu sen . K leszczy ń -  

sk i, b , o fice r P ie rw szej B ry g ad y , w y to czy ł 

b . o stre  i c iężk ie za rzu ty  p rzec iw k o  p . p re ­

m ierow i S ław o j-S k ład k o w sk iem u .

„P , P rezes R ad y  M in is tró w  —  w o ła ł o n  

—  n ie k o o rd y n u je p rac p o szczeg ó ln y ch re ­

so rtó w , P ro w ad zą o n e p o lity k ę n ie raz ro z ­

b ieżn ą . R ząd , jak o  jed n o lic ie d z ia ła jące c ia ­

ło  p o lityk i p ań stw o w ej n ie is tn ie je , d la tego  

też z w ie lk ą tro sk ą trzeb a  p a trzeć  w  p rzy ­

sz ło ść p ań stw a , g d y ż tak i ch ao s b ezw zg lę ­

d n ie p ro w ad z i d o  k a ta s tro fy ” .

A  w  k o ń cu  n as tęp u jący  u stęp  p o d  ad re ­

sem  rząd u :
„Ż ąd a  s ię  w  P o lsce  z jed n o czen ia n aro d o ­

w eg o , a le trzeb a zacząć o d z jed n o czen ia  

rząd u .
S zero k a o p in ia p u b liczn a  je st zg o rszo n a  

o b ław am i b ezp ro g ram o w o śc i i ch ao sem , k tó  

ry  p an u je  w  rząd z ie  i d o m ag a  s ię u zd ro w ie ­

n ia ty ch s to su n k ó w .
Ja , jak o  sen a to r, m u szę tę o p in ię sze ro ­

k ich m as p o d k reś lić i żąd ać zm ian y w  tro ­

sce o d o b ro i p rzy sz ło ść p ań stw a .”

■B o n n e ta i D elb o s ’a , k tó rych k o m u n iśc i 
ch c ie li m ieć k o z łam i o fia rn ym i —  za ry so w a ł  
ju ż  s tan o w czo  ten  zak ręt.

A  n a  zak ręc ie : o stro żn ie!
P . C h au tem p s z rad y ka ln o • sp o łeczn y m i 

ch ce p rzeb y ć zak rę t sp o k o jn ie . L ew ica so ­
c ja lis ty czn e • k o m u n isty czn a n ie ch ce p raw ­
d z ie sp o jrzeć w  o czy i p rzy zn ać , że je s t za ­
k rę t. P raw ica n ie ch ce p ło szy ć n a ty m  

zak ręc ie .
1 tak z ro b iło s ię 5 0 1 g ło só w ."

L ecz  ile  b ęd z ie  ich  za  m iesiąc , za  d w a? ...

Kruche podstawy

P o d staw y , n a k tó rych o p ie ra s ię d ru g i 

rząd  p . C h au tem p s są  k ru ch e .

„ I d la teg o  —  d o n o si k o resp o n d en t p ary ­
sk i „K u rie ra P o ran n eg o " —  m ó w i s ię w  d a l­
szy m  c iąg u o k o n ieczn o śc i p o w ro tu d o k o n ­
cep c ji B lu m a —  rząd „ jedn o m y śln o śc i n aro ­
d o w ej" . P o d czy im  p rzew o d em ? K an d y d a ­
tó w  je s t w ie lu . N ie d arm o te raźn ie jszy rząd  
n azw an y zo s ta ł „g ab in e tem  p rzy sz ły ch p re ­
m ieró w ": D alad ie r, B o n n et, F rossa rd , S ar-  
rau t... N ie licząc tak p o w ażn y ch „ firm  m i­
n is te ria ln y ch " , jak H errio t, B lu m , R ey n au d  
e tc . T y m czasem  jed n ak C h au tem p s m o że  
tak  m an ew ro w ać ak ty w am i i p asy w am i, że ­
b y  m ieć d o  sw o jej d ysp ozy c ji aż d w ie ró żn e  
w ięk szo śc i w  Izb ie . I to s tan o w i b o d a j n a j­
w ięk szy jeg o ak ty w ."

A le m an ew ro w ać m o żn a ty lk o p ew ien  

o k res czasu .

O d p o w iad a jąc n a ten a tak , p . p rem ie r  

o św iad czy ł, że  sen . K leszczy ń sk i „zag a lo p o ­

w ał s ię p o  k aw ale ry jsk u ” . I zażąd a ł d o w o ­

d ó w  n ie jedn o lito śc i R ząd u .

S en . K leszczy ń sk i o św iad czy ł g o to w o ść  

d o sta rczen ia d o w o d ó w  i p o d o b n o u czy n ił  

to n a  ta jn ym  p o sied zen iu sen ack ie j k o m isji 

b u d że to w e j. W y w o d y  te  n ie  d o sz ły  d o  d z ień  

n ik a rzy  a  w ięc i d o  sp o łeczeń s tw a , a le sen . 

K leszczy ń sk i, żąd a jąc ta jn o śc i o b rad , w y ­

w o ła ł w rażen ie , że je st w  p o siad an iu  rew e-  

lacy j. N iezaw od n ie ta ta jn o ść o b rad z ro d z i 

s tug ęb n ą  p lo tk ę .

S en . K leszczy ń sk i n a leży  d o  g ru p y  p u łk . 

S ław k a , k tó ra n ied w u zn aczn ie d o m ag a s ię  

u stąp ien ia m in is tró w  P o n ia to w sk ieg o , Ś w ię  

to s ław sk ieg o i K cśc ia łk o w sk ieg o , w y raża  

też co raz częśc ie j n iezad o w olen ie z w ice ­

p rem ie ra  K w ia tk ow sk ieg o  i p rem iera  S k ład  

k o w sk ieg o .

Z  d ru g ie j s tro n y  —  lew icy  leg io n o w ej —  

id z ie a tak n a m in . G rab o w sk ieg o .

Is to tn ie —  n a leża ło b y sk o nso lid o w ać  

id eo w o rx ąc l J 

k tó rych zn aczen ia  i w ag i an i p o jęA  
an i w e  w łasn y m  su m ien iu  je szcze  ro z ­
s trzy g n ąć  n ie  u m ie ją .

Z w łaszcza  je ś li te d o k try n y  w n o * ’ 
szą fe rm en t w y w ro to w y , w y n o szą n a  
czo ło to , co  b u rzy , a n ie to , co  zm ie ­
rza d o b u d o w y , d o tw ó rcze j p racy . 
W iem y  p rzec ież , że  w łaśn ie  tu , w  m u -  
rach  n aszy ch szk ó ł, n a jch ę tn ie j p ró ­
b u ją so b ie śc ie lić g n iazk a e lem en ty ;  
w y w ro to w e , że p rzem y ca ją sw ą „b i­
b u łę ’4 i tw o rzą  sw e „ jacze jk i1 * n a jb ar ­
d z ie j rad y k aln e u g ru p o w an ia z k o ­
m u n ą n a cze le . C zy n ią to  o czy w iśc ie  
p o d  p o k ry w ą  n a jśc iśle jsze j k o n sp ira ­
c ji, o d d z ia ły w u jąc u ro k iem  ta jno śc i 
n a w y o b raźn ię sw y ch  o fiar.

S zk o ła n ie m o że b y ć te ren em  te j 
„ ro b o ty ” . B ez w zg lęd u  n a  to , z  jak ie j 
s tro n y s ię w y w od z i i jak ie m a „za ­
b arw ien ie ” p o lity czn e . N a za jęc ie  
„s tan o w isk a ” w o b ec o rien tac ji p o li­
ty czn y ch , n u rtu jący ch  sp o łeczeń s tw o , 
je st d o ść czasu p o o p u szczen iu  m u ­
ró w  szk o ły p o w szech n e j i śred n ie j. 
N o rm aln y  to k  n au k i w  ty ch  szk o łach  
n ie zn o si a tm o sfe ry , jak ą  ro zsn u ć s ię  
s ta ra ją  w  m u rach  szk o ln y ch ag ita to ­
rzy p arty jn i, ad h o c d e leg o w an i d o  
tak ie j „ ro b o ty ” .

I d la tego  d o b rze s ię  s ta ło , że  n a  tę  
„ ro b o tę” zw ró co n o  u w ag ę  i że zaap e ­
lo w an o d o rzesz ro d z ic ie lsk ich , b y  
w sp ó ln ie z n au czy c ie lstw em w sp ó ł­
p raco w a ły  n ad  w y tęp ien iem  z ła , g n ie ­
żd żąceg o  s ię  w  m u rach  szk ó ł.

N ie je s t to  o czy w iśc ie sp raw a ła ­
tw a. W y m ag a  w ie le su b te ln o śc i i tak ­
tu , w y m ag a b ard zo o g lęd n y ch śro d -
k ó w  zap o b ieg aw czy ch .

N iem n ie j jed n ak ak c j-a o czy szcze­
n ia  szk ó ł z  n a lo tó w  p o lity czn y ch  m u si 
b y ć  d o p ro w ad zo n a  d o  k o ń ca . W łaśn ie  
w  im ię  d o b ra n a jm ło d szeg o  p o k o len ia  
i k sz ta łto w an ia g o w  d u ch u  o b y w a ­
te lsk im , u czy n ien ia  zeń p raw y ch  i u -  
sp o łeczn io n y ch p raco w n ik ó w p ań ­
s tw a  i n aro d u .  M L N .

Losrimle PKO.
D n ia 2 0 s ty czn ia 1 9 3 8 r . o d b y ło s ię w

P . K . O . p ią te p u b liczn e p rem io w an ie n a  

w k ład y  p rem io w an e  se rii IV -te j.

W  p rem io w an iu  b ra ły  u d z ia ł k siążeczk i 

n a k tó re w n ies ion o w szy stk ie w k ład k i za  

u b ieg ły  k w arta ł w  te rm in ie d o d n ia 2 s ty ­

czn ia 1 9 3 8 r .

P rem ie p o z ł. 1 0 0 0 p ad ły n a N r. N r. 

3 0 1 .6 2 8 , 3 4 8 .5 31 , 3 6 1 .8 0 4 , 3 6 7 .4 40 , 3 7 3 .4 0 7 .

P rem ie p o z ł 5 0 0 —  p ad ły n a N r. N r. 

3 0 0 .7 8 7 , 3 0 1 .7 42 , 3 1 1 .2 9 5 , 3 1 8 .1 15 , 3 1 8 .8 3 9 ,

3 2 6 .9 1 3 , 3 2 8 .7 4 2 , 3 2 8 .8 8 9 , 3 3 4 .7 5 9 , 3 3 7 .1 1 8 ,

3 4 1 ,4 5 6 , 3 5 2 .4 7 8 , 3 5 6 .0 9 3 , 3 6 2 .7 54 , 3 6 3 .3 96 ,

3 7 4 .1 9 5 , 3 9 1 .3 7 0 , 3 9 2 .7 7 1 , 3 9 3 .5 09 , 3 9 5 .8 9 0 ,

P rem ie p o z ł 2 5 0 .—  p ad ły n a  N r. N r.:

3 0 0 .5 9 1 , 3 0 0 .6 4 2 , 3 0 1 .5 0 8 , 3 0 2 .3 7 9 , 3 0 5 .0 6 2 ,

3 0 6 .0 5 6 , 3 0 6 ,2 1 8 , 3 0 6 .3 6 3 , 3 0 8 .3 3 6 , 3 0 8 .3 3 7 ,

3 1 1 .3 3 9 , 3 1 2 .0 2 1 , 3 1 4 .6 9 6 , 3 1 5 .1 9 9 , 3 1 7 .1 52 ,

3 1 7 .4 13 , 3 1 7 .6 2 5 , 3 1 7 .7 4 9 , 3 2 1 .8 78 , 3 2 6 .6 4 7 ,

3 3 0 .2 8 0 , 3 3 5 .2 8 4 , 3 3 6 .4 6 0 , 3 3 7 .0 7 7 , 3 4 0 .1 4 7 ,

3 4 2 .6 9 8 , 3 4 4 .9 2 0 , 3 4 6 .2 6 8 , 3 4 7 .3 2 1 , 3 4 8 .1 8 1 ,

3 4 9 .9 2 7 , 3 5 2 .4 3 9 , 3 5 3 .0 96 , 3 5 4 .1 0 0 , 3 5 4 .3 2 6 ,

3 5 5 .3 0 0 , 3 5 5 .37 3 , 3 5 5 .6 0 9 , 3 5 8 .1 72 , 3 5 9 .0 0 4 ,

3 5 9 .7 5 2 , 3 6 3 .8 2 1 , 3 6 7 .4 59 , 3 6 7 .7 81 , 3 6 8 .9 5 3 ,

3 6 9 .5 5 9 , 3 7 0 .43 8 , 3 7 4 .8 15 , 3 8 0 .9 1 6 , 3 8 1 .5 2 2 ,

3 8 7 .0 5 8 , 3 8 8 .0 0 8 , 3 9 0 .8 5 2 , 3 9 1 .5 2 9 , 3 9 3 .1 2 6 ,

3 9 3 .3 74 , 3 9 3 .6 3 3 , 3 9 5 .3 7 9 ,3 9 8 .0 2 1 , 3 9 8 .9 2 6 .

R ó w n o cześn ie p ad ły 2 0 3 p rem ie p o z ł 

1 0 0 .

P o  raz d ru g i p ad ły  p rem ie z ł 1 0 0  —  n a  

N r. N r. 3 4 7 .8 5 3 , 3 5 7 .12 7 , 3 7 8 .2 0 8 . O g ó łem  

o ad ło  2 8 8  p rem ii n a  łączn ą  k w o tę  z ł 5 0 .3 0 0 . 

O  w y lo so w an ych  p rem iach  w łaśc ic ie le k sią ­

żeczek  są  p o w iado m ien i lis to w n ie .

N ależy zazn aczy ć , że zasad a w k ład ów  

o szczęd n o śc io w y ch p rem io w an y ch se rii IV  

je st s ta ły  w zro st liczb y  p rem ii w  m iarę  w zra  

s tan ia w k ład ó w  n a k siążeczce , p rzy czy m  

p o o trzy m an iu p rem ii k siążeczk i n ie tracą  

sw ej w arto ści, lecz  n ad a l b io rą  u d z ia ł w  n a ­

s tęp ny ch  p rem io w an iach , p o d w aru n k iem  

reg u la rn eg o  o p łacan ia  d a lszy ch  w k ład ek .

K siążeczk i se rii IV -te j, n a k tó re p ad ły  

p rem ie w  p o p rzed n ich p rem io w an iach , d o ­

ty ch czas  n iep o d ję te :

z ł 2 5 0 ,—  n r. n r. 3 0 9 .8 6 9 , 3 6 8 .61 1 .

z ł 1 0 0 ,—  n r. n r. 3 2 2 .8 3 2 , 3 2 5 .7 8 7 , 3 3 1 .6 5 2 , 

3 3 4 .8 69 , 3 4 0 .2 1 0 , 3 4 0 .8 1 6 , 3 4 5 .6 0 6 , 3 4 9 .2 6 9 , 

3 5 7 .9 0 5 , 3 6 5 .6 0 8 .
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Udział Wielkopolski 
w powstaniu styczniowym

W ielkopo lska w zięła udzia ł w  w szyst­

k ich  w alkach o  w olność i n iepodleg łość N a ­

rodu . W ielkopo lan ie b ili się z M oskalam i i 

P rusakam i w  pow stan iu K ościuszkow sk im , 

liczn ie zasilili szereg i L eg ionów D ąbrow ­

sk iego , n ie skąpili an i m ien ia , an i krw i w  r. 

. 1831 , kosyn ierzy w ielkopo lscy zasłynęli w  

• r. 1846 , w zięli także liczny udzia ł w  pow ­

stan iu styczn iow ym , choć n ie ła tw o było  

przedrzeć się przez kordon prusk i.

W  celu n iesien ia pom ocy K ró lestw u u- 

tw orzy ł się w  P oznan iu kom ite t pod k iero ­

w nictw em Jana D ziałyńsk iego . P o k ilku  

m iesiącach jednak w ładze pruskie areszto ­

w ały część członków  kom ite tu , inn i uciek li 

zagran icę lub do pow stańców . Jednakże  

organ izację odbudow ano , je j „W ydzia ł W y ­

konaw czy" pod k ierow nictw em  W ładysła ­

w a W ierzb ińsk iego pracow ał do w iosny  

1864 r., dostarczając K ró lestw u w ydatnej 

pom ocy w p ien iądzach , bron i i ludziach . 

S am  D ziałyński dał m ilion złp .

O  zbro jnym  udzia le W ielkopo lan w  po ­

w stan iu  p isze p , R om an W ł. C zarto rysk i na  

łam ach „K uriera W arszaw sk iego" m . in . co  

następu je :

„P ierw szy  w szed ł do  K ró lestw a  na czele  

k ilkuset ludzi M ierosław ski, przyby ły z  

F rancji w charak terze w odza naczelnego  

d la całego pow stan ia . Już 19 lu tego po ­

n iósł porażkę pod K rzyw osądem , po czym  

sch ron ił się do partii M ielęck iego . K azi­

m ierz  M ielęck i, ziem ian in  z szam otu lsk iego, 

u tw orzy ł oddzia ł m ieszany , poznańsko-ka-  

lisk i. P rzybycie naczelnego  w odza n ie przy ­

n iosło m u szczęścia ; oddzia ł jego u leg ł roz ­

b ic iu 21 lu tego pod N ow ąw sią . M ierosław ­

sk i w rócił w tedy do P aryża i w ięcej się w  

pow stan iu n ie pokazał. D rug i z ko le i w kro ­

czy ł do K ró lestw a A nton i G arczyńsk i na  

czele  200-tu  ludzi. P ołączy ł się z M ielęck im , 

i obaj naczeln icy stoczy li 2 m arca n iepo ­

m yślną b itw ę pod D obrosłow em  i M ieczo-  

w nicą. N iepow odzen ia n ie zrażały następ ­

nych . W  m arcu przeszed ł gran icę pow y od ­

dzia ł. D ow ódcą jego by ł E dm und C allier, 

rodem  z S zam otu ł, z rodziny hugenock ie j, 

zdaw na  w  P olsce osiad łe j. C allier także po ­

łączy ł się z M ielęck im , tak , że partia ich  

w zrosła do 400-tu ludzi. I ten oddzia ł roz ­

b ili M oskale 22 m arca pod O lszak iem . O baj 

przyw ódcy odn ieśli rany ; C allier sch ron ił 

się w  P ozńańsk ie , M ielęck i zaś zm arł z ran  

po  k ilkum iesięcznych  cierp ien iach .

T ym czasem  kom ite t poznańsk i ukończy ł 

przy  pom ocy in struk to rów  francusk ich  przy  

go tow ania do w ystaw ien ia w iększych jed ­

nostek . W  drug ie j po łow ie kw ietn ia prze ­

sz ły gran ice trzy oddzia ły jednocześn ie , z  

k tó rych każdy liczy ł po  450 ludzi. N a czele  

p ierw szego oddzia łu sta ł oficer francusk i 

Y oung de B lankenheim , drug i oddzia ł pro ­

w adził rów nież F rancuz, F auchaux, dow ód ­

cą trzeciego w reszcie by ł E dm und T acza ­

now sk i. T en  osta tn i —  to  jeden  z najw yb it­

n ie jszych dow ódców  pow stańczych  z W iel­

kopo lsk i. O byw atel po lsk i z pod  K ościana, 

oficer prusk i, brał czynny udzia ł w  w ypad-  

w  w alkach o zjednoczen ie W łoch . W skutek  

tego  m iał już za  sobą  trzy  poby ty  w  różnych  

kach  poznańsk ich  w  1846 i 1848  rM jako też  

w ięzien iach ; napw iększą sław ę zjednał m u  

jednak r. 1863 . W yżej w ym ien ione trzy  

■grupy u trzym ały się w  K ró lestw ie przez 2  

tygodn ie i stoczy ły szereg u tarczek . N aj­

p ierw  Y oung pob ił M oskali pod N ow ąw sią  

(26 kw ietn ia); n ieste ty w  trzy dn i późn iej 

po leg ł w n ieszczęśliw ej b itw ie pod B rdo- 

w em (29 kw ietn ia), pow iększając liczbę  

F rancuzów , k tó rzy przela li krew  w tym  

pow stan iu . T ego sam ego dn ia T aczanow ski 

odparł napad  rosy jsk i pod  P yzdram i. W  na ­

stępnym  tygodn iu odby ło się k ilka po ty ­

czek , w reszcie 8 m aja doszło do b itw y pod  

Ignacew em , jednej z najw iększych w  pow ­

stan iu i najk rw aw szej d la W ielkopo lan . P o ­

łow a  stra t, pon iesionych  przez  zabór prusk i, 

przypada na ten dzień . B itw a, w k tó rej 

brał udzia ł D ziałyńsk i, a N iego lew sk i by ł 

ranny , zakończy ła się rozb ic iem  oddzia łów , 

z tak im  trudem  sfo rm ow anych .

P rzez d łuższy  czas n ie słychać  o now ych  

partiach , przybyw ających z P oznańsk iego . 

N atom iast z rozb itków  po w iosennych b it­

w ach , jako  też  z nap ływ ających  ocho tn ików , 

u tw orzy ło się k ilka oddzia łów , k tó re pod ­

trzym yw ały  og ień  w alk i w  zachodn ie j części 

K ró lestw a. I tak  w  Ł ęczyck im  dzia ła ł W a ­

len ty P arczew sk i, syn ziem ian ina z pod 0-  

do lanow a. W  Ł ow ick im  uw ija ł się w arsza- 
■fek Szumlański z gn^ą, złożoną przeważ^ 

n ie z poznańczyków . W reszcie najpow aż ­

n ie jszą siłę zgrom adził T aczanow sk i. P o  

k lęsce Ignaczew sk ie j pow rócił w  K alisk ie z  
oddzia łem  200 ludzi; n iebaw em  pow iększy ł 

go p ięciokro tn ie , a m ianow any przez R ząd  

N arodow y jenera łem  i naczeln ik iem  w oje ­

w ództw a, trzym ał się od m aja do sierpn ia , 

zadaw szy szereg k lęsk M oskalom . T a dru ­

ga kam pan ia T aczanow sk iego  skończy ła się  

dop iero 29 sierpn ia po k lęsce pod K ruszy- 

ną - .
O sobne m iejsce należy się poznańczy-  

kom , k tó rzy dow odzili partiam i, rek ru tu ją ­

cym i się z innych dzie ln ic . N ależał do n ich  

przede w szystkim  M arian L angiew icz , ro ­

dem  z K ro toszyna, syn prusk iego lekarza  

w ojskow ego . W  o toczen iu  jego  przebyw ało  

sporo ocho tn ików z W ielkopo lsk i, m . in .

203 kilometróu na godzinę

N a n iek tó rych n iem ieck ich lin iach ko le jow ych kursu je pow yższy pociąg , rozw ija jący  
szybkość 205 k ilom etrów  na godzinę . P oruszany on jest dw om a m otoram i M aybach- 

D iesel po 600 P . S , każdy .

Teruel otoczony przez powttańtów
Oddziały rządowe umacniają swoje stanowiska

Jak donosi koresponden t H avasa , 
now a ofensyw a arm ii gen . F ranco na  
T eruel rozpoczęta w  ub . pon iedzia łek , 
jest n iezw ykle silna . P osuw an ie na ­
przód w ojsk  pow stańczych  na  odcin ­
ku  pó łnocnym , k tó re zm usiło n iep rzy  
jac ie la do w ycofan ia siię na lew y  
brzeg  rzek i A lfam bra , m a za  sobą, po ­
w ażny sukces, gdyż w  n iek tó rych  
m iejscach  zyskano  do  7  km . O d  p ią t­
ku  pow stańcy osłab ili nacisk , zada- 
w aln ia jąc się w yprostow an iem lin ii 
sw ych  straży  przedn ich  i organ izow a  
n iem  na  zdoby tych  pozycjach  now ych  
baz w yjściow ych . P atro le ich prze ­
b iegają, do linę A lfam bry , napo tyka- 
ją ,c ty lko  odosobn ion grupy  rządow e, 
k tó re  naogó ł uchy lają , się  od  w alk i.

W  dn iu w czorajszym pow stańcze  
oddzia ły zw iadow cze do tarły aż do  
m iejscow ości V illa lba , B aja i F orta- 
jada , po łożonych nad A lfam brą , na  
w schód  od  gór C eladas. W spom niane  
m iejscow ości by ły opuszczone przez

IV f  óy  na itgiach armii
Zdrowotność i higiena w służbie obrony kraju

W  zw iązku ze w zrostem  uprzem y ­
słow ien ia kraju i ogó lną, popraw ą, 
kon iunk tu ry , coraz w iększą , uw agę  
zaczyna  skup iać  kw estia  podn iesienia  
stanu zdrow otności szerok ich m as  
ludności. P oziom  h ig ieny  i urządzeń  
je j służących odgryw a tu dużą, ro lę  
zw łaszcza w obec zan iedban ia , w  ja ­
k im  znajdu je się ta sp raw a w  w ielu  
po łaciach kraju . I pod jednym  jesz­
cze w zględem  bardzo w ażnym  narzu ­
ca się uw adze ogó łu i sfer kom pe ­
ten tnych  ta  sp raw a, a  to  z  punk tu  w i 
dzen ia  obronności kraju . O bronność  
kraju  obejm uje już dzisia j w szystk ie  
om al dziedziny działa lności, a w ięc i 
dziedzinę  zdrow otności i h ig ieny .

W róg na ty łach arm ii —  tak o- 
kreślić m ożna sy tuację w  czasie w oj­
ny , gdy w  kraju  zaczynają grasow ać  
choroby zakaźne, z ty fusem  p lam i­
stym  na czele . N ie przydadzą się na  
w iele w ów czas doraźne środk i zapo ­
b iegaw cze, gdy  groźny , bo  n iew idzia l­
ny przeciw nik —  bakcy l —  zaczyna  
roznosić choroby w śród ludzi. W  sy -  
steo tóe organ izacji obrony kraju  ia -  

W ł. B entkow sk i, poseł na  se jm , oraz A . K u ­

row sk i, dow ódca w  napadzie na M iechów . 

Jako drug iego z ko le i, należy w ym ien ić  

w spom nianego już E . C allier. W yleczyw szy  

s ię z rany , o trzym anej w  m arcu , udał się  

ponow nie na p lac bo ju i trzym ał się przez  

całe la to na czele oddzia łu w  charak terze  

naczeln ika  w oj. M azow ieck iego , stoczyw szy  

zw ycięsk ie u tarczk i pod C iśw icą , K lecze­

w em ! w iele innych . W reszcie jedną z naj­

ciekaw szych  postaci by ł L udw ik  Ż ych lińsk i, 

ze znanej w  W ielkopo lsce rodziny ziem iań ­

sk ie j. P rzyby ł do pow stan ia aż z A m eryk i, 

gdzie w alczy ł jako oficer w  w ojn ie secesyj­

nej. R ząd  N arodow y  m ianow ał go  naczeln i­

k iem  „D zieci W arszaw sk ich**, ukryw ających  

s ię w  P uszczy K am pinosk ie j. N a tym  sta ­

now isku pozostaw ał k ilka m iesięcy , pob ił

oddzia ły  rządow e. Jeden  z patro li za ­
ją ł bez w ielk i  ego oporu stac ję ko le ­
jow ą na lin ii idącej do kopalń O j  os, 
N egros do W alencji w  m iejscu  gdzie  
lin ia ta przecina drogę z T eruelu .do  
A lcan iz w  od leg łości od oko ło 4 km  
na pó łnoc od m iasta  naw prost góry  
S an ta B arbara , panu jącej nad T e-  
ruelem  n  pó łnocy ,

W  chw ili obecnej pozycje pow ­
stańców  znajdu ją się zaledw ie o k il­
kaset m etrów  od m urów m iasta na  
po łudn iow ym zachodzie, o 1 km na  
zachodzie i o  4 km  na pó łnocy tw o ­
rząc  łuk  od do liny  de  la  T urta  do  pra  
w ego brzegu  A lfam bry .

Jak  się zdaje, pow stańcy n ie będą  
usiłow ali zdobyw ać T eruelu sz tu r­
m em , lecz zastosu ją m anefw r iden ­
tyczny do przy ję tego przez w ojska  
rządow e w  ostatn im  m iesiącu . S ądzą  
naogó ł, że b itw a toczyć się będzie z  
w zrastającą gw ałtow nością doko ła  
m iasta .

chow an ie  h ig ieny i u trzym anie zdro ­
w otności szerok ich  m as odgryw a  ro lę  
bardzo  w ażną. D ecydu ją one często  o  
w yniku w ojny w  n iem niejszym  stop ­
n iu , n iż sukcesy lub  porażk i na  po lu  
w alk i. P rzekonali się  o  tym  R osjan ie  
w  czasie w ojny w  1920 roku , gdy e- 
p idem ie i choroby dziesią tkow ały  ich  
szereg i i un ierucham iały w ogó le  
w iększe grupy w ojskow e. O dczu li to  
i N iem cy  w  w ojn ie 1914-18 , gdy stan  
zdrow otny , a co za tym  idz ie i psy ­
ch iczny ludności w  kraju u leg ł w y ­
datnem u pogorszen iu .

D zisia j pośw ięca się dużo uw ag i 
sp raw ie su row ców , n iezbędnych d la  
u trzym ania obronności kraju . Z dro ­
w ie ludności jest też su row cem  bar­
dzo cennym  i jego ochrona znaleźć  
pow inna  z tego  w zględu w  h ierarch ii 
zagadn ień obronnych należy te m iej­
sce . . P rob lem  ten m oże być zresztą  
rozw iązany , pon iew aż koszty urzą ­
dzeń  h ig ien iczno - san itarnych są na  
ogó ł n iew ielk ie . W  p ierw szym  rzędzie  
chodzi tu ta j o w alkę z brudem , o  
w drażan ie ludności do zachow ania

—————— ■ ■! I U

M oskali k ilka razy , aż w reszcie dosta ł się 

do  n iew oli i na S yberię . P ozostaw ił in tere ­

su jące w spom nien ia .
P rzeprow adzan ie całych oddzia łów do  

K ró lestw a staw ało się coraz trudn ie jsze , w 

m iarę , jak P rusacy pow iększali czu jność na 

gran icy . W  końcu  lipca usiłow ał przedostać  

się p łk . G am ier, ale zaledw ie garstce udało  

się przeb ić . W  m arcu r. 1864 trzy  oddzia ły  

jednocześn ie próbow ały w targnąć do K ró ­

lestw a. P ow iod ło  się do  ty lko  jednem u, do ­

w odzonem u  przez F ranciszka B udziszew - 

sk iego ; zresztą po paru  dn iach  zosta li zm u ­

szen i do pow ro tu . B yła to osta tn ia  pom oc, 

jaką dogasające pow stan ie o trzym ało od  

P oznańsk iego .**
W szystk ie w arstw y W ielkopo lsk i w zię ­

ły udzia ł w  pow stan iu styczn iow ym , w szy ­

stk ie złoży ły sw oją ofiarę krw i na o łtarzu  

W olności. N ajliczn ie j —  stw ierdza C zarto ­

rysk i —  rep rezen tow an i by li rzem ieśln icy  

z m ałych m iasteczek .
„Jako przyk ład n iech posłuży m iastecz ­

ko G ostyń , k tó re dało 30 ocho tn ików , z  

czego 8 po leg ło . Jeden z zab itych , szew c, 

nazyw ał się B abińsk i. C iekaw a rzecz , że  

inny B abińsk i, zapew ne jego po tom ek , zor­

gan izow ał w ładzę w  m ieście po  w ypędzen iu  

P rusaków  w  r. 1919 i by ł p ierw szym  staro ­

stą gostyńsk im . Inne m iasteczka n ie pozo ­

sta ły w  ty le . O prócz P oznan ia i G niezna, 

licznych ocho tn ików  dostarczy ły B uk , G ro ­

dzisk , P leszew , P ow idz, S tęszew  i w iele in ­

nych .

P rzodu jącą ro lę w w alkach odegrała  

m łodzież szkolna , g im nazjaści z O strow a, 

L eszna i P oznan ia . Z pogranicznego T rze ­

m eszna uciek ło po  pow stan iu k ilkudziesię ­

ciu uczn iów ; za karę rząd prusk i skasow ał 

tam tejsze g im nazjum . N astrój patrio tyczny , 

panu jący  w śród  ów czesnego  duchow ieństw a, 

ogarnął także księży poznańsk ich. W ielu  

dosta ło się do w ięzien ia za w spółdzia łan ie  

z organ izacją ; trzech znalazło się w  szere ­

gach w alczących : ks. K lem czyńsk i (po legł), 

ks. M iaskow sk i (ranny), ks. K aźm ierz L oga  

(zesłany na S yberię —  synow ie ks. A dam a  

L ogi, po leg łego  w  r. 1831).

S pora ilo ść W ielkopo lan dosta ła się do  

n iew oli i pow ędrow ała  na  S yberię . N iew ie­

le łagodn iejszy lo s czekał tych , co w pad li 

w  ręce prusk ie . W śród ukaranych m ożna  

odróżn ić  jakoby  trzy  k lasy . Z w ykłych  sze ­

regow ców , m ałe p ło tk i, chw ytane przy  prze  

chodzen iu gran icy, w trącano do aresztów  

pow iatow ych w e W rześn i i P leszew ie . —  

W iększe osob istości dostaw ały się już do  

C ytadel ’ w  P oznan iu lub G łogow ie . W resz ­

cie n ie jako trzeci odsiew , osoby najbardzie j 

skom prom itow ane, znalazły się w berliń ­

sk im  w ięzien iu , M oabicie . O stateczn ie zam ­

kn ię to tam 144 w ięźn iów , stanow iących  

szczy ty organ izacji pod zaborem  prusk im , 

a zarazem  —  elitę społeczną i um ysłow ą  

W ielkopo lsk i. P o rocznym  śledztw ie roz ­

począł się —  trzeci z ko le i po  r. 1831 i 1846  

—  w ielk i „P o lenprozess", zw any ofic ja ln ie  

procesem  „Jana hr. D ziałyńsk iego i tow a ­

rzyszy". W yrok og łoszono 23 grudn ia 1864  

r. N a  śm ierć skazano  11 osób ; w  liczb ie ich  

znajdow ali się : D ziałyńsk i, G uttry i T acza ­

now sk i. W yroków  tych n ie w ykonano , bo  

skazan i znajdow ali się na em igracji. N ato ­

m iast odcierp ia ła karę dalsza grupa 27-m iu  

oskarżonych , skazana na zam knięcie w 

tw ierdzy.**

czystości o  rozpow szechn ian ie  użycia  
m ydła , o  spopularyzow an ie  kąp ie li, o  
zapew nien ie  dobrej i czystej w ody  d la  
konsum cji, o należy te rozbudow an ie  
s ieci urządzeń kąp ielow ych , dezyn ­
fekcy jnych itd . A parat odpow iednich  
in sta lac ji techn icznych odgryw a w  
tym  w szystk im  dużą  ro lę. N ależy  bo ­
w iem  w ybudow ać studn ie , tam  gdzie  
ich brak , a gdzie m ogą się okazać  
n iezbędne, trzeba uruchom i ilo ść łaź ­
n i, kąp ie lisk ludow ych, trzeba uru ­
chom ić stac je dezynfekcy jne tam , 
gdzie od czasu w ojny n ie w ygasł je ­
szcze ty fus.

Z  dn ia  na  dzień  n ie  da  się  to  prze ­
prow adzić . P lanow a, przew idu jąca  
akcja  jest i w  tym  w ypadku  tak  sam o  
n iezbędna, jak na odcinku przem y ­
słow ym . Z an iedban ia w  dziedzin ie  
h ig ieny w szerok ich w arstw ach lud ­
ności, jako sku tek naszego is tn ie ją ­
cego jeszcze zacofan ia gospodarcze­
go , m ogą być usun ię te w  ram ach o  
gó lnej akcji ku  w zm ożen iu po tencja ­
łu  ochronnego .  A . B .
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Potomek handlarza królem Egiptu
Ocf Faraonów óo króla Faruka !

■ 1 Z  w ie lk ą  p o m p ą  i p rz e p y c h e m  o b c h o d z ił  

C a ły E g ip t, a g łó w n ie s to lic a k ra ju  K a iro , 

d z ie ń  z a ś lu b in  k ró la  F a ru k a  z  p a n n ą  F a r id ą  

Z u lf ic a r . W  d n iu  ty m  ra d o ś ć  p a n o w a ła d o ­

s ło w n ie w  k a ż d e j c h a c ie . Z g o d n ie b o w ie m  

z  p rz e p is a m i k o ra n u , ja k  i t r a d y c ją , u ro c z y ­

s ty  d z ie ń  n a  d w o rz e  k ró le w s k im  p o łą c z o n y  

z o s ta ł z h o jn ą ja łm u ż n ą d la n a ju b o ż sz y c h  

w a rs tw  lu d n o śc i .

D z ie ń  z a ś lu b in  k ró le w sk ic h  m a c h a ra k ­

te r s z c z e g ó ln ie  u ro c z y s ty , p o  ra z  to  p ie rw ­

s z y b o w ie m  o d c z a s ó w F a ra o n a w o ln y  

w ła d c a  w o ln e g o  E g ip tu  w c h o d z i w  z w ią z k i  

m a łż e ń sk ie .

L in ię d z ie jo w e g o  ro z w o ju , k tó ry  d o p ro ­

w a d z ił d o  p e łn e j s u w e re n n o ś c i E g ip tu , z a ­

p o c z ą tk o w a ł M o h a m m e d A li, z p o c h o d z e ­

n ia  A lb a ń c z y k , w ła śc ic ie l m a g a z y n ó w  k a w y  

w  m a c e d o ń s k im  m ie ś c ie K a w a ła . K a p ry s  

h is to r i i s p ra w ił , ż e je d e n z n a jw ię k s z y c h  

m ę ż ó w  s ta n u  b lis k ie g o  W s c h o d u  b y ł ró w ie ­

ś n ik ie m  je d n e g o  z n a jw ię k sz y c h  g e n iu s z ó w  

Z a c h o d u  —  N a p o le o n a . K ie d y  a rm ia  n a p o le ­

o ń s k a  w ta rg n ę ła  d o  E g ip tu , 2 9 - Ie tn i M o h a m  

m e d  A li w c ie lo n y z o s ta ł d o s z e re g ó w  tu ­

re c k ic h  i w y s ła n y  d o  k ra ju  F a ra o n ó w . W  7  

la t p ó ź n ie j k u p ie c  a lb a ń s k i je s t ju ż  g e n e ra ­

łe m  i n a m ie s tn ik ie m  s u łta n a  w  E g ip c ie , D o  

ż e g n a ją c e g o  s ię  z e  s w y m i n a jb liż s z y m i s z e ­

re g o w c a M o h a m m e d a  A li p o w ie d z ia ł p e ­

w ie n  s ta rz e c : „ T w o ja  d ro g a  je s t d a le k a , a le  

Z a p ro w a d z i c ię  w y s o k o " . P ro ro c z e  te  s ło w a  

s p e łn iły  s ię w k ró tc e . M a h o m m e d A li ju ż  

ja k o  g e n e ra ł i n a m ie s tn ik  s u łta n a p o d n o s i  

b u n t p rz e c iw k o s w e m u w ła d c y , z w y c ię ż a  

b u n tu ją c y c h  s ię  p rz e c iw  n ie m u  M a m e lu k ć w ,  

s k a z u je  g łó w n y c h  ic h  p rz y w ó d c ó w  n a  k a rę  

ś m ie rc i i s tw a rz a z a c z ą te k  je d n o ś c i e g ip ­

s k ie j . P rz y  b o k u n ie u s tra s z o n e g o  A lb a ń -  

c z y k a  s ta je  Ib ra h im  P a s z a , k tó ry  w  w o jn ie  

z T u rc ją z d o b y w a d la E g ip tu S y r ię , a w  

p e w n y m  m o m e n c ie  z a g ra ż a  n a w e t K o n s ta n ­

ty n o p o lo w i. N a d ro d z e z w y c ię s k ic h w o js k  

Ib ra h im a  P a s z y  s ta je  w o la  m o c a rs tw  e u ro ­

p e jsk ic h , k tó re n ie c h c ą d o p u ś c ić d o  ro z ­

g ro m ie n ia  T u rc ji p rz e z  ro z b u d z o n e  d o  w o l­

n o ś c i s z c z e p y e g ip s k ie . M a h o m e d  A li i 

Ib ra h im  P a sz a  z a p o c z ą tk o w a li n o w y  o k re s  

h is to r i i E g ip tu , k tó ry d o k ła d n ie w  9 6 la t  

p o  p ie rw s z y c h  w a lk a c h  o  w o ln o ś ć  te g o  k ra ­

ju , p rz y n ió s ł p ią te j g e n e ra c ji p e łn ą s u w e ­

re n n o ść . P o to m k ie m  M o h a m m e d a  A li je s t  

o b e c n y k ró l E g ip tu , k tó re g o p e łn y ty tu ł  

b rz m i: „ k ró l E g ip tu , w ła d c a  N u b ii, S u d a n u ,  

K o rd o fa n u  i D a rfu r" .

M a h o m e ta ń s k i W s c h ó d  n ie  z n a  k o ro n a ­

c ji , to te ż g ło w y m ło d e g o w ła d c y , k tó ry ,  

n ie  m a ją c  je sz c z e  1 8  la t , w s tę p o w a ł n a  t ro n ,  

n ie z d o b iła k o ro n a . U ro c z y s ty a k t o b ję c ia  

t ro n u  z a k o ń c z y ł s ię  t ry u m fa ln y m  o rs z a k ie m  

d o  p a r la m e n tu , p rz y s ię g ą , z ło ż o n ą  n a k o n ­

s ty tu c ję , i— : p a ra d ą  w o js k o w ą . P ra w n u k o w i  

w  p ią te j g e n e ra c ji M a h o m m e d a A li, p rz y ­

p a d łe  w  u d z ia le  z re a liz o w a n ie  p ra g n ie ń  s w e  

g o  w ie lk ie g o  p ra d z ia d a , k tó ry  c h c ia ł  w id z ie ć  

E g ip t w o ln y , z o rg a n iz o w a n y n a w z ó r  

p a ń s tw  z a c h o d n ic h  z  w ła sn ą  a rm ią  n a ro d o -

iiimiiiiiiiHiniiiiiniiiiiiłimiiiiiiiiiifiimiiniimmMinfniiiiiiiiiminii

Dziwy natury

F a s c y n u ją c a c z e rw ie ń ja g ó d k rz a k u I le x  
a q u ifo liu m p rz y c ią g a z im ą n ie z m ie rn ie  
w z ro k  łu d z i .' Z  z ę b a ty c h  le śc i je g o c h ę tn ie  
u w ija s ię g ir la n d y . R o ś lin a ta p o d le g a o -  
c h ro n ie , p o n ie w a ż je j s ta n i lo ś c io w y u le g ł  

w o s ta tn ic h la ta c h  z m n ie js z e n iu .

w ą  i w ła sn ą  a d m in is tra c ją *

N a k ró tk o  p rz e d  o b ję c ie m  t ro n u  p rz e z  

k ró la  F a ru k a  z m ie n io n y  z o s ta ł s ta tu t E g ip ­

tu , k tó ry z p a ń s tw a z a le ż n e g o  w y łą c z n ie  

p ra w ie  o d  w o li w y s o k ie g o  k o m is a rz h  W ie l­

k ie j B ry ta n ii s tw o rz y ł p a ń s tw o  s u w e re n n e  

z  w ła sn ą  a rm ią . Z  ty m  d n ie m  s z ta n d a r  W ie l  

k ie j B ry ta n ii , p o w ie w a ją c y  n a  w ie ż y  c y ta ­

d e li w  K a irz e , z a s tą p io n y  z o s ta ł  s z ta n d a re m  

E g ip tu ,

K ró l F a ru k u ro d z ił s ię i w y c h o w y w a ł  

ju ż w  a tm o s fe rz e w o ln o ś c i s w e g o k ra ju .  

T rz y  la ta  p rz e d  u ro d z e n ie m  k ró la  F a ru k a ,  

t . j . w  r . 1 9 1 6 , o jc ie c  je g o , A rm e d  F u a d , z  

ra m ie n ia A n g lii o b ją ł s u łta n a t w  E g ip c ie  

w y z w o lo n y m  z p o d  w ła d z y  tu re c k ie j . M ło ­

d y  k ró l F a ru k  o trz y m a ł n o w o c z e sn e  w y c h o ­

w a n ie . O b o k  ję z y k a  a ra b s k ie g o  m ło d y  k ró l  

w ła d a d o s k o n a le a n g ie ls k im  i f ra n c u s k im .

100 dni zamiast 7 lat
Komunlkacia dawnie! a dziś

W ie lk ie  l in ie  lo tn ic z e P a n  A m e r i ­
c a n A irw a y s o trz y m a ły p o le c e n ie  
p rz e tra n s p o r to w a n ia  s a m o lo te m  m a ­
s z y n  i ró ż n y c h  n a rz ę d z i n ie z b ę d n y c h  
d o  e k s p lo a ta c ji k o p a ln i z ło ta . O g ó ln a  
w a g a  ła d u n k ó w  s ię g a  5 0 0  to n . S a m o ­
lo t, t ró jm o to ro w ie c ty p u  F o rd a , s ta r ­
tu je c z te ry lu b  p ię ć ra z y  d z ie n n ie z  
L a  P a z , s to lic y B o liw ii, n a w y s o k o ­
ś c i 3 .6 0 0  m e tró w , p rz e la tu je  n a  w y s o ­
k o ś c i 6 .0 0 0 m e tró w n a d ła ń c u c h e m  
g ó rs k im . K o rd y lie ró w  i p o  p ó łg o d z in ­
n y m  lo c ie  lo d u je  w  g łę b o k ie j d o lin ie  
p o  d ru g ie j s tro n ie  g ó r , g d z ie  z n a jd u ­
je  s ię  p o rz u c o n a  i n ie  e k s p lo a to w a n a  

Narzeczona na ratv
Ciekauje zwyczaje uu louej Gwinei

W ś ró d s z c z e p ó w , z a m ie s z k u ją c y c h N o ­

w ą  G w in e ę , z a c h o w a ł s ię  c ie k a w y  z w y c z a j  

s k ła d a n ia ro d z ic o m  p a n n y m ło d e j o k u p u -  

M ło d z ie n ie c s z c z e p u  D ig u l, u b ie g a ją c y s ię  

o  rę k ę  d z ie w c z y n y , n ie  m o ż e  je d n a k  o ś w ia d  

c z y ć  ro d z ic o m  je j, ż e  p ra g n ie  ją  k u p ić . W  

ro z m o w a c h z ro d z ic a m i m u si o n u ż y ć c a ­

łe g o k u n s z tu d y p lo m a ty c z n e g o , b y  d a ć im  

d o z ro z u m ie n ia , ż e , z a b ie ra ją c im  c ó rk ę i 

p o z b a w ia ją c ty m  s a m y m  c e n n e j s i ły  ro b o ­

c z e j , g o tó w  je s t u iś c ić  w z a m ia n  p e w n ą  d a ­

n in ę , R o d z ic e , o c z y w iśc ie w z b ra n ia ją s ię  

p rz y ję c ia d a n in y . M ło d z ie n ie c w ie je d n a k , 

c o  to  z n a c z y , T y m b a rd z ie j w ię c  w y s il i s w ó j  

s p ry t, u ż y je ty m  s iln ie j p rz e k o n y w u ją c y c h  

a rg u m e n tó w , b y  s k ło n ić  ro d z ic ó w  d o  p rz y ­

ję c ia d a n in y . G d y  ju ż „ tra n s a k c ja " d o s z ła  

d o  s k u tk u , u s ta la  s ię  w a ru n k i „ p ła tn o śc i" .

P rz y  z a w a rc iu  u m o w y  m ło d z ie n ie c , k a n ­

d y d a t n a  p rz y sz łe g o  m a łż o n k a , p ła c i ro d z i­

c o m  p a n n y  m ło d e j p ie rw s z ą  „ ra tę "  w  p o s ta ­

c i 4 0 k łó w  p s ic h , d ru g a „ ra ta " w y n o s i 6  

to p o ró w  k a m ie n n y c h , a  t r z e c ia  —  5 0  m u s z li . 

Z a le ż n ie  o d  p u n k tu a ln o śc i  i w y s o k o śc i „ ra t" ,  

w z ra s ta  s to p ie ń  z a ż y ło ś c i m ię d z y  p rz y sz ły ­

m i m a łż o n k a m i, Z d a rz a ją  s ię  w  ty m  o k re s ie  

w y p a d k i n a g łe g o  z o b o ję tn ie n ia p a n n y  m ło ­

Niepobity rekord plagiatorstwa
Dosłownie odpisał cała książkę

k tó ry  n a ty c h m ia s t  p rz y z n a ł s ię  d o  w i-P o w ie ś ć  A n to n ie g o  M a rc z y ń sk ie g o  
p . t . „ S z p ie g  w  m a sc e “ , w y d a n ą  je ­
s z c z e  w  r . 1 9 3 3  i  s f i lm o w a n ą  z  H a n k ą  
O rd o n ó w n ą w  g łó w n e j ro li, p rz e d ru ­
k o w a ł  d o s ło w n ie  o d  p o c z ą tk u  d o  k o ń ­
c a  w  je d n y m  z  p is m  ś lą s k ic h  n ie ja k i  
Z y g m u n t T o p ó r-S k ro d z k i z T a rn o w ­
s k ic h  G ó r .

B y  u tru d n ić z d e m a s -k o w a n 'e ta k  
n ie z w y k łe g o  p la g ia tu , S k ro d z k i n a ­
d a ł „ s w o je j" p o w ie śc i  n o w y  ty tu ł , m ia  
n o w ic ie „ K o b ie ta —  s z a ta n “ , a le c i ,  
k tó rz y  p o p rz e d n io  c z y ta li „ S z p ie g a  w  
m a s c e “ , p o z n a li te n  u tw ó r n a ty c h ­
m ia s t  i  n a p is a li o  ty m  d o  a u to ra , w ó w  
c z a s p rz e b y w a ją c e g o z a g ra n ic ą . — -  
P o  p o w ro c ie  d o  k ra ju , A . M a rc z y ń s k i  
z a ż ą d a ł w y ja ś n ie n ia  o d  S k ro d z k ie g o ,

K ró l  F a ru k  je s t  g o rą c y m  z w o le n n ik ie m  z m o ­

d e rn iz o w a n ia E g ip tu , o d z n a c z a s ię o n  ż y ­

w y m  z a in te re s o w a n ie m  d la  s z tu k i i w ie d z y , 

c o m . in . p rz e ja w ia s ię w  je g o z a m iło w a ­

n ia c h a rc h e o lo g ic z n y c h . Z w o le n n ik n o w o ­

c z e s n y c h  re fo rm  p o tra f i je d n a k  m ło d z iu tk i 

k ró l łą c z y ć  te n d e n c je te  z w ie k o w ą  t r a d y ­

c ją  s w e g o  k ra ju .

B y ć m o ż e , ż e n ie d a le k ą  je s t ta c h w ila ,  

k ie d y  2 5 0  m il. rz e sz a  M u z u łm a n ó w  o trz y m a  

z n ó w  s w e g o  n a jw y ż s z e g o  d u c h o w n e g o  z w ie ­

rz c h n ik a  w  o s o b ie n o w e g o  k a lifa . K a life m  

ty m  z o s ta ć  m a F a ru k  I . W  ty m  k ie ru n k u  

w y p o w ia d a ją  s ię  w y b itn i u c z e n i m a h o m e ta ń  

s c y , n ie ty lk o  E g ip tu , a le  w  c a ły m  ś w ie c ie  

m u z u łm a ń s k im , w y c h o w a n k o w ie 1 0 0 0 - le t-  

n ie g o  u n iw e rs y te tu  E l A z h a r , k tó re g o  m u ry  

w z n o s z ą s ię d u m n ie w ś ró d n o w o c z e s n y c h  

g m a c h ó w  K a iro .

ju ż  o d  1 0 0  la t k o p a ln ia  z ło ta . Z a  k a ż ­
d y m  ra z e m  z a b ie ra  s a m o lo t ła d u n e k  
w a g i  o k o ło  je d n e j to n y .  W  te n  s p o s ó b , 
ja k  o b lic z a  T o w a rz y s tw o , c a ły  t r a n ­
s p o r t b ę d z ie u s k u te c z n io n y w  c ią g u  
1 0 0  d n i. N a to m ia s t p rz e tra n sp o r to ­
w a n ie 1 ty lk o  to n y  n a  g rz b ie c ie  m u ­
łó w  p rz e z  p rz e s m y k i g ó rs k ie  z a b ra ły -  
c o n a jm n ie j 1 0 d n i u c ią ż liw e j w ę ­
d ró w k i.

J a k  w y n ik a  z  te g o , p rz e tra n s p o r to ­
w a n ie  c a łe g o  ła d u n k u  w a g i o k o ło  5 0 0  
to n , m u s ia ło b y  t rw a ć  o k o ło  7  la t , g d y ­
b y  c o n a jm n ie j 1 0  d n i u c ią ż liw e j w ę -  
t r a są  g ó rs k ą .

d e j, k tó re  m ija  je d n a k  s z y b k o  p o  w n ie s ie n iu  

n a s tę p n e j „ ra ty " . P o w p ła c e n iu t r z e c ie j,  

w z g lę d n ie  d a lsz e j —  o s ta tn ie j „ ra ty " , n a rz e ­

c z o n a ju ż ja k o  ż o n a w ę d ru je d o s ie d z ib y  

s w e g o  m ę ż a .

S y s te m  te n  m a s w e d o b re  s tro n y . N ie ­

p o z o rn a w  p o ję c iu E u ro p e jc z y k a  „ w a iu ta " ,  

w  ja k ’e j d o k o n y w u je s ię te j „ tra n s a k c ji" ,  

m a  w  p rv m ity w n y c h  w a ru n k a c h  b y tu  s z c z e ­

p u  D ig u l p o w a ż n e z n a c z e n ie . Z d o b y c ie 4 0  

k łó w  p s ic h , c z y  v /y c io s a n ie w  k a m ie n iu 6  

to p o ró w , lu b  w y ło w ie n ie z g łę b i m o rz a  5 0  

m u s z li —  i to  n ie  b y le ja k ic h , a le  m u s z li s p e ­

c ja ln e g o  g a tu n k u , p rz e d s ta w ia  d u ż e  t ru d n o ­

ś c i , i n ie ra z  o d  c h w ili w n ie s ie n ia  p ie rw s z e j 

„ ra ty "  d o  s p ła c e n ia  n a rz e c z o n e j u p ły w a  k il­

k a  la t . W  ty m  c z a s ie  o b ie  ro d z in y  u trz y ­

m u ją  z e  s o b ą  ja k  n a jle p s z e  s to su n k i, ro d z in a  

p a n a  m ło d e g o  w  p o c z u c iu  n ie u isz c z o n e j n a ­

le ż n o ś c i z a  p rz y s z łą  ż o n ę , ro d z in a p a n n y  

m ło d e j z a ś w  o b a w ie , b y n a rz e c z o n y n ie  

o d k ry ł w  s w e j o b lu b ie n ic y  ja k ie g o ś  b łę d u  i 

n ie  z n ie c h ę c ił s ię  p rz y p a d k ie m  d o  s f in a liz o ­

w a n ia  t r a n s a k c ji W  ty m  w y p a d k u  b o w ie m  

m ło d z ie ń c o w i p rz y s łu g u je p ra w o z w ro tu  

w p ła c o n y c h  „ ra t" , c o  o c z y w iśc ie  u s z c z u p li­

ło b y  „ m a ją te k "  ro d z ic ó w  p a n n y  m ło d e j.

n y  i p rz y rz e k ł u d z ie lić  w s z e lk ie j s a ­
ty s fa k c ji m o ra ln e j i  m a te r ia ln e j , b y le  
s p ra w a  to  p o z o s ta ła  w  u k ry c iu . O -  
b ie tn ic y  te j je d n a k  n ie  s p e łn ił a n i w  
n a jm n ie js z e j m ie rz e , w o b e c  c z e g o  a u ­
to r , z n ie c ie rp liw io n y  5 -m ie s ię c z n y m  
c z e k a n ie m , p o s ta n o w ił z w ró c ić  s ię  n a  
d ro g ę  s ą d o w ą  i w y to c z y ł s p ra w ę  k a r ­
n ą  z  p o w ó d z tw e m  c y w iln y m , ż ą d a ją c  
o d s z k o d o w a n ia  w  k w o c ie z ł 3 .0 0 0 .

J a k  s ię d o w ia d u je m y , S k ro d z k i, 
z a m ie sz k a ły  w  T a rn o w sk ic h  G ó ra c h , 
w  w o j. ś lą s k im , je s t c z ło w ie k ie m  z a r  
m o ż n y m , p o s ia d a ją c y m  k o s z to w n y  s a - , 
m o c h ó d  i w ra z  z  ż o n ą  w y d a je  d z ie ń -1  
n ik „ W ia d o m o śc i T a rn o g ó rs k ie " .

S tr . 5

Kapitanat purtu na statku.
C e le m  s p ra w n ie js z e g o  re g u lo w a n ia  ru c h u  w  
p o rc ie h a m b u rs k im  k a p ita n p o r tu z a in s ta ­
lo w a ł s ię n a  s p e c ja ln y m  d o  te g o  c e lu  p rz e ­
z n a c z o n y m  s ta tk u , k tó ry  w id z im y  n a  n a s z e j  

ry c in ie .

Każdy może zostać 

detektywem
N ie  d a le k o  S o rb o n y  p o w s ta ł n o w y  

in s ty tu t . Z a ło ż y c ie le m  je g o  je s t F ra n k  
N e lk e n , k tó re g o  w  A m e ry c e  p rz e z w a ­
n o  „ w sp ó łc z e s n y m  S h e r lo c k ie m  H o l­
m e s e m " . Z n a n y  je s t z e  s w y c h  p ra c  d e ­
te k ty w is ty c z n y c h , z w ła sz c z a  w  N ie m ­
c z e c h  i w  A u s tr i i .

W y s o k i, c h u d y , o p rz e n ik liw y c h  
—  ja k ż e  b y  in a c z e j- - - - o c z a c h , p . N e l­
k e n  m ó w i o  s w y c h  z a m ie rz e n ia c h  p e ­
d a g o g ic z n y c h .

—  P ra g n ę  u c z y ć  k ry m in o lo g ii s to ­
s o w a n e j, a b y  k s z ta łc ić fu n k c jo n a r iu -  
s z ó w  p o lic j i i d e te k ty w ó w  p ry w a t­
n y c h . P o  z a  ty m , i  p u b lic z n o ś ć  s z e rs z a  
b ę d z ie  m o g ła  s tu d io w a ć  s p o s o b y  c h ro  
n ie n ia  s ię  o d  ra b u n k u  i z b ro d n i.

W  lo k a lu in s ty tu tu  n a  ś c ia n a c h  
w isz ą  k o m p le ty w y try c h ó w , n a rz ę ­
d z ia  w ła m y w a c z y , ró ż n e  m o d e le  p ra k ­
ty c z n y c h  k a jd a n k ó w  rę c z n y c h , fo to ­
g ra f ie ro z m a ity c h z n a k o m ito ś c i w  
ś w ie c ie  z b ro d n ic z y m , c a ły  s y s te m  d a k  
ty lo sk o p ii z o d c isk a m i p a lc ó w  ró ż ­
n y c h  z ło c z y ń c ó w , d o w e m  —  c z ło w ie ­
k a  p rz e b ie g a  d re s z c z , k ie d y  to  w id z i.  
P . N e lk e n z a ś c ie s z y  s ię ty m , ja k  o -  
g ro d n ik  n a jp ię k n ie js z ą  o d m ia n ą  w y ­
h o d o w a n y c h  tu lip a n ó w .

—  D u ż o  d o b re g o  m o ż n a  lu d z i n a u ­
c z y ć  —  m ó w i p o w a ż n ie  p . N e lk e n , k tó ­
re m u  d o  tw a rz y  w  ro li p ro fe s o ra .

W  k a ż d y m  ra z ie  —  a m a to rz y  ro ­
m a n s ó w  k ry m in a ln y c h , c ie s z c ie s ię !  
M o ż e c ie z a m iło w a n ia  w a s z e  w p ro w a ­

d z ić w  c z y n .

Branly I Chevalier
Z n a k o m ity  B ra n ly , c h lu b a  g o n iu ;  

s z u f ra n c u s k ie g o , o trz y m a ł w ie lk i  
k rz y ż  L e g ii H o n o ro w e j. T rz e b a  p rz y ­
z n a ć , ż e s z y b k o  p rz e s z e d ł e ta p y  ró ż ­
n y c h  s to p n i f ra n c u s k ie g o  o rd e ru  n a ­
ro d o w e g o .

F in a n s o w o  z a  to , B ra n ly  n ie  z ro b ił  
k a r ie ry . D z ie n n ik i w s k a z u ją  n a  to  
z a w s z e , k ie d y  m ó w ią o  w ie lk ic h  z a ­
ro b k a c h g w ia z d k a b a re to w y c h  c z y  
f i lm o w y c h . O s ta tn io  z e s ta w io n o  g o  z  

C h e v a lie re m .
J e d e n  z  u c z n ió w  B ra n ly  p rz y n ió s ł  

m is trz o w i w y c in e k . T e n  rz u c ił n a  to  
o k ie m  i p o w ie d z ia ł;

—  N ie  ro z u m ie m  te g o  p rz e c iw s ta ­
w ia n ia  k a r ie r  d w ó c h  lu d z i . K a ż d y  m a  
p ra w o  ż y ć  i  ^ ro z k w ita ć .

A  p o  c h w a li :
—  A le , m ó j d ro g i, k to  to  je s t te n  

C h e w a lie r?

- Skład broni i złota
W  m ie js c o w o śc i W a d i C h a y a b , w  

p o b liż u  g ra n ic y  p a le s ty ń s k ie j o d k ry ­
to  d w a d u ż e s k ła d y  b ro n i z c z a d ó w  
w o jn y ś w ia to w e j. P ra w d o p o d o b n ie  
b ro ń ta z o s ta ła u k ry ta p rz e z a rm ię  
tu re c k ą  w  c z a s ie  je j o d w ro tu . W  s k ła  
d a c h ty c h  z n a le z io n o  z n a c z n e  z a p a ­
s y  k a ra b in ó w  n ie m ie c k ic h  o ra z  d w ie ,  
s k rz y n k i, z a w ie ra ją c e  2 0  ty s ię c y  fu n ­
tó w  tu re c k ic h  w  z ło c ie . B ro ń  i z ło to  
o d s ta w io n o  p o d  .s i ln ą  e s k o r tą  d o  A m -  
m a n u .
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KRONIKA KUJAW

Z posiedzenia rady miejskiej w Inowrocławiu
N a o s ta tn im p o s ie d ze n iu R a d y  

M ie jsk ie j z o s ta ły  u z g o d n io n e  k a n d y ­
d a tu ry d o p o sz c ze g ó ln y c h k o m is ji  
p o m ięd z y K lu b em  G o sp o d a rc zy m  a  
K lu b e m  N a ro d o w y m . N ie w ą tp liw ie w  
K lu b ie G o sp o d a rc z y m  z w y c ię ż y ły ż y ­
w io ły  u m ia rk o w a n e  i ro z są d n e n a d  
d e m a g o g ią . S ą d z ić n a le ży , ż e z n a n y  
z  rz e c z o w e g o  s ta n o w isk a m ec . G ro b ­
le w sk i u te m p e ru je ró w n ież n ie k tó ­
ry c h  sw o ic h  k o le g ó w  k lu b o w y c h , k tó ­
rz y  lic y to w a li s ię  w  s ile n iu  n a  e fe k ty  
w o b e c g a le r ii.

D o p o sz c ze g ó ln y c h k o m isy j w y ­
b ra n o  p p .: K o m is ja w y b o rc z a : B u ­
d z iń sk i i K a rsk i (K I. G o sp .) , m e c . G ro ­
b le w sk i i M ic h a lsk i (K I. N a r.) o ra z  
K ie łb a s iew ic z (P . P . S .) , K o m isja  b u d ­
ż e to w o  f in a n so w a: Z ie liń sk i, F rą sz -  
c z a k , P o liń sk i, G ło w ac k i, K a rsk i (K L  
G o sp .) o ra z  Ju rk o w sk i, K a p e liń sk i, 
Ł u c z k o w ia k  i W ró b lew sk i (K I. N a r.) ,  
K o m isja p ra w n a : a se so r C h y le w sk i, 
Z ie liń sk i, A ld o n a C z a rn k o w a (K I. 
G o sp .) , m e c . G ro b le w sk i i M a re k (K I. 
N a r.) , w y b ó r k o m is ji d o u s ta le n ia  
n a z w  u lic  i p la có w  o d ro c z o n e  o ’o n a ­
s tę p n eg o p o s ie d z e n ia . N a stę p n ie  p o ­
w z ię to u c h w a łę , ’ u p o w a ż n ia jąc ą z a  
rz ąd  m ie jsk i d o u d z ie le n ia  s ta ły m  
f iz y cz n y m  p ra c o w n ik o m  m ie jsk im  z a ­
lic z e k z w ro tn y ch  n a  p o c z e t ic h u p o ­
sa ż en ia . P o  d łu ż sz e j d y sk u s ji n a  w n io  
se k ra d n e g o  K a p e liń sk ieg o  u c h w a lo ­
n o  ro z ło ży ć  sp ła tę  z a lic ze k  z  2 0  n a  3 0  
ra t d w u ty g o d n io w y ch . P re zy d e n t

*

m ia sta  p . Ja n k o w sk i o s trze g ł p e w n e  
o rg a n iz a c je , a b y  n ie u s iło w a ły  k o sz ­
tem  f in a n só w  g m in  i  u b ija ć sw o  je in ­
te re sy  p o lity c zn e .

Z  k o le i u p o w aż n io n o  z a rzą d  m ie j­
sk i d o  u d z ie la n ia c z ło n k o m  z a rzą d u ,  
u rz ę d n ik o m  i p ra c o A v n ik o m f izy c z ­
n y m  b e z te rm in o w ej p o ż y c zk i. C h o d z i 
tu  ró w n ie ż o c z ę śc io  w ą b o n if ik a tę z  
d n ie m  1 g ru d n ia  1 9 3 7 r . p o o 'a tk u  sp e ­
c ja ln e g o . U p o w a ż n ie ia ie  to  ro z sze rz o ­
n o  ta k ż e  n a  w n io se k ra d u , a se so ra  
C h y le w sk ie g o , n a  e m e ry tó w . D łu ż sz a  
d y sk u s ja  w y w ią z a ła s ie n a d  n a g ły m  
w n io sk ie m  ra d n . K ie łb a s ie w ic z a o  u -  
d z ie le n ie  d u ż e j i m ałe j sa li w  T e a trz e  
M ie jsk im  o rg a n iz ac jo m i z w ią z k o m  
p o lity c z n y m  n a  w iec e  i  z e b ra n ia . T y m  
p o p iso m  d e m a g o g icz n o - w y b o rc z y m  
K ie łb a sie w ic z a d a ł s łu sz n ą o d p ra w ę  
ra d n y Ju rk o w sk i, s tw ie rd z a ją c , ż e  
n ie  m a  o n  p ra w a  p rz e m a w ia ć  w  im ie ­
n iu  w sz y stk ic h  ro b o tn ik ó w , a  je d y n ie  
w  im . so c ja lis ty cz n y c h to w a rz y sz y , 
k tó ry c h  re p re z en tu je .

N a g ły  w n io se k o w y k lu c z en ie  P - 
H e n ry k a  L is ie c k ie g o  z  p o s ie d z e ń  R a ­
d y  M ie jsk ie j ja k o  sp ra w o z d a w c y  p ra ­
so w e g o  u p a d ł, k tó ry , ja k z a z n a c z y ł 
p re z y d e n t p . Ja n k o w sk i, n ie  m ó g ł b y ć  
fo rm aln ie z a ła tw io n y . Je ś li ra d n y  
K o ste k  G ło w a c k i c h c e m ó w ić  o  tc h ó  
rz o s tw ie , to n ie c h n ie z a p o m in a , ile  
ra zy  tc h ó rz liw ie  u c iek a ł z  k n a jp  z  p o ­
w o d u sw o ic h c z e rw o n y c h w y w o d ó w .

n y c h p rz e z p re z e sk ę S z m e lte ró w n ę , p rz e -  
w o d m c tw o  o b ra d  o b ją ł k s , D z ia m sk i. Z  k o le i 
w y g ło s iła re fe ra t p . F ry d ry c h o w ic z ó w n a ; 
p o c z y m  p rz y s tą p io n o d o  sp ra w o z d ań  k ie ­
ro w n ic tw a . S z c z e g ó ło w e  ro c z n e  sp ra w o z d a ­
n ie z ło ż y ła se k re ta rk a Ire n a B a ra n o w sk a , 
a sp ra w o z d an ie k a so w e p re z esk a Jan in a  
S z m e lte ró w n a . N a  w n io se k  k o m is ji re w iz y j­
n e j u d z ie lo n o  k ie ro w n ic tw u a b so lu to r iu m . 
N o w ą sk a rb n ic z k ę o b ra n o d rh . Ja sz c z a k ó -  
w n ę .QPONMLKJIHGFEDCBA

— W ie c z o r n ic a  d r u ży n  h a r c e r sk ic h  i g r o ­
m a d  z u c h o w y c h p r z y R o d z in ie W o jsk , W  
św ie tlic y  ż o łn ie rsk ie j p u łk u  p ie c h o ty  o d b y ła  
s ię w ie cz o rn ic a  d ru ż y n  h a rc e rsk ic h i g ro ­
m a d  z u c h o w y c h „ R . W ." . P o z a p a n ia m i z  
„ R . W . ‘‘ , o fic e ra m i i p o d o fic e ra m i, ja k o  
c z ło n k o w ie G ro n a P rz y ja c ió ł H a rc e rs tw a  
„ R . W .“ p rz y b y li z ra m ie n ia w ła d z sz k o l­
n y c h in sp e k to r H a la rd z iń sk i, p ro f . K a d le c , 
o p ie k u n  h a rc e rz y  g im n a z ju m  m ę sk ., h u fc o ­
w y  p ro f . S tró źy ń sk i i h a rc m is trz  p . S trac h a -  
n o w sk i, k ie ro w n ik  o b w o d o w y  K . P . H . Ja k o  
g o śc ie  h a rc e rz y  w z ię ły  u d z ia ł w  w ie c z o rn ic y  
d e le g a c je d ru ż y n g im n a z ja ln y m , p o z a sz k o l­
n y c h i in n y c h . S ło w o w stę p n e w y g ło s iła  
je d n a  z  h a rce re k , n a s tę p n ie  sk ła d a n o  so b ie  
ż y c z e n ia  i d z ie lo n o  s ię o p ła tk ie m  o ra z  w y ­
k o n a n o  in sc e n iz a c ję  k o le n d  z  p ię k n y m i śp ie ­
w a m i h a rc e re k . Z  k o le i p rz e m ó w ił p ro . S tró  
ż y ń sk i n a  te m a t p ra w  h a rc e rsk ic h  i z n a c z e ­
n ia  p rz y s ięg i h a rc e rsk ie j, p o c z y m  u ro c z y śc ie  
w p ro w a d z o n o sz ta n d a r , n a k tó ry c h ło p c y  
sk ła d a li p rz y rz e c z e n ie h a rc e rsk ie .

—  N o w e K o ło  R o d z ic ie lsk ie u tw o rzo n o  
p rz y  O c h ro n c e św . A n to n ieg o  n a  B ło n ia c h . 
P o  p rz e m ó w ie n iu k s . k a n . K u b sk ie g o , w y ­
b ra n o  d o  z a rz ąd u  p p .: p re z e s —  F r. K a c z ­
m a re k , w ic e p re z e s —  F r. B u d z iń sk i, se k re ­
ta rz —  K a z . K w ia tk o w sk i, sk a rb n ic z k a  _—  
D e g le ro w a , ła w n ic y : G ło w a c k i, H e len a  K a - 
c z m a rk o w a  i N a d o ln a . O  z a d a n iu  i w y c h o ­
w a n iu  d z ie c k a  w  o c h ro n c e  m ó w iła  p . H . T o ­
k a rsk a . N a z a s ile n ie k a sy n o w e g o K o ła  
o fia ro w a li p o  1 0  z ł k s . k a n . K u b sk i i p . T o ­
k a rsk a . P rz y  o c h ro n c e  p ra c u jć  s io s tra  E ra ­
z m a , m a ją c p o d sw o ją o p ie k ą o k o ło 1 0 0  
d z ie c i.

p re z e s p . C z a rn e c k i o d e b ra ł p rz y rz e c z e rife  
o d  z w e ry fik o w an y c h  c z ło n k ó w . Ja k  w y n ik a  
z e  sp ra w o z d a n ia  se k re ta rz a , m ie jsc o w e  k o ło  
p o sia d a  1 4 0  c z ło n k ó w  z w e ry fik o w a n y c h . W  
ty m  k ró tk im  c z a s ie  p rz e c h o d z iło  p rz e z  rę c e j 
z a rz ą d u  p rz e sz ło  1 4 0 0  sp ra w . P ię k n y  re fe ra t 
o p o w stan iu z o k a z ji ro c z n ic y o sw o b o d z ę-;  
n ia m ia sta W o lsz ty n a  w y g ło s ił p . p o r. B u ­
k o w ie c k i. R e fe ra t n a g ro d z o n o  rz ę s is ty m i o -  
k la sk a m i.

Gnfecr^roec/o

—  A w a n tu ra  z ja ja m i. N a ta rg u  g ru p k a  
k o b ie t c z a to w a ła n a h a n d la rk ę ja j, k tó ra  
im  p rz e d  ty g o d n ie m  s ta re  z e p su te  ja ja  sp rz e  
d a ła  z a  św ie ż e . K ie d y  s ię n a re sz c ie  u k a z a ­
ła , o b s ia d ły  ją , b io rą c  je j z  k o sz a  ja jk a . K ie ­
d y h a n d la rk a z a ż ą d a ła z a p ła ty o d m ó w iły , 
g d y ż c h c ia ły so b ie sa m e w y m ie rzy ć sp ra ­
w ie d liw o ść , b io rą c ja jk a z a p rz e d ty m  n a ­
b y ty  to w a r n ie d o  u ż y c ia . W y w ią z a ła s ię  
z te g o a w a n tu ra . Z a c z ę to so b ie w y d z ie ra ć  
ja j i sz a m o ta ć . —  W tó ro w a ło  te m u  s te k  w y ­
z w isk i p o g ró ż e k . A ż p ę k ła  b o m b a . Z ja j 
z ro b iła  s ię ja je c z n ic z k a , k tó ra  ż ó łty m  k o lo ­
re m  z a fa rb o w a ła  b ru k , k o sz y k i, rę c e , tw a ­
rz e i c h u s tk i, p rz y  w tó rz e śm ie c h u z e b ra ­
n y c h lu d z i. S z y b k o te ż p rz y b ie g ła p o lic ja , 
k tó ra u sp o k o iła w z b u rz o n e k o b ie ty i sp i­
sa ła  p ro to k ó ł.

InGiirocłau)
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—  In o w r o c ła w  tw o r z y
N a te re n ie In o w ro c ła w ia i _ _ _ _ v
k ilk a c h ó ró w  św ie ck ic h . W sp ó ln y m  w y sił­
k ie m  m o g ą c h ó ry  w y k o n a ć  d o n io s łe i p ię k ­
n e  z a d a n ia , k tó ry c h  p rz e w aż n ie są  w  s ta n ie  
w y p e łn ić sa m o d z ie ln ie (n ie w y sta rc za ją c a  
ilo ść śp iew a k ó w  w  p o szc z e g ó ln y c h , g ło sa c h ; 
tru d n o śc i w  n a b y c iu  n u t, u z y sk a n ie z n iż ek  
k o le jo w y c h , u d z ie la n e z w y k le w ię k sz y m  z e ­
sp o ło m ). B e zro b o c ie w śró d c z ło n k ó w  c h ó ­
ró w  d o c h o d z i w  n ie k tó ry c h w y p a d k a c h d o  
8 0 p ro c e n t c o  sz cz e g ó ln ie u tru d n ia w y k o n a  
n ie p o w a ż n ie jsz y c h im p re z , p o łą c z o n y c h z  
k o sz ta m i. Z a rz ą d X IX  O k rę g u Ś p iew a c z e ­
g o p rz y s tą p ił d o u tw o rz e n ia M ie sz a n e g o  
C h ó ru  K u ja w sk ie g o . Z a rz ą d e m  te g o ż c h ó ru  
b ę d z ie z a rz ąd  X IX  O k rę g u . C z ło n k ie m  c h ó ­
ru m o ż e b y ć c z ło n e k , n a leż ą c y d o je d n e g o  
z K ó ł O k rę g u . C z ło n k o w ie n ie p ła c ą ż a d ­
n y c h  sk ła d e k . L e k c je  o d b y w ać s ię b ę d ą  w e  
w to rk i i n ie d z ie le . D y ry g e n te m  c h ó ru je s t 
p . p ro f . S o b iesk i. P re z y d e n t m ia s ta p . Ja n ­
k o w sk i j Z a rz ąd M ie jsk i u d z ie lili C h ó ro w i  
K u ja w sk iem u b e z p ła tn ie sa li d o ć w ic z e ń w  
je d n e j z  sa li T e a tru M ie jsk ie g o N a jb liż sz y ­
m i z a d a n ia m i C h ó ru K u ja w sk ie g o b ę d ż ie : 
w sp ó łu d z ia ł w  n a d a n iu  ra d io w ej a u d y c ji re  
g io n a ln e j o ra z w y ja z d n a z ja z d śp ie w a c z y  
d o G d a ń sk a w  Z ie lo n e Ś w ią tk i.

—  W a ln e z e b ra n ie G ro n a P rz y ja c ió ł H a r  
c e rz y p rz y  d ru ż y n a c h p o z a szk o ln y c h z a g a ił 
p re z e s p . Ja n C h w a lisz w  O śro d k u H a rc e r­
sk im . N a s tę p n ie w y b ra n o  p rz e w o d n ic z ą cy m  
o b ra d k s . S ó jk ę , se k re ta rk ę —  Ire n ę R y c h -  
le w sk ą , ła w n ik a m i p p . S tra ch a n o w sk ieg o i 
p ro f . S tró ż y ń sk ie g o . P o  sp ra w o z d a n ia c h z a ­
rz ą d u , n a  w n io se k  p p . K a rw o w sk ie g o  u d z ie ­
lo n o z a rz ą d o w i a b so lu to riu m . D o n o w e g o  
z a rzą d u  w y b ra n o  p p .: p re z e s —  P ę c zk o w sk i,  
w ic ep re z e s  —  B re liń sk i, se k re ta rk a  —  L . K u  
rz ą w sk a , z a st. se k r . i k ro n ik a rz  —  K w ie c iń ­
sk i, sk a rb n ic z k a —  Z ie liń sk a , k ie ro w n ik im  
p re z —  Z a b ło tn y . K o m isję R e w iz y jn ą s ta ­
n o w ią p p .: K a rw o w sk i, G ło w a c k a i S t. 
S z c z u ra sz e k : B u d ż e t s to w a rz y sz e n ia u c h w a ­
lo n o  w  k w o c ie  6 5 0 z ł.

—  W a ln e  z e b r a n ie  „ C h o p in a "  z a g a ił p r e ­
z e s  p . K . L ip iń sk i. P rz e w o d n ic z ą c y m  w y b ra ­
n o  d e le g a ta  o k rę g u  p . S ta c h o w ia k a . S p ra - , 
w o z d a m e z d z ia ła ln o śc i ro c z n e j z ło ż y ł p re ­
z e s . R ó w n ie ż  d łu ż sz e  p rz e m ó w ie n ie  w y g ło ­
s ił d y ry g e n t p . S tę p a . W  sk ła d  n o w e g o  z a ­
rz ą d u  w e sz li p p .: p re z e s K . L ip iń sk i, w ic e ­
p re z e s —  W ła d . D o b rz y ń sk i, se k re ta rk a  •—  
K o z ło w sk a , sk a rb n ik  —  S ta n k ie w ic z , z a s t. 
se k r . —  Ja n k e , b ib lio te k arz  —  Z w ie rz y k o -  
w sk i, z a s t. b ib lio te k . —  C h ę c iń sk a , ła w n ic y  
—  K re u z ó w n a  i Ja n k o w a , d y ry g e n t —  S tę ­
p a , g o sp o d arz  —  K a c z m a re k .

—  K ro n ik a  p o lic y jn a . P o  ra z  d ru g i z e ­
g a rm istrz M a rk o w sk i (u l. św . M ik o ła ja 2 ), 
p rz y w ła sz c z y ł so b ie z e g a re k  Jo a n n y C z a j­
k o w sk ie j, u l. M . P iłsu d sk ie g o  2 0 . —  U c z e ń  
B ła sz a k , z a tru d n io n y  u  z e g a rm is trz a  F . W i­
le c k ie g o (M . P iłsu d sk ie g o  2 ) p rz y w ła sz c z y ł 
so b ie n a rz ę d z ia z e g a rm is trzo w sk ie . —  Jó ­
z e f  Ja n k o w sk i d o k o n a ł k ra d z ie ż y  ry n n y  d e ­
sz c z o w e j Ja n o w i S o łty s ia k o w i (K la sz to rn a  
5 . —  Z  p o w ó z k i p . F u c h sa  sk ra d z io n o  la ta r ­
n ię . —  A n d rz e jo w i A d a m c z a k o w i (u l. K a sz ­
te lań sk a  3 4 ) sk ra d li z ło d z ie je  k ra ty  ż e la z n e .

—  W y sta w a b u fe tó w k a r n a w a ło w y c h . 
D y re k c ja L ic eu m  D ie te ty c z n e g o  w  In o w ro ­
c ła w iu o rg a n iz u je w  n ie d z ie lę d n ia  2 3 b m . 
w  g m a ch u sz k o ły c ie k a w ą w y staw ę b u fe ­
tó w  k a rn a w a ło w y c h . Im p re z a  ta  m a  n a  c e lu  
u ła tw ie n ie  p ra c y  p a ń  d o m u , k tó re  b ę d ą  m o -

C h ó r K u ja w sk i, 
o k o lic y is tn ie je

g ły , u rz ą d z a ją c z e b ra n ia to w a rz y sk ie , b ra ć  
I  p rz y k ła d sz y k o w a n ia b u fe tó w  z e w z o ró w  

w y staw y . W y sta w a  b ę d z ie o tw a rta o d  g o ­
d z in y  1 0 ,3 0  d o  1 4 ,3 0 .

—  Z a b a w a  m a sk o w a  d la  b ie d n y c h . M ie j­
sk i K o m ite t O b y w a te lsk i d o  w a lk i z b e z ro ­
b o c ie m  w  In o w ro c ła w iu o rg a n iz u je w  d n iu  
5 lu teg o  b r. w  sa la c h H o te lu B a s ta  w ie lk ą  
z a b a w ę m a sk o w ą , u ro z m a ic o n ą c a ły m  sz e ­
re g iem  a tra k c y j.

—  D o ro c z n y b a l A k a d e m ic k ie g o K o ła  
K u ja w sk ie g o o d b ę d z ie s 'ę w  sa la c h  h o te lu  
B a sta  w  d n iu  1 lu te g o .

—  W a ln e z e b r a n ie K . S . M . Ż . p a r . św . 
Jó z e fa o d b y ło s ię w  o g n isk u p rz y u l. k s . 
P io tra W a w rz y n ia k a . P o p o w ita n iu o b e c ­

Mogilno

—  Z  ta r g u  r e m o n to w e g o . N a tu t. ta rg o ­
w ic y  o d b y ł s ię p rze z  k o m isję  re m o n to w ą  u -  
z u p e h u a ją c y ta rg n a k o n ie -re m o n ty . Z 2 6  
o k n i w y c o fa n y c h  n a  ta rg u  w e w rz e śn iu  u h -  
ro k u  ja k o  z a s ła b y c h  k o m isja  z a k u p iła d o ­
d a tk o w o 6 sz tu k k tó re o s ią g n ę ły c e n ę o d  
3 0 0 d o 1 1 0 z ł. P o d k re ślić n a le ż y , ż e k o m i­
s ja  n a  3  ta rg a c h  z  te g o  ro c z n ik a  w  p o w ie c ie  
m o g ile ń sk im  z a k u p iła ra iz e m  6 0 k o n i i to  
p rz e w aż n ie z w ią z k o w y c h .

—  S łu sz n a k a r a d la p a se r e k . P rz e d  tu t.  
S ą d em  G ro d z k im  o d p o w ia d a li n ie le tn i p rz e ­
s tę p c y P o sp ie c h A d a m  i K u re k M a ria n z  
M o g iln a , z a m . w  b a ra c e , o sk a rż e n i o k ra ­
d z ie ż w ę g la w  c z a s ie p o s to ju  p o c ią g u , a ja ­
k o p a se rk i W a lk o w ia k o w a P e la g ia i Jo p -  
k ó w n a P e la g ia  z  M o g iln a . O sk a rż en i d o  w i­
n y  s ię  p rz y z n a li. S ą d  sk a z a ł n ie le tn ic h  z ło ­
d z ie jasz k ó w  u p o m n ie n ie m , z a ś p a se rk i p o  
6  m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

Kroiosxsgn

—  O p ła te k  P o w sta ń c ó w . O sta tn io o d ­
b y ło  s ię m ie się c z n e  z e b ra n ie  K o ła  Z w ią z k u  
P o w sta ń c ó w  W lk p ., k tó re  z a g a ił p re z e s  p o r. 
re z . W a d y ń sk i Jó z e f w  o b e c n o śc i 3 2  c z ło n ­
k ó w . Z e b ra n ie , n a  k tó ry m  u c h w a lo n o te r ­
m in w a ln eg o z e b ra n ia n a d z ie ń 2 0 . 2 . b r. 
o d b y ło s ię w  sk ró co n y m  c z a sie z p o w o d u  
D o łą cz e n ia  u ro c z y s to śc i ła m an ia  o p ła tk ie m . 
N a u ro c z y s to śc i o b e c n y m  b y ł ró w n ież k s . 
W ik a rv  Ł o d z ig , N a o p ła te k  z o s ta li z a p ro ­
sz e n i d z ie c i p o w stań c ó w  w  ilo śc i 3 0 , k tó re  
p rz y w sp ó ln e j k a w ie z o s ta ły  
p ra k ty c z n y m i p o d a rk a m i. P o  
k ilk u k o lę d , n a z a k o ń c z e n ie  
w sp ó ln a  fo to g ra f ia .

ffoslfaryii

o b d a ro w a n e  
o d sp ie v z a n iu  
o d b y ła s ię

— P r z e n ie sie n ie z w ło k  P o w sta ń c ó w . W  
ro c z n icę w y m a rsz u  p ie rw sz e j k o m p a n ii k o -  
s trz y ń sk ie j p o d c z a s p o w sta n ia w ie lk o p o l­
sk ieg o  o d b y ła  s ię u ro c z y s to ść  p rz e n ie sie n ia  
z w ło k 6 p o le g ły c h p o w stań c ó w  w ie lk o p o l­
sk ic h  m ia sta K o strz y n a d o  w sp ó ln e g o g ro ­
b o w c a o ra z p o św ięc e n ie p o m n ik a .

Makabryczne odkrycie
P rz e je ż d ż a ją c a p rz e z la s p o m ięd z y S a -  

d a g ó rą  a  B u c z k ie m  W ie lk im  w  p o w . k ę p iń ­

sk im  w ła śc ic ie lk a  m a j. B u c z e k .  W . p . W ik ­

to r ia  S ic iń sk a  d o k o n a ła  m a k a b ry c z n e g o  o d ­

k ry c ia . N a  w y so k o śc i 1 6  m tr. S ic iń sk a  sp o ­

s trz e g ła z w ło k i n ie z n a n e g o  m ę ż c z y z n y  z u ­

p e łn ie  n a g ie . B y ł to  m ę ż c z y z n a w z ro s tu  

1 .7 0  m . o k o ło  2 5  la t. O k a z a ło  s ię , ż e  sa m o ­

b ó jc a ro z e b ra ł s ię i p o w ie s ił s ię n a g o . N a d  

tru p em , k tó ry  ju ż s ię ro z k ła d a ł, w is ia ła  n a

g a łę z i, k u rtk a g ra n a to w a i c z a p k a ż e g la r­

sk a .

N a  z a w ia d o m ien ie  p . S ic iń sk ie j p rz y b y ła  

n a  m ie jsc e k o m isja  są d o w o  - le k a rsk a . S a ­

m o b ó jc a , ja k  w y k a z a ły  d o c h o d z e n ia , w isia ł  

ju ż n a d rz e w ie o d  3 m ie s ię c y . P rz y z w ło ­

k a c h  n ie  z n a le z io n o  ż a d n y ch  p a p ie ró w , ta k , 

ż e  n ie m o ż n a u s ta lić  to ż sa m o śc i d e sp era ta .  

S a m o b ó jc ę  p o c h o w a n o  w  B u c z k u W ie lk im ,

GIEŁDA XBOXOWA
P o z n a ń , d n ia 2 4 . 1 . 1 9 3 7

W a r u n k i: H a n d e l h u r to w n y , p a r y te t P o z n a ń , 
ła d u n k i w a g o n o w e , d o sta w a  b ie ż ą c a , z a  1 0 0  k g .

S ta n d a r ty ; 1 ) ż y to 7 1 2  g fl. 2 ) p e ze n ic a  7 4 2  g /l
3 ) o w ies I 4 8 0 e /L o w ie s I i 4 5 0  g /l

J ę c z m ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0 g /|. b ) 6 7 3 -6 7 8 s /l,
) 7 0 0 -7 1 7  g /l.  .

CENY

fraasakcyjne:—orientacyjne

2 6 ,7 5 2 7 ,2 5
2 1 ,2 5 2 1 ,5 0

2 0 ,5 0
2 0 ,2 5

1 9 ,7 5
1 9 .5 0

2 0 .7 5  

1 9  7 5  

4 7 ,0 0  

4 4 ,0 0  

4 1 ,0 0  

3 6 ,5 0

Kanał Bydgoszcz-Gdynia
P ro je k t b u d o w y  i k o sz to ry s  K a n a łu  B y d  

g o szc z  —  G d y n ia  z o s ta ły  ju ż z a tw ie rd z o n e  

p rz e z  rz ą d .

P o łą cz e n ie w o d n e W isły p rz e z B rd ę i 

k a n a ł b y d g o sk i z  m o rz e m  B a łty c k im  z o m i­

n ię c ie m  G d a ń sk a  b ę d z ie  m ia ło  n ie  ty lk o  d o  

n io s łe z n a c z e n ie d la G d y n i, k tó ra  s ta n ie  s ię

p o rte m  rz e cz n o  - m o rsk im , a le i d la c a łe j 

P o lsk i. Je d n o c z eśn ie B y d g o sz c z s ta n ie s ię  

p o rte m  ś ró d lą d o w y m , d o  k tó re g o  b ę d ą  m ia ­

ły d o s tę p s ta tk i m o rsk ie .

P ra c e p rz y b u d o w ie k a n a łu ro z p o c z n ą  

s ię w io sn ą p rz y u d z ia le k ilk u  

ro b o tn ik ó w ,

Kronika wolsztyńska
—  Z  k a rty  ż a ło b n e j. W  ś ro d ę  ro z s ta ł s ię  

z ty m  św ia te m  z n a n y  n a  tu t. te re n ie  k u p ie c  
śp . F ra n c isz e k  P e tra s z W o lsz ty n a . Ś p . 
z m a rły b y ł se k re ta rz e m  p a ra f ia ln e j A k c ji 
K a to lic k ie j, c z ło n k ie m  h o n o ro w y m T o w . 
śp iew u  „ L u tn ia " , w sp ó łz a ło ż y c ie le m  T o w , 
P rz e m y sło w c ó w  o ra z  c z ło n k ie m  in n y c h  z rz e  
sz e ń  c h a ry ta ty w n y c h . P o g rz e b  o d b y ł s ię w  
so b o tę . K o n d u k t ż a ło b n y  p ro w a d z ił k s . d z ie  
k a n  B o m b ic k i w  a sy śc ie  trz e c h  k s ię ż y . D łu ­
g i o rsz ak  p o g rz e b o w y z p rz e d s ta w ic ie la m i  
w sz y stk ic h  s tan ó w  p o p rz e d z a ła o rk ie stra  
k o le jo w a z W o lsz ty n a . P ien ia ż a ło b n e n a d  
m o g iłą w y k o n a ło T o w . śp ie w u „ L u tn ia " .  
C z e ść  je g o  p a m ię c i!

—  Z  Z w ią z k u  R e z e rw istó w . O n e g d a j w  
k o le  re z e rw is tó w  w  W ro n ia w a c h  o d b y ła  s ię  
w sp a n ia ła  u ro c z y s to ść o p ła tk o w a . Z  ra m ie ­
n ia  w ła d z  p o w ia to w y c h  u d z ia ł w  u ro c z y s to ­
śc i w z ię li: p p . p re z e s p o w ia to w y  p o r. S z lif  
o ra z  se k re ta rz  M ie lo c h . P rz e m ó w ie n ia o k o -

ty s ię c y

P sz e n ic a  fp . P .
Ż y to z d a tn e d o p r z e m ia łu  

J ę c z m ie ń b r o w a ro w y .  
J ę c z m ie ń 7 o 0  —  7 1 7 g l-  

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g /1  

J ę c z m ie ń  6 3 8 — 6 5 0 g !

O w ie s .

„ s ta n d a rto w y  

M ą k a p B z .g .1 0 .3 C  p r o c , w y e

„  „  I 0 -5 0 h  M

h  n w L A . 0 -6 5  n  ,,

w m n II 3 0 -6 5 n  

m h  H A  5 0 -8 5  M M  

w h H I  6 5 -7 0 ff v 

M ą k a ź y tn . g a t. I 0 -5 0  

M ą k a ż y tn ia 0 -6 5  

, „ II 0 -6 5  

O tr ę h y p sz e n n e ,  g r u D e  

„ , śr e d n ie <  
n ż y ln ie  p rz em ia łu  s ta n fln r fo w .

O tr ę b y ję c z m ie n n e  

G r o c h  V ik to r ia  

„ F o lg e ra  

Ł u b in ż ó łty  
„ N ie b iesk i

S e r a d e la  

R z e p ik  o ń m r  

S ie m ię ln ia n e  

W y k a la to w a  

J  c iu sz k a  

M a k  n ie b ie sk i 

G o r c zy c a  
R a jg r a s a n g ie lsk i  

M a k u c h  ln ia n y w  ta fla c h  

r z e p a k o w y H  

n s ło n e sz a . w  te !!.
Ś r u t S o ja  

S ło m a  p sze n n a lu ze m  

w M p r a so w a n a  

„ ż y tn ia lu ze m  

M ż y tn ia p r a so w a n a J  

„ o w sia n a lu z e m  

„ o w sia n n a p ra so w a n a  

w ję c z m ie n n a lu ze m  

M jęc zm ie n n a  p r a so w a n i 
S ia n o z w y k łe lu ze m  

0  z w y k łe  p r a so w a n e
,  n a d n o te c k ie lu ze m
„  n a d n o te c k ie p r a so w a n a

O g ó ln y  o b ró t: 2 3 4 4  to n , w
2 1 to n , te n d e n c ja sp o k o jn a , ż y ta  3 7 4  to n , te n  
d e n c ja sp o k o jn a ; ję c z m ie n ia 4 2 0 to n , te n ­
d e n c ja  sp o k o jn a ! o w sa  2 7 5  to n , te n d e n c ja  o -  
ż y w ia n a , p rz e tw o ró w  m ły n a rsk ic h 7 4 4 to n .

2 1 ,0 0
2 0 ,5 0
2 0 ,2 5

1 9 .7 5

2 1 ,2 5
2 0 ,2 5

4 7 ,5 0
4 4 ,5 0
4 1 ,5 0
3 7 ,0 0

3 0 ,7 5 ^

2 9 ,2 5

,1 7 ,0 0  
i  5 ,7 5  

1 4 ,5 0  
1 5 ,0 0

2 3 ,0 0  

2 3 ,5 0
1 3 ,2 5  

1 3 ,7 5

5 3 ,-  

4 7 .0 0

3 1 ,7 5  

3 0 ,2 5

1 7 ,2 5  

1 6 ,2 5
1 5 ,2 5  

1 6 ,0 0  

2 5 ,0 0  

2 5 .0 0  

1 3 ,7 5

1 4 ,7 5

5 4 ,0 0  

4 9 ,0 0

8 2 .0 0

3 4 ,0 0

3 2 ,7 5
1 9 ,5 0  

2 2 ,5 0  

2 5 ,0 0

5 ,9 0  

6 .4 0  

6 ,2 5  

7 ,0 0
6 ,3 0
6 ,8 0

3 2 ,0 0

,2 2 .5 0

1 9 ,2 5
2 1 ,2 5  

2 4 ,0 0

5 ,6 5

* 6 ,1 5  

6 ,0 0  

6 ,7 5  

6 ,0 5

6 ,5 5

licz n o śc io w e  w y g ło s ili p p . S z lif , Ż a n n y , R y -  
w o lt o ra z  K ló j. U ro c z y s to ść  z a k o ń c z o n o  sz e  
re g le m  k o le n d  i p ie śn i ż o łn ie rsk ic h . W  ty m  
sa m y m  d n iu  p o d o b n a u ro c z y s to ść o d b y ła  
s ię  w  W id z im iu  S ta ry m .

—  W o lsz ty n  o tr z y m a m o to p o m p ę . Z a ­
rz ą d  M ie jsk i n a  o sta tn im  p o s ie d z e n iu . R a d y  
M ie jsk ie j p o s ta n o w ił je d n o g ło śn ie ż a k u p ić  
m o to p o m p ę d la s tra ż y p o ż a rn e j w o lsz ty ń -  
sk ie j. P o w a ż n ą su b w e n c ję n a z a k u p m o to ­
p o m p y  u d z ie lił Z a k ła d W z a je m n y c h U b e z ­
p ie c z e ń  w  P o z n an iu  o ra z  W y d z ia ł P o w ia to ­
w y  w  W o lsz ty n ie .

—  Z  ż y c ia  P o w sta ń c ó w  W ie lk o p o lsk ic h . 
O n e g d a j o d b y ło s ię p le n arn e z e b ra n ie P o ­
w sta ń c ó w  W ie lk o p o lsk ic h k o ła w o lsz ty ń -  
sk ie g o , k tó re b y ło n ie z w y k le in te re su ją c e .
P o z a g a jen iu i p o w ita n iu  c z ło n k a z a rz ąd u . z y w m u a , p rz e tw o ró w  m iy n a rsK ic n m w u . 
g io w n e g o z ro z n a m a p . p o r. B u k o w ie c k ie -1  te n d e n c ja  sp o k o jn a n a s io n a  1 7 1 to n , te n d e n  
g o , se k re ta rz  o d c z y ta ł lis tę c z ło n k ó w  z w e - c ja sn o k o jn a , p a s te w n e i in n e 1 3 9 to n , te n -  
ry h k o w a n y c h  w  lic z b ie 7 0 o só b . N a s tę p n ie  Id e n d a  sp o k o jn a .  “  '

4  8 4 0

— 1  ,8 .2 5  "
-4  8 ,7 0

—  9 ,7 0  1 0 ,2 0

w  ty m : p sz e n ic y

8 .7 5
9 . ‘2 O

c ja sp o k o jn a , p a s te w n e i in n e 1 3 9 to n , te n -
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Hoke!ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Szw ajcaria rem isuje z K anadyjczykam i.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R eprezen tac ja hokejow a S zw ajcarii ro ­

zeg ra ła m ecz z kanady jską drużyną hoke ­

jow ą S udbury W olves, uzyskując  w ynik  re ­

m isow y 1 :1 . S zw ajcarzy m ieli w yraźną prze  

w agę nad  przec iw n ik iem  i zam orscy gośc ie  

prow adząc 1 :0 za ledw ie zdo ła li u trzym ać  

w ynik n ierozstrzygn ię ty .

S. C . R iessersee m istrzem  hokejow ym  N ie­

m iec.
M istrzostw a hokejow e N iem iec zakoń ­

czy ły się n iespodziew an ie zw ycięstw em  S . 

C . R iessersee , k tó ry zdetron izow ał w ielo ­

kro tnego m istrza N iem iec B erliner S . C ., 

b ijąc go  w  decydu jącym  spo tkan iu  2 :0 (0 :0 , 

1 :0 , 1^

Piłka nożnis

G recja bije Palestynę.

W  m eczu  p iłkarsk im  o  m istrzostw o  św ia  

ta  rozeg ranym  w  T el-A w iw ie , G recja  poko ­

nała  P alestynę  3 :1 , M ecz rew anżow y  odbę ­

dzie się w  A tenach 20 lu tego . G recji w y ­
starczy 1 punk t d la zakw alifikow an ia się  

do decydu jące j rozg ryw k i w  grup ie z W ę ­

gram i,

N ow e w ładze P. O . Z . P. N .

W ładze poznańsk iego O Z P N  po uzupeł­

n ia jących w yborach , dokonanych na rocz ­

nym w alnym zg rom adzen iu przedstaw ia ją  

się na 1938  r. następu jąco :
Z arząd : prezes —  adw . S eyd litz B ogu ­

sław , L w icep rezes — • M arcinkow sk i 

Józef, II, w icep rezes —  W ojciechow sk i K a ­

z im ierz , III. w icep rezes i przew , W G i D  

—  P atoka  Jan , IV  w icep rezes i przew . W S S  

—  A dam sk i M arian , sek re tarz —  S krzyp ­

czak E dm und , zastępca sek re tarza —  Ja-  

rzom bek E dm und , skarbn ik 4—  W iniew icz  
M ieczysław , kap itan zw iązkow y —  Ś m ig -  

lak S tan isław , re feren t w yszko len iow y —  

N ow ak  Jan , kron ikarz  —  Jan ick i K azim ierz , 

gospodarz —  vacat, radny —  K orty lew icz  
W iktor.

C złonkow ie W ydzia ły G ier i D yscyp li­

ny : K ęcińsk i Józef —  K osm ow sk i T elesfo r  

—  Ju rdz ik  K azim ierz  —  R olirad  H enryk  —  

W yderkow sk i R om an —  D ykier W alerian .

K om isja rew izy jna : C złonkow ie —  Ś w it 

F ranciszek , C zern iak H enryk , zastępcy —  

S leb ioda W ładysław , Ż eleźeńsk i Józef,

Pląśclarstmii

W arszaw a bije Ł ódź 10:6.

R ozeg rany w Ł odzi m iędzym iastow y  

m ecz boksersk i pom iędzy rep rezen tac jam i 

W arszaw y i Ł odzi zakończy ł się zasłużo ­

nym  zw ycięstw em  sto licy  w  sto sunku 10 :6 , 

Ł ódź rep rezen tow ała się  bardzo  słabo . P un ­

k ty  zdoby te przez n ich by ły  bardzo c iężko  

w ypracow ane. S to lica górow ała zw łaszcza  

w  w agach lże jszych .

Przed m eczem z N iem cam Ł

Z arząd P o lsk iego  Z w . B oksersk iego po ­

stanow ił w ezw ać do obozu kondycyjnego  

przed  m iędzypaństw ow ym  m eczem  z N iem ­

cam i następu jących zaw odn ików : R otho lca , 

S obkow iaka , K ozio łka , C zo tka , K ow alsk ie­

go , W oźn iak iew icza , G rądkow sk iego , K ol­

czyńsk iego , C hm ielew sk iego , P isarsk iego , 

S zym urę , P iła ta i K lim eck iego .

W arta prow adzi w m istrzostw ach bokser­
sk ich .

P o n iedzie lnych  spo tkan iach o drużyno ­
w e m istrzostw o P o lsk i w  boksie , w  grup ie  

fina łow ej prow adzi W arta .
g ier pk€ st. zw .

1) W arta 2 4:0 25:7
2) H C P. 2 2:2 16:16
3) R uch 2 2:2 15:17
4) Flota 2 0:4 8:24

Pływattie

D unka H veger pobiła znow u rekord św ia­
tow y.

M łodziutka fenom enalna duńska pływ a-
czka  H veger, która od  kilku tygodni co  nie­
dzielę ustanaw ia rekordy św iatow e, zaata­
kow ała w  niedzielę w A arhus w łasny re­
kord św iatow y, ustanow iony przed tygod ­
niem  na 300 m . stylem  dow olnym . A tak  za ­
kończył się pełnym  pow odzeniem . H veger  

uzyskała czas 3:46,9, popraw iając sw ój w y- 

nik z  ub. niedzieli praw ie o  2 «ek.

sk ie j". 21 ,55 M uzyka taneczna . 22 ,50 O sta t­
n ie w iadom ości dzienn ika w ieczo rnego . P rze ­
g ląd prasy i K om unikat m eteo ro log iczny.

Poznań. 11,40 Z  m uzyk i sym fon icznej. P ły ty . 
13 ,00 Ż ycie ku ltu ralne i spo łeczne P oznan ia . •—  
13 ,05  S krzynka ro ln icza. 13 ,15 T ańce i p iosenk i 
francusk ie i h iszpańsk ie . P ły ty . 14 ,05 P rzeg ląd  
g ie łdow y . 14,15 M uzyka rozryw kow a. 18 ,10  
W iadom ości spo rtow e loka lne . 18 ,15 P rog ram  

‘U a jutro. 18^0 W ierszyk i i p iosenk i d la dziec i.

LiUen UtusUtą liniała
S łynn i ten isiśc i zaw odow i A nglik P er­

ry  i A m erykan in V ines u łoży li n iezm ier­
n ie  c iekaw e lis ty  najlepszych rak ie t św ia  
ta , 'za rów no zaw odow ych , jak i am ato r­

sk ich .
* N a p ierw szym  m iejscu obaj um iesz ­

cza ją T ildena , tw ierdząc, że jest on n ie ­
w ątp liw ie najlepszym ten isis tą św ia ta  
zarów no w śród am ato rów , jak  i zaw odo­
w ców  w  okresie ostatn ich  17-tu  la t. P ier­
w sza . rak ieta św ia ta am atorów  A m eryka­
n in B udge znajdu je  się na liście Y inesa  
na 5-tym  m iejscu , a na liśc ie P erry ’ego  
naw et na 6 -tym . W  obu lis tach zw raca  
uw agę, co  jest najbardzie j charak terysty ­
czne, zupełne pom in ięc ie von C ram m a, 
H enk la  i B rom w icha , k tó rzy  odn ieśli tak

fhióttzasłiifa b^żafiaiókie
Kalbarczyk zafąl 13 mlefsca

W  n iedzie lę zakończone  zosta ły  w  
O slo łyżw iarsk ie m istrzostw a E uropy  
w  jeździe szybk iej. Z aw ody odby ły  
się, przy bardzo p ięknej i c iep łej po ­
godzie w obec przesz ło 20 ty s . w i­
dzów . N ieste ty w sku tek odw ilży lo ­
dow isko w ygląoało jak w ielk ie je ­
z io ro , a w  czasie b iegu z pod łyżew  
try skała w oda. C zasy uzyskane w  
podobnych w arunkach n ie by ły o~  
czyw iśc ie zby t dobre .

N a 1500 m tr K albarczyk za ją ł 9  
m iejsce  w  czasie  2 :34  m ając ,w  pob itym  
po lu tak w ybitnych łyżw iarzy , jak  
E ngnestangena , W asen iusa i H age-  
na . l-’ze m iejsce w  tym  b iegu za ją ł 
N orw eg M ath iesen w  czasie 2 :24 .

W b iegu na 5 .000 m . K albarczyk

| | F1L M K Tó R Y BUDZI ENTUZJAZM

Seanse 5-7-9 CAŁYM bWIECIE!

~ . ar u Najpiękniejszy ROMANS KRÓLEWSKI
Od Jutra ŚRODY 26 bm. wszystkich czasów

„KRttg Dimur
W rolach głównych:

Anna beagle — Wohfbriick
Film ten zdobył na Międzynarodowej Wystawie Sztuki Filmowej w Wenecji 

najwyższą nagrodę PUCHAR NARODÓW _____

. A rcydzieło w yjątkow ych em ocji! (Częściowo w kolorach)

D ZIŚ we wtorek poraź ostatni — „W Ł  A D  C  A “ z Emilem Janningsem

Hallo ! 
Tu radio

PR O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I.

W arszaw a, dnia 26 stycznia 1938 r.

6 ,15 P ieśń „K iedy  ranne w stają zo rze" . 6 ,20  
G im nastyka . 6 ,40 M uzyka. 7 ,00 D zienn ik po ­
ranny . 7 ,15 M uzyka. 8 ,00 A udycja d la szkó ł. 
8 ,10 C iągn ien ie m iliona . T ransm isja  z G en . D yr. 
L oterii P aństw ow ej. 8 ,20 P rzerw a. 11 ,15 A u ­
dycja d la szkó ł. 11 ,40 M uzyka. 11 ,57 S ygnał 
czasu  i hejna ł z K rakow a. 12 ,03 A udycja po łu ­
dn iow a. 13 ,00 P rzerw a. .15 ,30 W iadom ości go ­
spodarcze . 15 ,45 „C hw ilka py tań". 16 ,00 S krz . 
pocztow a. 16 ,15 O rk iestra P ocztow ego P rzy ­
sposo b ien ia W ojskow ego . 16 ,50 P ogadanka ak ­
tua lna . 17 ,00 N ajm nie jsze okrę ty flo ty w ojen ­
nej. 17 ,15 H isto ria tańca . 17 ,50 R en ty i doży ­
w ocie . 18 ,00 W iadom ości spo rtow e. 18 ,10  U cz ­
m y się po lsk ich  tańców . 18 ,30 P rog ram  na ju t­
ro . 18 ,35  A udycja  d la  w si. 19 ,00  „C h ińsk i m ur". 
19 ,20  P ieśn i. 19 ,35 „P oczątk i neo tom izm u  w  P o l­
sce" . 19 ,50 P ogadanka ak tua lna . 20 .00 O d ka ­
dry la do kariok i. P ły ty . 20 ,45 D zienn ik w ie ­
czo rny . 20 ,55 P ogadanka ak tua lna . 21 ,00 K on ­
cert chop inow sk i w  w ykonan iu Józefa T urczyń - 
sk iego —  fo rtep ian . 21 ,40 „P iękno m ow y po l-

w ielk ie sukcesy na osta tn ich tu rn ie jach  
w A ustrii, N iitssle in i K ożeluch za jm u ­
ją ostatn ie m iejsca, a P arker - P ajkow -  
sk i, M ac G rath  i A ustin  zosta li pom in ię ­
c i na korzyść Johnstona . Ś w iadczy to  

o w ybitne j stronn iczośc i obu lis t.
L ista P erry ’ego : 1) T ilden (A m eryka), 

2 ) V ines (A m eryka), 3) Jonston (A m e­
ryka), 4) L acoste (F rancja), 5) C ochet 
(F rancja), 6) B udge (A m eryka), 7) B o- 
ro tra (F rancja), 8) N iisslein (N iem cy), 
9) C raw fo rd (A ustralia ), 10) P atte rson  

(A ustra lia ).
L ista V inesa : 1) T ilden , 2) P erry , 3) 

Johnson , 4) L acoste, 5) B udge, 6) B oro - 
tra , 7) C ochet, 8) N iissle in , 9) K ożeluch  
(C zechosłow acja), 10) C raw fo rd .

startow ał w raz z Ł otyszem  B erz in - 
szem , u legając  m u  o  u łam ki sekundy . 
P ierw sze m iejsce za ją ł N orw eg H a-  
ra ldsen w czasie 9 :07 ,8 . K albarczyk  

osiągnął czas  9 :29 ,4 .
W  ogó lne j punk tac ji ty tu ł m istrza  

E uropy  w  jeździe szybk ie j zdoby ł N or  

w eg  M athiesen .
K albarczyk k lasy fikow ał, się na  

13-ym  m iejscu  na  34 zaw odn ików , b io  
rących  udział w  m istrzostw ach .

I^a^zacua-Ri^qa 3^

R ozeg rany zosta ł w  R ydze m ecz hoke ­

jow y pom iędzy rep rezen tac jam i W arszaw y  

i R vg i. Z w ycięży ła W arszaw a w  sto sunku  

3  ; Ł

18 ,30 C hw ila m uzyk i B acha . 18 ,50 „C zw artek  
L iteracko  - arty styczny  w  P ałacu  D ziałyńsk ich". 
20 .00 M uzyka ludu  w ielkopo lsk iego . 20 ,15 „C ud  
św ia ta" —  słuchow isko . 23 .00 T ańce i p iosenk i.

SŁ U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

19 ,25 W iedeń . K oncert. 19 ,30 B ratis law a. 
„F le t czarodzie jsk i" —  opera . 20 ,55 P raga . —  
K oncert sym fon iczny . 21 ,00 R zym . K oncert 
sym fon iczny . 21 ,15 M edio lan . „II cam pie llo "  
—  opera . 21 ,15 D ro itw ich . K oncert sym fon icz­
ny . 22 ,15 M . O straw a. „N ata lka-P ołtaw ka" — - 
ukra ińska opera ludow a.

R A D IO  Z A ... B U R A K I
•

O ryg inalne źród ło pom ocy kredy tow ej na  
zakup odb io rn ików w ynaleź li m ieszkańcy w si 
S zpetal G órny w  pow . lipnow sk im . O to uzy ­
ska li on i na ten  ce l spec ja lne za liczk i buracza ­
ne w  m iejscow ej cuk row n i. W  ten sposób liczn i 
w  tych oko licach p lan ta to rzy buraków , rek ru ­
tu jący się z pośród drobnych ro ln ików , już w  
najb liższym  czasie będą się m ogli w szyscy za ­
opatrzyć w  odb io rn ik i rad iow e. M ieszkańcom  
w si lipnow sk ie j —  jak w idzim y —  hodow la  
buraków  op łaca się podw ójn ie . P om yślne prze ­
prow adzen ie ca łe j akcji św iadczy o dużej in ­
w encji w si, rozum iejące j doskonale korzyśc i, 
p łynące d la ro ln ika z posiadan ia rad ia .

T Y SIĄ C Z Ł O TY C H N A G R O D Y Z A  
O D PO W IE D Ź .

na pytanie „D laczego zostałem  
radiosłuchaczem  ?"

R ozg łośn ia poznańska P o lsk iego R ad ia og ło ­
siła konkurs d la sw ych now ych abonen tów , re ­
jestru jących się w  okresie od 1 grudn ia ub . r. 
do  28 lu tego  b . r. w łączn ie .

W arunk i konkursu są bardzo proste : należy  
odpow iedzieć na py tan ie:

„D laczego zostahłem radiosłuchaczem  ? M
U czestn icy  konkursu , now i abonenci rad iow i, 

re jestru jący się w  czasie od 1 grudn ia ub . r. do

1 V«W>*K V‘HOrtUti* to Wfeafe 
ną zw ięzłą odpow iedź, najtrafn ie jszą w ed ług  
w łasnego m niem an ia . O dpow iedź należy w ypi­
sać na  karcie  pocztow ej, podając w yraźn ie sw o ­
je im ię , nazw isko , zaw ód , dok ładny ad res, nu ­
m er abonam en tu , datę zara jestrow an ia , oraz  
urząd  pocztow y , w  k tó rym  dokonano  re jestraq i. 
S łuchacze w inn i w ysy łać odpow iedzi pod ad re ­
sem  rozg łośn i poznańskie j, P oznań , P lac W olno ­
śc i 11 „K onkurs reg ionalny".

O dpow iedzi nadsy łać  należy  w  okresie trw a ­
n ia konkursu , tj. w  c iągu pozosta łych dn i sty ­
czn ia i przez ca ły  m iesiąc lu ty b . r. aż do dn ia  
28 lu tego w łączn ie . O dacie odpow iedzi decy ­
dow ać będzie stem pel pocztow y .

Z a najlepszą odpow iedź w ybraną przez S ąd  
K onkursow y  z pośród  odpow iedzi w yelim inow a­
nych na konkursach reg ionalnych —  lau rea t  
konkursu o trzym a książeczkę oszczędnośc iow ą  
z w kładem 1 .000 z ło tych . N agroda książeczk i  
z w kładem  1 ,000 ,—  z ł jest jedna d la w szystk ich  
rozg łośn i. P oza tą nag rodą rozg łośn ia przy -  
znaje w iele innych cennych  nag ród uczestn ikom  
konkursu .

T U R C Z Y Ń SK I G R A W  R A D IO C H O PIN A .

W  środę , dn ia 26 . I. o godz . 21 ,00 nada  je  
P o lsk ie R ad io obecn ie już tradycy jny koncert, 
pośw ięcony tw órczośc i C hop in a . T ym razem  
w ykonaw cą chop inow sk ich dzie ł będzie p ian i­
sta Józef T arczyńsk i. W  prog ram ie figu ru ją : 
P o lonez A -D ur cp . 40 , N oktu rn F -D ur op . 15 , 
S cherzo b-m oll, trzy w alce z op . 64 , B olero i 
T aran te lla .

Ś rodow y koncert chop inow sk i transm ito ­
w any będzie do S ztokho lm u .

H IST O R IA T A Ń C A —  PR Z E Z R A D IO .

D nia 26 . I. o godz . 17 ,15 nadana zostan ie  
przez rad io audycja z cyk lu „H istoria tańca", 
opracow ana przez S tan isław a G łow ack iego . 
T ym  razem  będą to obrazk i słow no-m uzyczne , 
oddające sty l 17-go i 18-go w ieku , k tó ry w  
tańcach balów  dw orsk ich ob jaw ia się szczegó l­
n ie w yraziśc ie. T ych  balów , k tó re w  ow ym  cza ­
sie odgryw ały ro lę n ie ty lko tow arzyską , a le  
n ieraz i po lityczną .

FIHMY
GODHIE

FOFARCI^
W Y K W IN T N E P A L T A , 
U B R A N IA M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E  
P o leca firm a E D M U N D R Y C H T E R , K ra ­
w iectw o m ęsk ie u szczy tu doskonałośc i. 
M ateria ły z m etra
E D M U N D R Y C H T E R , Poznań, trzy sk ła ­
dy C en tra la Fr. R atajczaka 2. F ilie  
O ST R Ó W  W lkp .

R A D IO A PA R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E
apara ty rad iow e na najdogod ­
n ie jszych w arunkach sp ła ty .

i D etektory na g łośn ik , żyran-
|  dole oraz w szelk ie ośw ie tlen ia
Ą  w w ielk im  w yborze . W ykonu-
W  — T - jem y in sta lacje w szelk iego ro -

dzaju . Idaszak 1 W alczak, Po- 
znań, św . M arcin 18 przy u l.

’ F r. R ata jczaka .

K O ŁD R Y
puchow e, na  w ełn ie i w acie oraz w szelką  
w yborze f najtan ie j Poznańska Fabryka  
b ie liznę pośc ielow ą. K apy na łóżka —  
podpinki —  U rany po leca w  o lb rzym im  
K ołder, w łaść. S t. W ieczo rek . Poznań, 
jądynle uL Piekary 1, teŁ 50-97. S pec ­
ja lność : w ypraw y ślubne .

C entralna D rogeria J, C zepczy& ski 
Poznań, Stary R ynek 8.

T elefon zb io row y 45-45 .
P o leca najtan ie j: F arby  —  L ak iery  —  PO ’ 
kosty J w szelk ie przybory m alarsk ie . 
M ydła ! proszk i do prania —  M ydła to«  
a le tow e —  P erfum y —  W ody ko lońskN  
oraz w szelką kosm etykę — F ro tery —  
Ś cierk ’ oraz szczo tk i w szelk lesrn rodzalu . 

O ddzia ł: D roperja „U nirarSum ’’ uL Fr. R a ­
tajczaka 3S.
T elefon 2749 .
F abrykacja środków  do zw alczan ia azko . 
dn ików w po lach , lasach i ogrodach . 
A rtvku ly bartn lcze.

O bligacje i papiery w artościow e  s

GIEŁDA DIE!%1IĘŻ^A
W arszaw a dnia 24. 1. 1937 r.

3 proc, pożyczka inw estycyjna 83 .00
41/2 proc. poż. państw , w cw n. 65 ,53
4 proc, konsolidacyjna 68 ,O o
5 proc poż. konw ersyjna 68 ,75

A kcje w  złocic:

B ank Polski » «  •  • 117 ,00
L ilpop. •••••• 65 ,00
W ęgiel 32 ,75
Ń orblin  <  »  •  •  . 70 ,00
Starachow ice ’.Ś  . . ,  . 39 ,00
M odrzejów  *  •  «  • . 15 ,50
flaberbusch  «  . •  •  • 50 ,00
O strow ice . • • .  «  * 57 ,00

Pcw  Izy:
trans, sprzed , kup

B elgia 89 ,20 89 ,38
B erlin 212 ,97
A m sterdam 294 ,05 294 ,77
K openhaga 118 ,04
L ondyn 26 ,36 26 ,43
N ow y Jork  czek 5 ,271/t 5 ,988 /4
N ow y Jork kabel 5 ,275 /8 5 ,287 -8
O slo 132 ,88
Paryż 17 ,64 17 ,79
Sztokholm 135 ,85 136 ,18
W łochy 27 ,83
H elsinki 11 ,68
W iedeń 99^0



STRESZCZENIE POCZĄTKU:IHGFEDCBA
R ok 1860. W  R osji panuje car A le­

ksander II. którego rządy, faktycznie  
w ykonyw ane przez podłych zauszni­
ków i pochlebców , w pędzają całe im ­
perium  w  otchłań niepraw ości i krzy  
w dy. D la w yrw ania kraju z niew oli 
tyrańskiej pow staje potężny ruch ni- 
hilistów , na czele którego sto i nie­
zw ykle zręczny i utalentow any przy ­
w ódca, M ichał B akunin .

Sam ow ola cara i jego agentów , 
w śród których najw plyw ow szy jest 
K ardów , policm ajster petersburski, 
niesie pow szechne rozgoryczenie, gdyż  
w szelkich niew ygodnych ludzi w ysyła  
się na Sybir, gdzie żyją w  ohydnych  
w arunkach. Z esłana do kopalni zosta- 
je M aria von Pahlen , ow ocem  m iłości 
której z ks. K onstantym , bratem  cara, 
jest W łodzio , ścigany przez carskich  
siepaczy. B rat jej, H ugo, zaciąga się  
do nihilistów . N a Sybir w ygnany zo- 
staje w ysoki urzędnik m inisterialny  
B ojanow ski skutkiem  zdrady żony Fe­
dory , jednak ucieka stam tą i dostaje  
się do carskiej kuchni. Jako podejrza­
ny o nihilizm  zesłany zostaje zasłużo ­
ny gen. K undson i w ielu , w ielu in ­

nych.
N ihiliści nieustępliw ie w alczą t 

A leksandrem II. m szcząc się bezlitoś­
nie na zdrajcach (jak m . in . na m i­
lionerze Jagw dkinle). N a tle tej w alki 
rozgryw a się szereg pasjonujących w y  
darzeń.

R ybak potrząsnął głow ą.

—  N ie —  rzekł —  w jedziem y  w  je­

den  z m niejszych dopływ ów  i m usim y  

go przepłynąć na sw ych belkach. 

L ecz nie traćm y czasu , jeżeli chcem y  

zakończyć tę  podróż  przed  w ieczorem .

—  Jak długo trzeba jechać?

—  O koło czterech godzin —  od- 

rzekł rybak —  i to jeżeli nas burza  

nie zaskoczy.

—  A  jeżeli zaskoczy, co w tedy?

—  C o w tedy —  zaśm iał się rybak  

—  w tedy praw dopodobnie obaj uto ­
niem y.

—  N iech się dzieje w ola B oża —  

rzekł W łodzim ierz  i w szedł na  tratw ę.

R ybak przystąpił do niego i poło ­

żył m u rękę na ram ieniu .

—  M łody przyjacielu —  rzekł —  

zanim  odbiję  od brzęku zw ykłem  na ­

przód brać zapłatę. D latego  w yjm ij 

pan sw oją sakiew kę i w yciągnij pięć­

dziesiąt rubli.

W łodzim ierz uczynił zadość żąda­

niu  rybaka i 'w ręczył m u pięćdziesiąt 

rubli, ■ które tenże skw apliw ie scho ­

w ał w  zanadrze.

—  Z a to m ogę już sobie spraw ić  

łódkę, a następny zbieg , który się u  

m nie zjaw i, a który rów nież będzie  

tak jak i pan przy pieniądzach, bę ­

dzie już w ygodniej i bezpieczniej je­

chał.

T o rzekłszy podniósł ogrom ną  

żerdź z taką łatw ością jakby była  

zw ykłą laską, zatopił ją w  w odzie i 

odepchnął tratw ę od brzegu.

L ekki ten statek chw iał się jak  

łupika orzechu na dużych falach , już  

to znajdow ał się na górze, to  znow u z  

szaloną szybkością leciał w  przepaść, 

gdyż w oda była niezw ykle w zburzo ­

na.

B ałw any staw ały się coraz w yższe  

im w ięcej odpływ ali od brzegu i tern  

siln iejszy w iał w icher, który w net 

przem ienił się w  praw dziw ą  burzę.

Potem  nagle nastała zupełna  cisza.

—  N o, teraz będziem y  m ieli bal —  

rzekł przew oźnik —  to  cośm y  dotych ­

czas przezw yciężyli jest niczem  w  po ­

rów naniu  do  tego, co  teraz nastąpi.

—  C óż teraz nastąpi?

—  H uragan — odrzekł krótko  

przew oźnik .

.T akoż słow a jego w net się spraw ­
dziły .

C zarne chm ury nadciągnęły z pół­

nocy i zakryły całe niebo. N agle roz­

w arła się. czarna chm ura na dw oje, a  

z niej w yleciała błyskaw ica, za którą  

zabrzm iał straszliw y grzm ot. T eraz  

błyskaw ica następow ała jedna za  

drugą, co chw ila ognisty w ąż spadał 

w w odę i poczęło tak siln ie grzm ieć, 

jakby z arm at całego św iata naraz

daw ano ognia. B ałw any  jak  góry po ­

częły się piętrzyć za tratw ą i z prze- 

raźliw em w yciem uderzały o siebie.

R ybak w yciągnął sw ą żerdź z w o­

dy i kazał W łodzim ierzow i uczynić  

to sam o.
—  N ie  będziem y  w ięcej w iosłow ać?

—  zapytał W łodzim ierz.

—  N a nic się to  nie przyda  —  od ­
rzekł przew oźnik — jesteśm y teraz  

piłką fal, gdzie one nas rzucą, tam  

m usim y płynąć.

— Jak m yślicie, czy zejdziem y z  

drogi?

—  Z daje m i się, że nie, bo prąd  

prow adzi nas do dopływ u z przeciw ­

nej strony  rzeki.

B urza szalała jeszcze z godzinę, 

lecz później niebo coraz bardziej po ­

częło się rozjaśniać, chm ury popędzi­

ły  dalej na  południe, jeszcze  raz  spadł 

ulew ny deszcz, a potem  w szystko się  

uciszyło . Przew oźnik zaśm iał się na  

całe gardło .
—  N o, szczęśliw ie  przebyliśm y nie­

bezpieczeństw o —  rzekł — a teraz  

znow u zabierajm y  się do  w ioseł.

O baj pracow ali jak zrozpaczeni,

morzu płomieniW
T o rzekłszy w skazał W łodzim ierz  

na sw ój szty let.

E h, to zabaw ka —  odrzekł prze ­

w oźnik —  tego się nie boję.

Z resztą, czy  m yśli pan, że  obaw iał­

bym  się z panem  w szcząć w alkę dla ­

tego, że m asz pan rew olw er?

T o rzekłszy  podniósł żerdź do gó­

ry  i zam achnął nią  ponad  głow ą W ło ­
dzim ierza.

—  W idzisz pan m oją laseczkę —  

dodał —  jedno uderzenie w  głow ę, a 

byłby koniec z panem .

Słuszność tej uw agi m usiał W ło ­

dzim ierz bezw arunkow o uznać i w  

odpow iedzi na nią podniósł rew olw er  

do góry . Przew oźnik zaś odw rócił się  

i począł dalej w iosłow ać. N agle prze­

stał i przyłożyw szy  rękę do  czoła, po ­

czął patrzeć w  dal.

— C óż tak iego? zapytał W łodzi­

m ierz —  m oże naprzeciw  nas płynie  

jak i statek .

—  C oś o w iele gorszego.

—  G orszego, co chcecie przez to  

pow iedzieć? N a m iłość B oską, jak w y  

w yglądacie, zbledliście  jak trup  i trzę  

siecie się jak w e febrze.

Przew oźnik położył żerdź na tra ­
tw ie.

—  T ak, drżę  —  odrzekł —  lecz nie  

uw ażaj m nie m łody panie z tego po ­

w odu za tchórza, jeżeli ci pow iem , że  
śm y obaj zginęli.

—  Z ginęliśm y, jakże to być m oże, 

jak ież znow u niebezpieczeństw o nam  
grozi?

Sternik  w skazał ręką w  dal.

—  W idzisz pan, co się do  nas zbli­
ża?

W łodzim ierz spojrzał w e w skaza­

nym kierunku i zobaczył jeszcze  

św iatło , które z niezm ierną szybko­

ścią do  nich po  w odzie się zbliżało .

—  T o jak ieś św iatło —  rzekł W ło- 

m ierz —  w idocznie zapalono na okrę ­
cie latarn ię, dziw i m nie ty lko to , że  

jeszcze zupełnie dobrze w idać, a oni 
już palą św iatło .

—  T ak, to św iatło —  rzekł prze ­

w oźnik —  lecz w iesz pan jak ie to  
św iatło , w iesz pan, co nam zagraża?

—  N ie w iem , m ów cież, nie m ęczcie 
m nie.

— T o nafta pali się na w odzie i 

tym  razem  nie ujdziem y już śm ierci.

—  Płyńm y w ięc czem prędzej do  
brzegu.

—  Z a daleko —  odrzekł przew oź ­

nik nie dopłyniem y a za parę m inut 

będziem y zew sząd otoczeni płom ie ­

niam i, ogień posuw a się prędzej jak  
m yśL

chociaż W łodzim ierz był tak zm ęczo ­

ny, że najchętn iej byłby się położył 

na traw ie i przespał się troóhę, jed ­

nak zanadto obaw iał się sw ojego  w y ­

baw cę, był bow iem  przekonanym , że  

gdyby zasnął, przew oźnik obrabo ­

w ałby go i w rzucił do w ody. Przeto  

siln iej ścisnął w  dłoni rękojeść szty ­

letu .
—  O , pan m a piękną broń przy  

sobie —  rzekł nagle przew oźnik  w ska  

zując na rew olw er —  m ożeby m i ją  

pan pokazał?
W łodzim ierz  natychm iast zm iarko ­

w ał, że to  podstęp i że rybak  dostaw ­

szy w  ręce sw oje broń, natychm iast 

stanąłby w  groźnej postaw ie.

—  E h, co  w am  potem  —  odrzekł —  

nie um iecie się z tern obchodzić i je­

szcze narobiliście jak iegoś nieszczę­

ścia, niebezpiecznem  byłoby  daw ać go  

w am  w  ręce.

— , spróbuj pan ty lko —  odrzekł 

przew oźnik . —  A  m oże obaw ia  się  pan  

że zabiję go  jego w łasną bronią?

—  T ego się nie boję, bo  oprócz tej 

m am  jeszcze inną broń, którą m ógł­

bym  się z łatw ością obronić.

—  W  jak iż to sposób stało się to  

nieszczęście, nie słyszałem  bow iem  

nigdy  o  pożarze na w odzie.

—  N a tej rzece zdarza się to nie  
rzadko. N iedaleko bow iem brzegu  

znajduje się źródło naftow e i często  

zdarza się, że nafta w ybucha  

i w tedy ogrom ny słup jej 

bije w pow ietrze i rozlew a się na  

w szystk ie strony, a poniew aż teren  

obniża  się ku  rzece, w ięc i nafta spły ­

w a do w ody. N ieszczęście chciało , że  

w śród burzy piorun uderzył w  w odę  

i zapalił naftę.

—  A  jak długo trw a tak i ogień?

—  C zasem  godzinę, a czasem  i kil­

ka godzin; dopóki tafta się nie w y ­

pali. M am y  jeszcze m oże z m inutę  cza­

su , potem  otoczy nas ogniste m orze.

—  M ożeby w ięc lep iej było rzucić  

się do w ody?

—  A leż ta w oda jest w łaśnie og ­

n iem  —  odrzekł przew oźnik  w zrusza­

jąc ram ionam i. Potem olbrzym ten  

z rozpaczliw ą rezygnacją rzucił się  

na tratw ę, czekając na sw ój koniec. 

W łodzim ierz usiadł także i w sparł 

głow ę na łokciu , m yślam i zaś pole­

ciał aż do Petersburga do sw ej naj­
droższej.

—  B ądź zdrow a V eto —  szepnął —  

postąpiłem  tak, jak  m i to serce naka ­

zyw ało . C hciałem  uratow ać życie tw o  

jem u  ojcu  i carow i i dlatego złam ałem  

naw et słow o i zbiegłem z m iejsca o-

Spotkanie z małlc

T ak też było  w  istocie. N a najbliż ­

szej stacji niepoznany w siadł do w a­

gonu, a przybyw szy na pierw szą sta­

cję europejską, w ysłał telegram  do  

sw ej m atki, w  którym  prosił ją , żeby  

natychm iast w yjechała do Petersbur­

ga  i czekała nań  w  pew nym  oznaczo ­

nym hotelu , m a bow iem pom ów ić z 

nią w  spraw ach bardzo w ażnych. Po ­

tem  pojechał dalej do Petersburga, 

gdzie szczęśliw ie przybył i zajechał 

do hotelu , który w skazał m atce. G dy  

go  w prow adzono  od  pokoju  pa  czw ar-  

tem  piętrze, padł na  kolana, dziękując  

B ogu, że go  szczęśliw ie aż tu  przypro ­
w adził.

M am  w ielkie zadanie do spełn ie-  

—  pom yślał —  chcę uratow ać ca­
row i życie i ochronić rodzinę R om a­

now ów  od zagłady, co teraz nastąpi, 

to należy do historii, ona w yda sąd  
o m nie.

W  godzinę m oże po W łodzim ierzu

siedlenia. L ecz B óg w idocznie inaczej 

postanow ił, bo coraz to now ą prze­

szkodę staw ia m i na drodze. B ądź  

zdorw a, ostatn ie  m e m yśli są  przy  to ­

bie i w chw ili śm ierci zasyłam ci o- 

statn ie pozdrow ienie.

G łośny  krzyk przew oźnika przer­

w ał dalszy tok jego m yśli, lecz nie  

był to okrzyk zgrozy ani rozpaczy, 

lecz przeciw nie, okrzyk  radości. W ło ­

dzim ierz podniósł głow ę i zobaczył, że  

przew oźnik z rozjaśnioną radośnie  

tw arzą patrzał na płom ienie, które  

były już ty lko  m oże o dw a kilom etry  

od tratw y oddalone.

—  Jesteśm y  ocaleni — krzyknął 

jak oszalały .
—  O caleni? — zapytał W łodzi­

m ierz — nieszczęśliw y człow ieku, 

czyż nie  w idzisz, że płom ienie  są  teraz  

już blisko nas, strach  odebrał ci chy ­

ba zm ysły .

—  T ak, są bliżej, lecz już do nas  

nie dojdą —  zaw ołał przew oźnik —  
zm ienił się bow iem  kierunek w iatru  

i pędzi ogień w przeciw ną stronę.

Isto tn ie jakby cudem zm ienił się  

w krytycznej chw ili w iatr i pędził 

płom ienie napow rót w stronę, skąd

przyszły .

T ratw a popłynęła spokojnie dalej 

i w net przybiła do  brzegu.

W łodzim ierz w yskoczył na brzeg 1 

uścisnął rybakow i rękę.

—  D ziękuję w am  z całego serca  —  

rzekł —  w iele niebezpieczeństw a prze  

byliśm y razem .

Przew oźnik spojrzał nań  dziw nym  

w zrokiem .

— N ajw iększego niebezpieczeń­

stw a jak ie panu groziło nie przeczu­

w ałeś pan naw et —  rzekł —  lecz te­

raz, gdy ono już m inęło , m ogę je pa ­

nu  odkryć. W ieoz że pan, że w szyst- 

k 'ch  zbiegów , którzy  się oddadzą  m o ­

jej opiece zw ykle zabijałem  i obrabo ­

w yw ałem . T o sam o chciałem zrobić i 

z panem , lecz najpierw  straszna bu ­

rza, a potem  pożar, dały m i poznać, 

że p. sto isz  pod  opieką  jak iejś w yższej 

m ocy i dlatego cało pana puściłem  i 

puszczam . Idź pan w  pokoju  i zacho ­

w aj m ilczenie o tern coś odem nie u-  

słyszał.

W łodzim ierz zadrżał ze strachu i 

czem prędzej oddalił się od tego o- 

kropnego człow ieka, a po kilkugo­

dzinnej pieszej drodze stanął nad to­

rem  kolei żelaznej. Z w iększą rado ­

ścią nie pow itał z pew nością O dys- 

seusz lądu, przez  kilka  dni gnany  w i­

chrem po m orzu, tak teraz W łodzi- 

m ierz te szyny.

—  U ratow any  — szepnął —  urato ­

w any, bo  gdzie jest kolej żelazna, jest 

także cyw ilizacja i są ludzie, którzy  

m i pom ogą do  dalszej ucieczki.

przyjechała do hotelu jakaś zaw eto ­

w ana pani i zażądała przyzw oitego  

pokoju . W łodzim ierz sto jąc u siebie  

na czw artem  piętrze przy oknie, w i­

dział ją , a z ust jego w ym knęło  się w  

tej chw ili słow o: m atka. W ybiegł na ­

przeciw  niej i padli sobie w  objęcia.

Po przyw itaniu , zapytała m atka:

—  C óż cię spow odow ało do tego, 

że w yjechałeś z Sybiru? Jeżeli się  nie  

m ylę, dałeś słow o  honoru , że nie prę­

dzej stam tąd w yjedziesiz, aż dosta ­

niesz na  to  z Petersburga  pozw olenie. 
C zy dostałeś je , czy leż m oże...

M aria zająknęła się, bojąc się do ­

kończyć sw ej m yśli, że jest przekona ­

ną  o  tern , że syn jej złam ał słow o.

—  D okoóczże m am o —  rzekł W ło ­

dzim ierz —  w yznają ci otw arcie, zia­
rno!  em słow o.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Tabela
16-ty dzień ciągnienia 4XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

I i II ciągnienie

Główne wygrane
Stała dzienna wygrana 5.000 

padła na r. 57738

10.000 zł.: 14864 88200  88525

75682 140308 144006

5.000 zł.: 10787 91503  184749

2.000 zł.: 19360 20051  63631

82490 86708 155229 167496 169578 

193195

1.000 zł. 6400 13789 25711 27555  

29855 31103 39062 39824 40909  

45077 57199 68522 69937  79198

83793 85848 87767 100214 109468  

111586 120553 123969 131196

132546 135124 145768  165671

175671 182265 186125 189920

Wygrane po 200 zŁ
14 24 84 165 73 203 70 350 466 

527 43 51 66 809 13 973 1076 99 

382 506 20 31 48 778 2017 109 37 
45 50 215 661 813 14 3090 192 233 
358 479 637 905 29 33 4046 156 78 
207 86 641 873 5113 317 552 82 675  
731 90 6302 94 405 90 571 735 825  
906 93 7150 52 454 515 693 840  
8062 72 104 282 87 673 84 93 788 
848 950 66 9035 182 89 93 204 37 
70 80 324 428 47 89 748 58 10082 
148 333 523 607 713 17 58 975 11351 
96 404 73 771 800 12011 22 71 114 
79 422 511 57 720 22 875 964 13007 
29 48 138 348 472 80 529 739 891  
14005 113 852 85 15565 634 47 61 
64 748 805 16028 53 127 213 589 

690 862 908 17192 261 71 77 83 608  
79 93 794 829 18054 60 62 130 93 
235 62 366 516 28 39 903 9 19019 
122 331 57 87 475 508 36 750 851  
20107 65 771 807 931 21102 270 435  
14 510 621 42 998 22231 35 373  
468 517 20 783 840 23149 81 93 246  
404 749 912 18 61 24018 92 115 277  
319 514 844 25042 70 459 505 52 426  
82 86 26961 94 27053 183 237 55 
373 459 647 65 92 720 851 73 951 
28039. 245 515 753 963 29059 75 323  
541 744 843 30099 105 311 546 71 

785 803 969 84 31028 64 142 289 341  
484 570 672 741 55 32208 39 321 495 
503 36 54 96 775 914 70 74 33015 32 
121 41 58 231 382 495 643 940 34321  
49 416 60 526 610 40 41 839 74 
35065 250 67 305 29 48 545 53 651  
766 946 36713 99 849 37150 540 60 
631 789 807 96

382Ó4 358 400 32 599 868 95S  
39Q54 287 377 478 818 71 94 967 40048  
120 48 220 71 601 33 721 41074 155  
218 346 56 92 448 748 96 80s 42269 

. 567 650 71 742 52 835 993 43182 331  
742 44033 70.390 411 67 87 601 11 
985 45049 393 229 40 678 737 46158 
83 216 452 62 660 808 979 47079 97 
124 33-336 467 662 967 48031 96 275 
311 27 404 50 509 735 66 819 89 
49019 205 17 524 997 50073 96 419 
39 580 609 838 957 51106 $9 454 72 
74 642 76 52026 194 436 528 893  
53135 318 27 462 70 534 61 75 666 93 
715 31 50 83 54049 151 234 427 61 
505 633 728 926 30 5510 7321 506 790 
902 56141 248 453 510 27 64 77 648 
718 37 55 57113 68 201 15 58 446 539  
78 87 619 814 969 73 58043 224 305 
89 429 507 73 643 961 89 59015 26 

39 250 555 895 60425 90 6q 3 60 75 
875 921 58 61077 242 519 856 62018 
192 208 376 661 718 817 47 929 63011 
129 212 64 336 406 62 594 746 70 833 
933 59 64055 127 51 53 90 215 651  
908 65042 175 7? 95 365 525 66472 
84 539 79 791 886 67355 486 509 42 
782 860 79 68039 110 48 200 566 659

loterii
klasy 40 Loterii Państw.

868 69150 69 220 517 885 968 70086 

407 33 37 47 97 523 683 702 91 833  
975 71352 689 782 866 929 72178 85 
92 268 75 550 656 g3 75 6813 928 
73133 212 56 424 607 51 74264 381  

541 614 -724 55 943 75166 231 427 89 

520 67 649 7? 860 974

76581 659 57 80 99 767 73 841  

87 900 35 77395 68 495 771 842: 

949 87 78039 303 96 439 536 71  

733 843 956 71 94 79097 110 429, 

530 845 959 80302 17 49 453 512  

73 693 769 970 81167 265 528 683  

74 76 759 86 802 82056 359 574  

637 59 95 797 914 83121 246 90  

346 421 630 75 713 7 35 900 84067  

284 405 23 780 85199 469 579 82  

604 66 705 79 89 86052 267 74 673' 
798 935 23 71 87025 34.152 72 78 j 

311 750 67 922 88011 25 49 133 200  
14 50 52 323 497 525 66 683 98 800 ! 

71 89044 323 443 *0 64 627 779 j 

947 90089 216 35 728 61 79 877 81  

91044 277 308 437 584 667 908  

92065 270 84 484 548 683 76 861  
908 93066 141 215 300 42 69 87 | 

831 905 82 94041 175 346 58 862. 
65 69 66 905 95321 84 429 99 662 ! 

710 802 41 96072 219 58 440 525! 
627 715 25 845 932 97049 135 315 i 
536 680 98236 451 84 592 680 1 

99220 29 419 562 901 36 705 815.< 

65 71 928 100142 2.84 99 599 848, 

68 101150 349 66 424 518 58 72 620 ! 

94 857 906 8 102116 306 31 75 537  
83 939 193048 64 94 290 336 634  

790 886 901 2 105233 65 305 74 486  

759 62 916 28 37 75 106123 497  

54 532 689 891 107004 119 364 56  

653 779 832 80 965 108010 102 291  

394 95 448 594 944 109135 49 82  

253.315 19 412 22 559 625 29 73  

807 54 94 906 36 97 110206 30 83  

303 19 74 686 18 56 755 111184 20  

23' 87 337 66 428 63 574 618 86 945  

33 54 69 87 112510 96 613 733 823 

903 113130 200 15 11 87 374 540  

708.
114260 360 448 531 65 855 913; 

115009 11 225 365 418 506 67 601 13 
94 8 870 8 116201 374  556  894

117045 126 67 256 72 365 74 514 645, 
722 822'900 43 118087 102 201 19 93 
301 95 481 518 21 638 818 962 9  
119072 147 200 336 478 647 93 805  

982 • / .

120226 35 421 99 736 74 90 888 
907 121153 271 350 435 738 990  
122035 96 186 214 772 806 63 12312.8  
279 368 80 407 570 1 88 96 630 99, 
714 838 61 124053 174 489 90 520 52 
766 809 85 125014 39 266 360 487  
621 73 85 806 77 126062 273 319 521  
127104 326 420 9 93 576 749 58 803  
31 48 91 968 128063 124 235 95' 571  
770 910 39 129110 17 77 271 500 81 
966 94 130024 78 297 314 502 755 
829 48 82 131133 229 349 612 878  

.991 132114 22 51 77 267 88 365 6711 
133005 268 '93 405 597 757 852 61 j 
945 130408 505 940 135387 424 791 
507 46 837 927 79 136085 125 335  
420 620 91 979 137050 102 49 592  
789 889 997 138014 102 27 210 98 
442 529 608 998 139034 48 163 88 

399 410 24 507 43 34 842 984 98 I

140129 293 307 708 80 889 141037' 

101 353 686 775 989 142047 86 4321 
96 572 708 50 832 958 143032 46 210' 

52 399 473 899 907 144046 217 314  
415 533 634 93 778 814 41 937 45 

145135 348 411 74 657 700 13 850 74 
146370 93 558 78 668 854 60 147085 
201 81 311 2 486 648 92 70s 828 905  
33 148000 48 50 127 221 69 316 58 
454 566 674 801 948 149003 133 344

73 150152 60 657 79 151305 46 581 

717 883 972
152153 299 406 547 812 5« 153013 45 155 

202 30 380 491 644 959 92 154084 261 351 

518 94 760 818 63 86 155125 40 51 277 93 

409 505 614 156119 597 630 914 157119 209 

18 66 456 535 617 832 52 158039 70 166 

I 429 524 33 753 99 863 949 159100 37 49 70 
I 413 688 722 160125 547 647 713 35 94 918 

; 161056 338 407 162001 225 39 306 28 88 

570 89 819 65 163040 116 93 335 527 655 

758 861 912 35 75 164113 220 33 550 850 

924 165043 65 212 614 73 708 49 57 166151 

252 167216 329 51 8 78 465 570 6 624 754 

877 168100 308 414 541 744 169278 653 758 

90 837 48 977

170166 736 45 913 171151 450 74 86 515 

96 690 859 95 923 172063 498 728 97 962 

173143 55 243 55 370 470 577 622 97 174279 

361 72 423 750 84 873 175199 238 87 330 

725 176088 102 217 314 498 514 600 72 708 

51 177105 96 228 178117 223 63 368 423 35 

77 681 706 43 179186 253 6 449 618 47 763 

180133 289 316 55 493 590 601 765 904 35 

181038 181 268 570 639 182060 93 270 300 

457 522 38 79 707 33 83 183377 533 58 771 

813 25 34 183297 662 825 47 185120 279 

358 61 439 53 503 682 802 186265 333 64 

412 569 80 652 71 899 187100 60- 4 329 580 

621 61 82 92 719 907 46 53 188080 125 84 

555 631 717 975 7 189050 373 457 96 530 1 

90 619 846 976

190007 26 125 88 243 44 74 325  

815 82 942 191071 84 431 536 53  

748 62 814 71 983 87 95 192283 306  

24 50 67 463 588 672 803 82 934 

86 193450 692 710 183008 342 507  

92 24 642 24 893 53.

III ciągnienie

Główne wygrane
Stała dzienna wygrana 20.000  

zł. na nr. 105213

50.000 zł. na nr.: 169695

30.000 zł na nr.: 82.391

10.000 zł. 96035

5.000 zł. na nr.: 38918 89058  

102500 118688

2000 zł. 9524 25218 27571  

37065 42244 52158 76946 83593  

88297 102427 104848  106815

113599 128833 121401 137833 

155175 168421 175385  177237

178960 186848 190036

1.000 zł.: 11837 14226 22330  

27229 30929 35616 37690 41075  

49861 49892 56929 63000 72052  

87734 97950 100905 125221 136670  

146977 149987 175736 175765  

179458 182153 193537

Wygrane po 200 zł.
228 389 442 542 93 803 31 1207 

648 2300 546 685 782 963 79 3191  
58 421 67 911 4009 443 5114 462 81 
592 885 6008 26 519 4 44 883 6105 
227 414 35 660 64 85 88 J06 53 972 
8095 700 19 47 811 9618 710 3110247  
392 518 11173 423 74 776 12676 840 
999 13571 14042 83 534 15063 349  
445 513 16374 586 676 16349 445  
586 676 17166 526 676 753 976 32 
18084 2Ó3 662 19168 297 353 561 56 
673 719

20159 247 584 633 76 923 21141 
66 367 604 12 788 22016 471 89 736  
23141 72 330 47 24023 323 654 831  
914 25327 26522 626 90 27792 28079 

99 140 495 29103 617 731 30030 68 
85 440 31617 32212 397 33134 65 
34146 3550 606 19 36077 146 623 723 
837 37442 38019 99 474 736 39763

40296 332 899 41728 946 90 43162 
478 695 813 44148 60 45159 238 91 
326 466 517 813 46536 775 904 47029  
196 384 781 859 49144 275 382 55? 
800 50186 398 577 701 41 54 802  
51759 947 52071 387 606 700 70 906  
53114 201 328 428 781 873 55297  
938 89 57051 247 500 10 743 910  
56202 629 98 58056 511 59769 98< 

60246 61 61001 330 638 62081 235  
316 488 638 62163 422 506 725 91 
800 52 64101 56 ’ . 668 720 65104 226  
375 492 544 654 724 997 66057 121  
200 323 537 67507 785 869 68230 53 
497 242 757 69170 259 394 411 853

70226 43 307 501 708 71174 64 
718 889 72012 122 201 414 73625 49 
74099 201 609 700 73175 253 474  
681 76006 104 77078 144 281 350  
456 78355 499 79304 80047 790 99 
81356 408 537 789 82072 614 83025  
267 552 704 890 978 84271 353 475  
85574 727 49 86439 589 76 631  
87012 78 85 318 45 52 400 712 88219 
72 616 96 793 89372 20 536 691 736  
815 54

90195 835 20 91181 229 884 92870  
93117 212 14 607 63 93 94057 124 
240 22 23 70 457 693 754 966 95317  
72 572 820 918 96346 489 95 548 
901 97417 521 760 74 875 98187 359 
743  . 859 962 99209 98 584 625  
100133 93 457 10137y 102269 518  
102078 192 326 72 415 104071 387  

451 706 105036 235 445 704 854  
106268 107003 261 62 398 479 610 
109381 916 761

110036 140 306 538 111168 96 
230 536 654 808 112248 12 431 534  
745 113018 110 59 449 873 51 903 
114167 259 115118 676 116405 527 
685 702 821 964 117390 406 860  
118439 727 853 932 119008 130 204 
430 84 627 771 819 120065 374 589 
806 121030 334 443 560 877 995  
122383 665 92 124443 844 93 125114  
200 310 24 610 74 769 817 126002 
348 654 937 127019 469 85 655 983 
128239 331 983 129003 186 57 90 
266 511 974

130133 521 131207 422 946 132022 i 

61 63 392 773 84 915 70 133227 387 
564 730 134102 32 302 564 729 897  
135170 561 772 856 954 88 136360 
137236 413 526 138774 898 139053 
402 573 616 899 943 140011 27 771  
924 141321 500 58 142072 536 45 
696 143362 475 91 506 62 61 676  
790 813 56 144104 87 537 145415 44 
519 703 146025 232 369 649 762 60 
147027 234 475 629 839 148139 344  
685 929 149080 344 685 929 149080 
130 289 382 692 927

150113 222 686 892 151809 42 
152261 644 769 153836 920 154153 
77 817 992 155340 937 157115 211 
36 515 612 158156 239 64 577 887  
159268 489 801 160776 162125 252 
78 831 163230 35 304 544 164316  
165276 83 563 166103 31 276 761  
167074 418 29 35 677 168190 436 
575 169148 63 329 614 65 73 920

170757 873 171126 235 371 483  
856 17205 457 753 173743 943 174167 
585 743 943 175259 766 962 176432  
707 99 956 67 177146 259 55 178457  
553 74 179070 657 180012 48 222  
59 341 474 762 828 54 989 181208  
515 34 82 696 182055 671 912 39 
80 183045 116 431 944 184169 81 
271 458 790 185069 683 980 186140 
508 38 703 187310 477 622 923 
188116 351 402 76 806 916 189791 
813 946

190250 786 907 191018 204 421! 
521 944 192024 128 828 924 193326 
64 194246 57 348 550 696 799

IV ciągnienie

Wygrane po 200 zt.
M 102 30 319 497 750 2240 90 93 ’ 

2329 2664 3230 3300 3942 4182 4209! 
4491 4538 4872 4972 5016 91 5363' 

6157 6285 6385 6407 6526 6634 54 
6853 7487 7826 8131 8567 8624 8867  
85 9046 56 9935 10353 562 666 740 
932 74 11739 938 95 12274 876 632  
13051 288 921 14152 325 492 856  
15084 412 562 16519 965 17280 735' 

857 18634 740 985 19003 96 530 72 
714 20 92 20007 195 239 556 21238  
530 22477 588 969 24284 331 416 54 
686 955 25024 527 601 22 826 26021 
152 223 403 651 881 27134 93 590 
692 28193 255 305 84 756 820 29274

525 46 30580 31012 85 455 615 861 
85 32104 51 375 792 33070 34959 
35068 732 903 48 36219 70 333 436 
37233 394 422 90 558 38491 716 40 
39268 40422 530 812 999 41421 585 
42223 772 995 43047 231 97 333 989 
44348 639 94 810 921 45292 437 516 
46943 46 47122 403 17 512 45 654 
719 859 82 48013 182 96 225 430 659  
89 747 49118 375 81 451 505 36 50024 
479 84 525 29 620 852 51043 561 
685 988 52034 191 643 730 70 956 
53333 514 76 620 852 66 973 54155 
732 55071 419 697 907 56193 231  
325 49 424 582 810 57237 311 656 
741 811 58094 672 703 828 925 59182 
684 736 37 67 60085 523 67 733 
61144 82 233 610 845 975 62088 146 
492 646 87 807 9 63000 654 753 922 
64585 673 721 53 65165 216 385 803 
66289  402  512  610  784 67192  611
68166 288  542  789  835 69221 447
70236 513  787  858  71102 45 825
72082 119 205 354 58 502 30 784 970  
97 99 73017 46 671 858 931 32 41 
74213 638 780 851 75451 550 694 
76066 71 204 22 639 852 991 77112 
417 525 685 801 900 78130 568 896  
79065 389 969 80085 121 296 402  
587 689 771 82 81104 11 629 964 
82017 361 752 883 83109 236 438  
78 653 751 828 902 84217 483 545 
916 49 85118 39 376 659 93 765 891 
955 99 86296 87129 65 707 88066  
476 706 819 77 909 89153 232 375  
560 793 956 90841 979 91232 456  
67 662 752 88,0 907 92411 76 642 972  
93170 274 602 843 960 94075 145 273  
331 467 99 530 714 95122 236 837  
402 6 726 870 96078 322 25 507 9  
60 670 744 89 97318 457 94 757 963  
98011 277 312 414 696 99008 67 
512 665 100001 20 151 608 708 850 
101067 321 438 72 864 65 102049  
227 762 103132 81 215 73 434 575  
104138 48 265 364 764 940 105077 
120 255 353 476 106088 133 310 97 
760 883 107054 107 222 40 400 53 
74 81 730 108652 803 109166 81 309  
85 482 825 110321 430 557 878  
111099 189 292 598 846 113478 551 

685 87 782 958
114007 356 614 761 820 900 115095 

750 116079 86 161 87 329 89 555 718  
34 75 929 117025 107 7  6 428 729  
118183 597 870 958 119257 80 813  
120231 80 317 419 121172 241 83 
440 534 744 1224J9 91 508 603 983 
123058 106 264 298 83 47 124076 358  
63 562 847 943 94 125007 68 464 86 
707' 48 926 28 73 126230 574 768  
127014 50 205 436 98 757 128580 821  
129018 145 300 577 83 619 921 130047 
146 520 691 131036 84 680 83 934 
132 014 188 323 595 661 933 133615 
134088 357 60 558 619 185215 42 402  
136035 204 386 509 666 854 137265  

503 805 29 138063 139131 784
140231 348 402 525 840 1414000 

576 91 142450 687 781 927 143193 
325 680 776 144073 275 641 845 918  
63 145207 71 457 535 775 812 146079 
434 585 602 21 147754 897 148587  
64S 713 884 943 149106 229 316 744  
150006 79 151061 123 778 840 152320  
44 153126 344 481 546 786 867 154299  
698 724 960 155197 211 574 156164  
397 797 157548 955 158537 84 611  

704 73 988 159078 211 683
160041 195 478 634 828 161021 24 

162520 964 86 163491 637 751 164265  
914 165024 215 794 828 74 166163 81 
330 589 641 167047 247 78 395 657 
715 971 168231 621 949 169272 467  
757 170921 171321 445 636 172228  
534 939 71 173160 327 82 555 80 690 
720 841 174213 348 586 90 175717 
176630 845 177269 462 70 619 749  

178375 179249 383 4777 758
180001 76 181495 702 87 181011  

44 285 182071 571 610 183000 68 169  
240 99 434 47 61 75 606 824 184356  
474 79 580 729 185049 232 397 480  
645 701 186117 338 473 668 718 72 
187250 87 481 537 188011 169 259  
309 484 535 189095 269 998 190093  
141 326 475 687 707 964 65 191855  
192812 902 193075 98 322 417 868 
975 85 194153 334 64 528 879 970

Odcinek kulturalny

TEATR POLSKI: „Rom ans z wym ówie­

niem ”, komedia M ichała Duran Reżyseria  

Czesława Strzeleckiego. Dekoracje Jana  

Kosińskiego. W ykonawcy: Teofila Koron- 

kiewiczówna., Janina Porębska, Czesław  

Strzelecki, Zdzisław M rożewski, M aria By- 

strzyńska, W ojciech Rolicz.

W  m iarę słuchania Rom ansu z wym ówie­

niem ” M ichała Duran na scenie poznańskie  

go Teatru Polskiego, czuliśm y, jak rosło u  

nas współczucie dla reżysera j aktorów. —  

Trudno wogóle wym yślić trudniejszą rzecz 

do wyreżyserowania i zagrania. Propono ­

wałbym tę sztukę do egzaminu w Piście —  

syp  a m urowana. Autor ,poplątał bowiem , 

niczem jak sznurki w węźle gordyjskim , 

elem enty farsy ' dram atu i to  

dram atu psychologicznego i m oralnego. 

Gdyby reżyser zdecydował się na farsę —  

m oże byłoby najlepiej — rzecz puścić tak  

szybko, żeby widz nie zorientował się w  

w-miarach dram atu. Zdecydowanie ®ię  

na dramat jest bowiem zupełnie wykluczo ­

ne, wobec całego szeregu scen i motywów 

klasycznie farsowych. Zrobił jednak naj­

gorzej —  nie decydując się wcale —  raz far 

sa, raz dramat, raz szopki szarży, piski, go­

łe łydki i ram iona, ruch i werwa, to znów  

pauzy, wygrywania, nuanse psychologiczne.

Inna sprawa czy m ógł zrobić inaczej. 

M oże to kwadratura koła — taka sztuka. 

Ale wtedy powstaje pytanie —  po co ją wy­

stawiono? I na to już nie m ożemy dać sen­

sownej odpowiedzi.

W spółistnienie farsy i dram atu w  przed ­

stawieniu odbiło się jednak ujem nie na ca ­

łości wrażenia. W farsie jesteśmy gotowi 

uznać każdy nonsens, nic nas m oralnie nie  

m ierzi, nic nie angażuje naszych ocen i sym  

patii —  bawim y się, nie sprawdzając gatun ­

ku towaru —  jeżeli oczywiście m echanizm  

farsowego zaskakiwania m otywów i sytua ­

cji jest pom ysłowy i śm ieszny sam  w  sobie-

Zagadnienie „farsowości” sztuki Duran ­

da brzmiałoby m niej więcej tak: czy m ożna  

sam obójstwo przedstawić tak, aby budziło  

salwy śm iechu?. Być m oże z pierwszym  

samobójstwem mogło się to udać — gorzej

z samobójstwem drugim. Coprawda oba 

nie dochodzą do skutku, aóe wydźwięk ko­

miczny takich niedokonanych dokonań 

przychodzi dopiero jako I’esprft d ’Oscaliers  

— jak barwa wspomnienia. Durand łudził 

się, że efekt farsy da już samo odwrócenie 

sytuacji samobójstwa. W pierwszym bo­

wiem akcie on chce się zabić z wielkiej a  

nieodwzajemnionej m iłości, w trzecim chce  

to uczynić ona —  i to z tych samych m oty ­

wów. Efekt farsy, wydawało się Durando ­

wi, da także zestawienie tych samobójstw  z  

przeżytą przez niedoszłego sam obójcę i 

przyszłą samobójczynię —  sielanki m iłosnej 

w akcie drugim . Są tacy szczęśliwo, pom y ­

ślał sobie autor i chcą się zabić —  wariaci. 

I był pewien, że ta scena nasunie się widzo­

wi. Tym czasem efekt jest zupełnie inny —  

widz interesuje się pozafarsowym i m om en ­

tam i stosunku tych dwojga — pyta się —  

dlaczego Agnieszka kocha Piotra, czy ład ­

nie postępuje wobec Klemensa, dlaczego  

Piotr porzuca Agnieszkę, czemu potem  wra ­

ca do niej i jak będzie teraz wyglądało ich  

pożycie, gdy ona go kocha, a on chclał aby  

wróciła do Klemensa? I jeszcze to pytanie, 

czy chciał to Piotr naprawdę, czy też tylko  

był taki nieśmiały i niepewny m iłości Ag ­

nieszki? Są to pytania niepokojące dram a- 

tycznie. W farsie nie etawianaj; takich w warunkach aktanEg&k

tań, nie poddajemy jej motywów ocenie psy  

chologicznej logiki i m oralnej słuszności. 

Doprawdy nie wiem, czy, gdyby m imo  

wszystko, reżyser i aktorzy potraktowali 

stosunek Piotra j Agnieszki farsowo — te  

dramatyczne pytania znikłyby u widza, czy  

nie. Trzeba było jednak spróbować, jeżeli 

już koniecznie m ieliśmy .farsę - dramat” 

Duranda zobaczyć na scenie poznańskiej.

W tych warunkach niezwykle trudno  

sprawiedliw ie ocenić wysiłek aktorów. Je­

żeli to dram at —  należy na m inus policzyć  

jednym farsową szarżę, jeżeli farsa —  dra ­

m atyczne wygrywanie sytuacji, przeciąga-, 

nie adań —  wydaje się nieodpowiednie. Tak  

błąd kom pozycyjny sztuki, niepoprawiony  

przez reżysera, odbija sdę na interpretacji i 

grze aktorów. M am y także pewne zastrze ­

żenia co do obsady. Czesław Strzelecki jest 

doświadczonym aktorem . Jako właśnie te ­

ki nie powinien grywać amantów. Nie jest 

to jego emploi artystyczne. M a wiele za ­

cięcia charakterystycznego, a tu potrzeba  

nie wiele: trochę ciepła, dużo wdzięku i 

temperam entu, tak aby Agnieszka napraw ­

dę pokochała Piotra. W idz m usi, tak jak  

listonosz (doskonale zagrany przez Rolicza) 

cieszyć się ®e szczęścia tych dwojga. Rola  

dla W ęgierki, tego ze ^Świtu, dnia i nocy” .
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Kronika
Środa

K iM a n  r z y n s to -h to '.
W to r e k  2 5  S w , P a w ła

Ś r o d a  2 6  P o lik a r p a

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W to re k , g o tte . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o -  

■fe ry c zn e ś re d n ie 7 5 8 n rm . T e m p e ra tu ra  p o ­
w ie trz a  w  u b . d o b ie n a jw y ż . + 1 0  e t. C , n a j­
n iż sz a  + 6  s t C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie w  d n iu  d z is ie jsz y m  
w y n o si + 2 8 0  c m  T e m p e ra tu ra  w o d y  + 2  s t.

W sc h ó d e to ń c a w  d n iu 2 6 b m . o g o d z . 
7 ,2 6 ; z a ch ó d  o  g o d z . 1 6 ,1 0 . W sc h ó d  k s ię ży c a  
o  g o d z . 3 ,5 0 ; z a o h ó d  o  g o d z . 1 2 ,1 2 .

Nocne dyżury aptek
ś r ó d m ie śc ie : a p te k a 2 7 G r u d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a rc in k o w sk ie g o  
w B a za rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a u lica  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a S t R y n e k  
8 7 ; a p t n rz y  G ro b li, W . G a rb a ry  4 1 .

—  Je ż y c e : A p t p o d G w ia z d a u l. K ra -  
n e w sk ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. św . Ł a z a rz a  
u l. S tru s ia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ę b iec : A p t p rz y u l. D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t p rz y K rz y ż u , u l. G łó w n a  
sk le j 6 . S o ł  a c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 . S ta r o łę k a : A p t m ie jsc o w a

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d zy m ia sto ­

wa — 0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g r a f - r e p o r te r , ś w . M a r c in  5 7 .

wdada
C . O . P . a  W ie lk o p o ls k a P rz y p o m in a -  

in y , ż e d z iś , w e w to re k o g o d z . 2 0 o d b ę d z ie  
s ię w  D o m u K u p ie o tw a P o lsk ie g o , A l M a r­
sz a łk a P iłsu d sk ie g o 3 7 z e b ra n ie d y sk u sy j­
n e n a te m a t „ C e n tra ln y O k rę g P rz e m y sło ­
w y a W ie lk o p o lsk a ” . Z e b ra n ie o rg a n iz u je  
K o n fra te rn ia K u p c ó w  C h rz e śc ija ń sk ic h .

—  P o k a z d ie te ty c z n y . W  ra m a c h p o k a ­
z ó w d ie te ty c z n y c h o rg a n iz e w a n y c h p rz e z  
P a ń stw o w e L ice u m  G o sp o d a rc z e o d b ę d z ie  
s ię d z iś , w e  w to rek , d n ia 2 5  b m . o  g o d z . 1 7  
w  g m a c h u sz k o ły p rz y A l. M a rsz . P iłsu d ­
sk ie g o  2 3  p o k a z  n a  te m a t: D ie ta  w  ró ż n y c h  
o k re sa c h ż y c ia k o b ie c e g o ” (d ie ta w  c z a s ie  
c ią ż y  i k a rm ie n ia )

—  E . S k iw s k i w  P a ła c u ! W  ra m a c h  9 4 . 
C z w a rtk u  L ite rac k o  - A rty sty c z n e g o w  P a ­
ła cu  D iz ia ły ń sk ic h w y s tą p i w  c z w a rte k , d n . 
b m . o  g o d z in ie 2 0 Ja n E m il S k iw sk i z p re ­
le k c ją  p o d ty t: „ C z y  m a m y  to ta liz o w a ć k u l  
tu rę ” . Ś w ie tn y p re le g e n t, w y s tą p i z a ró w n o  
p rz e c iw k o  n a ś la d o w a n iu p rz e z p o lsk ą m v śl 
p o lity c z n ą  w z o ró w  to ta liz m u fa sz y sto w sk ie ­
g o , ja k  i p rz ec iw  t . z w . „ d e m o k ra c ji k u ltu -  
K ln e j” . O d c z y t z n a k o m ite g o k ry ty k a w z b u -  

i ł ju t, z w ła sz c z a w  s fe ra c h a k tu a ln y c h  
sn a w có w  z a g a d n ie n ia o lb rz y m ie z a in te re ­
so w a n ie . B ile ty  m o ż n a z a m ó w ić te le fo n ic z  
n ie  2 4 ^ 2 4 .

—  O  k o r z y ś c ia c h i s z k o d a c h  z n a ś w ie t ­
la ń  s ło n e c z n y c h . N a  p o w y ż s z y  te m a t w  r a ­
m a c h P o w sz e c h n y c h W y k ła d ó w U n iw . w  
ś ro d ę , d n ia 2 6 b m . o  g o d z . 2 0 w  sa li 1 7 -te J  
C o li. M in u s m ó w ić b ę d z ie d o c . d r . F ra n c i­
s z e k  Ł a b e n d z iń sk i W stę p  3 0 i 1 5 g ro sz y .

—  Z ja z d p r z e d sta w ic ie li 4 p o w ia tó w , 
p r z y łą c z o n y c h  d o  w o j . p o z n a ń sk ie g o . W  p o ­
z n a ń sk im  u rz ę d z ie w o je w ó d z k im  o d b y ł s ię  
z ja z d  p rz e d sta w ic ie li p o w . k a lisk ie g o , k o n iń  
sk ieg o , k o lsk ie g o i tu re ck ie g o . Z ja z d o w i  
p rz e w o d n ic z y ł w o j. M a ru sz e w sk j p rz y  u d z la  
le w ic e w o j. Ł e p k o w sk ie g o i n a c z e ln ik ó w  
w y d z ia łó w . T e m ate m  o b ra d  b y ło  u z g o d n ie ­
n ie  b u d ż e tó w , k tó re z d n ie m  1 . 4 . b r . w e jd ą  
w  e k ła d b u d ż e tu  w o j p o z n a ń sk ie g o .

g o p o w in ie n ją g ra ć M ro ż e w sk i, a m a n t  

św ie tn ie u w a ru n k o w a n y . B y ło b y to o g ro ­

m n ie u ła tw iło  ro lę , A g n ie szk i J . K o ro n k ie -  

w ic z ó -w n ie . W  je j g rz e o b se rw o w aliśm y  

c ie k a w e p rz e jśc ia : o d fa rso w e g o to n u a k tu  

p ie rw sz e g o , p o p rz e z s ie la n k ę  a k tu  d ru g ie g o , 

a ż  d o  d ra m a tu  w  a k c ie trz e c im . B y ła  to  d o ­

sk o n a ła g ra a k to rsk a , św ia d c z ą ca św ie tn ie  

o  k u ltu rz e a r ty s ty c z n e j te j a k to rk i.

P p . Ja n in a P o rę b sk a i Z d z is ła w  M ro że w ­

sk i re p re z en to w a li ty p  g ry  fa rso w e j, z te m ­

p e ra m en te m , z a c ię c iem  i w e rw ą  p ra w d z iw ą  

i d o sk o n a łą  w  e fe k c ie . A le , je ż e li ju ż  re ż y ­

se r z d e c y d o w a ł s ię n a p ó ł-d ra m a t, n a le ża ło  

m o ż e śc isz y ć tro c h ę tę sz a rż ę fa rso w ą , d la  

s to n o w a n ia c a ło śc i. N a le ż a ło m o ż e ta k ż e  

n ie c o p o d c h a ra k te ry z o w a ć p . M ro ż e w sk ie g o  

n a  ty p  a. M o n tp a m assu  — •  d o  je g o  m a la rsk o  

p a ry sk ic h  o b y c z a jó w  d o d a ć tro c h ę sz c z e g ó ­

łó w  z e w n ę trz n y c h p o s ta c i.

N a jg o rz e j je d n a k  b y ło  z d e k o ra c ja m i. W  

a k c ie p ie rw sz y m  n a g ro m a d z e n ie m e b li w  

ś ro d k u sc e n y z a k ry w a ło sy lw e tk i a k to ró w ,  

g d y  c o fa li s ię w g łą b  sc en y , w  a k c ie  d ru g im  

n a le ż a ło  s ie la n c e m iło sn e j d a ć in n ą , p e łn ą  

u ro k u o p ra w ę , a  n ie sz o p ę p o n u rą , w  k tó ­

re j s tra sz y p o k ą ta c h . A k t trz e c i z u p e łn a  

ta n d e ta . E leg a n c k ie h o te le M a rsy lii w y ­

g lą d a ją  z u p e łn ie in a c z e j.
K o n s ta n ty T r O e a y ń a k i.

Ni W i ńki m i Im  
według projektu nowej ordgnucji wyborczej

N o w y  p ro je k t o rd y n a c ji  w y b o rc ze j d o  
■sa m o rz ą d ó w  6  n a jw ię k sz y c h m ia st p rz e ­
w id u je  —  ja k  ju ż  d o n o s iliśm y  —  ż e  c z ęść  
ra d n y c h  (w  P o z n a n iu  4 6 ) w y b ie ran a  z o -  
s ta je  w  o k rę g a c h w y b o rc zy c h w  g ło so w a ­
n iu  p ię c io p rz y m io tn ik o w y m , z a ś  p o z o s ta ­
l i (w  P o z n a n iu  3 0 ) p rz e z  iz b y , s to w a rz y ­
sz en ia w ła śc ic ie li n ie ru c h o m o śc i (s ic !) i  
o rg a n iz a c je  z a w o d o w e .

P o ło w a m a n d a tó w  n ie o b sa d z o n y c h w  
w y b o ra ch  o k ręg o w y ch  w  g ło so w an iu  p o ­
w sze c h n y m  p rz y p a d a iz b o m : a d w o k a c ­
k ie j, a p tek a rsk ie j, in ż y n ie rsk ie j, le k a r­
sk ie j, le k a rsk o -d en ty s ty c z n e j, n o ta r ia ln e j, 
p rz em y s ło w o  - h a n d lo w e j i rz em ie śln i­
c z e j o ra z  s to w a rz y sze n io m  w łaśc ic ie li  n ie  
ru c h o m o śc i, d ru g a  z aś  p o ło w a  —  o rg a n i­
z a c jo m  z a w o d o w y m  p ra c o w n ik ó w  f iz y c z ­
n y c h i u m y s ło w y ch , d z ia ła jąc y m  n a  o b -

Chłodnio l hole torgow to Poznaniu 
podstawą rozwoju handlu płodami rolnymi

W  d n ia c h  o s ta tn ic h o d b y ła s ię w  
P o z n a ń sk im U rz ę d rie W o je w ó d z k im  

k o n fe re n c ja , n a k tó re j o m a w ia n o  
sp raw ę b u d o w y c h ło d n i i h a l ta rg o ­

w y c h  w  P o z n a n iu . U c z e stn ic y  k o n fe  
re n c ji s tw ie rd z ili je d n o m y ś ln ie , ż e  
p rz ep ro w ad z e n ie  ty c h  in w es ty cy j je s t  
n ie z b ęd n e  d la  ro z w o ju  h a n d lu  p ło d a ­

m i ro ln y m i.

W  c e lu  o p ra c o w a n ia sz c ze g ó ło w e ­

g o  p la n u  b u d o w y , p o w o ła n o n a  k o n ­
fe re n c ji k o m is je , w  sk ła d  k tó re j w c h o ­
d z ą p rz ed s taw ic ie le U rz ę d u W o je ­
w ó d z k ie g o , z a rzą d u  m ie jsk ie g o  m . P o  

z n a n ia , P a ń stw o w eg o  B a n k u  R o ln e ­
g o  o ra z  z a in te re so w an e g o  sa m o rz ą d u  

g o sp o d a rc ze g o  a  m ia n o w ic ie  Iz b y  R o i  
n ic z e j i Iz b y  P rz e m y s ło w o  - H a n d lo ­

w e j w  P o z n a n iu .

Zmiana na stanowisku prezesa 
apelacji w Poznaniu

N a sk u te k  n o m im a c ji d o ty c h c z aso ­
w e g o  p re z esa  a p e lac ji p . S z y sz k o n a  

p isa rza  h ip o te c zn e g o w W a rsz a w ie ,  
w y su n ię te są n a s ta n o w isk o p re z esa  

a p e la c ji p o z n a ń sk ie j n a s tęp u ją c e  k a n  
d y d a tu ry : p ro k . S ą d u A p e l, w  P o ­
z n a n iu . p . S te in m a n , p ro f . S te lm a ­
c h o w sk i o ra z o b e cn y  p re z e s a p e la c ji  

k ra k o w sk ie j p . S a w ic k i, k tó ry p o ­
p rz ed n io b y ł w ic e p rez e sem S ą d u  
A p e L  w  P o z n a n iu .

Sztandary dla artylerii
W  R a tu sz u  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  

K o m ite tu u fu n d o w a n ia sz tan d a ró w  

d la  p u łk ó w  i d y o n ó w  p o z n a ń sk ie j a r ­
ty le rii .

M ię d zy  in n y m i u c h w alo n o  d o d a t­

k o w o  u fu n d o w a n ie  sz ta n d a ru  d la  p o ­

E C H A  G Ł O Ś N I K A

Dzieci i młodzież na antenie
O b r a z e k  s łu c h o w is k o w y S t S o je c k ieg o  

p . t  „ O s ie ł i w r ó b le * *  s p r a w ił n a  p e w n o  m a ­

ły m  (a  n a w e t i w ię k s z y m ) s łu c h a c z o m  w ie le  

p r a w d z iw e j r a d o ś c i —  d z ię k i s w y m  w y r a ź ­

n ie r a d io fo n ic z n y m  w a lo r o m  —  p o d k r e ś la ­

ją c y m  m iłą  i d o w c ip n ą  tr e ś ć , b a je c z k i. S łu ­

c h o w is k o w ą  tr e ś ć  z a b a r w iła  ż y c ie m  d o s k o ­

n a ła  „ g r a * * p a r y  w r ó b e lk ó w , z r ó ż n ic zk o w a ­

n a  o d p o w ie d n io  d o  r ó l. Z w ła s z c z a „ p a n i  

w r ó b lo w a " (J a n in a P o r ęb s k a ) ć w ie r k a ła ,  

s z c z e b io ta ła  i g a w o r z y ła  w r ó b lim  d ia le k te m  

ta k  u r o c z o , ż e  m o g ła b y  o tw o r z y ć  i z  p o w o ­

d z en ie m  p r o w a d z ić  ja k ą ś  a k a d e m ię  ś p ie w u  i 

w y m o w y  d la  n ie m r a w y c h  m ie js k ic h  w ró b li .

P r a w d z iw ie ż a ło w a ć n a le ż y , ż e s łu c h o ­

w isk o  p o s z ło  ty lk o  n a  lo k a ln e j , p o z n a ń s k ie j  

fa li —  s k o r o  le p s z y c h  n ie s ły s z a ło  s ię n a  

o g ó ln e j .

N a le ż a ło b y  z r a d io fo n izo w a ć  w  p o d o b n e j  

fo r m ie i o b s a d z ie je d n o z p a r a d n y c h o p o ­

w ia d a ń M a k u sz y ń s k ie g o o w r ó b la c h z e  

S z c z e p a ń s k ie g o  R y n k u  w  K r a k o w ie , k tó r e  

c ie s z y ło  s ię  w  le k tu r ze  p o d r ę c z n ik ó w  w ie l­

k ą  s y m p a tią  m a ły c h  c z y te ln ik ó w .

P o d o b n ie c y k l K . P lu c iń s k ie g o  „ R m c s j

sz a rz e  m ia s ta .
M a n d a ty , p rz y p a d a ją ce  n a w sz y stk ie  

iz b y i s to w arz y sz en ia w łaśc ic ie li n ie ru ­
c h o m o śc i d z ie li s ię  w  sp o só b  n a s tęp u ją cy : 
iz b y a d w o k a c k ie i n o ta r ia ln e  o trzy m u ją  
łą c zn ie  2  m a n d a ty , Iz b a  a p te k a rsk a  —  1  
m a n d a t, iz b a in ż y n ie rsk a  —  1 m a n d a t,  
iz b a  le k a rsk a —  2  m a n d a ty , iz b a  le k a r­
sk o - d e n ty s ty cz n a —  1 m a n d a t, iz b a  
p rz e m y sło w o  -  h a n d lo w a  4  m a n d a ty , iz b a  
rz e m ie ś ln ic z a  2  m a n d a ty .

P ra w o  z g ło sze n ia p o  je d n e j l iśc ie  k a n ­
d y d a tó w  p o s iad a ją : iż b y  a d w o k a ck a  i n o  
ta r ia ln a ( łą c z n ie ) , iz b a a p tek a rsk a , iz b a  
in ż y n ie rsk a , iz b a  le k a rsk a , iz b a  le k a rsk o -  
d e n ty s ty c a n a , iz b a p rz e m y s ło w o - h a n -  
d lo , iz b a rz em ie śln ic za , w szy s tk ie s to w a ­
rz y sz e n ia w łaśc ic ie li n ie ru c h o m o śc i w  
m ie śc ie  łą c zn ie .

Je ś li c h o d z i o  z a g a d n ie n ie  s f in a n -  

so w an ia ty c h in w e s ty c y j, to  p ro je k t 
p rz ew id u je , ż e  w  ic h  re a liz a c ji w e z m ą  

u d z ia ł; m ia s to , Iz b a R o ln ic za , Iz b a  
P rz e m y sło w o H a n d lo w a o ra z P a ń ­
s tw o w y  B a n k  R o ln y , k tó ry  w  ty m  c e ­
lu s tw o rz y sp e c ja ln y k re d y t. P rz y ­

p u sz cz a ć n a le ż y , ż e n ie m n ie j i p a ń ­
s tw o  p rz y jd z ie in ic ja ty w , te j z  p o m o c ą  
n a  d o k o ń c z e n e  te g o  p o ż y tec z n eg o  d la  
W ielk o p o lsk i d z ie ła . Je ż e li b o w ie m  
p a ń stw o  f in a n so w a ło  b u d o w ę  h a l ta r ­

g o w y c h  w  G -d y n i w  b a rd z o  p o w a ż n y m  
s to p n iu , to  m n ie jsze tru d n o śc i sp raw i  
s f in an so w an ie h a l d la  W ielk o p o lsk i,  

z w łasz cz a , iż p rz y p u szc z ać m o ż n a , ż e  
s fe ry g o sp o d a rc z e z d o ła ją  z m o b ilizo ­

w a ć  ś ro d k i m a te r ia ln e  n a  b u d o w ę  h a l  
i c h ło d n i w  w y so k o śc i 6 0 p ro c , ic h  

k o sz to ry su .

z n a ń sk ie g o  D y o n u  A rty le r ii P rz ec iw ­
lo tn icz e j i d e b a to w a n o n a d  sz c z e g ó ­
ła m i w y k o ń c z e n ia sz ta n d a ró w .

U ro c zy s to ść w ręc z en ia sz tan d a ­
ró w  o d b ę d z ie s ię , p ra w d o p o d o b n ie  w  
m ie s ią c u  m a ju . T e rm in  d o tą d  n ie z o ­
s ta ł p rz e z  w ła d z e  w y ż sze  u s ta lo n y .

Zatwierdzenie statutu 
Związku Powstańców Wielkop.

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , p . W o je w o d a  p o ­

z n a ń s k i z a tw ie r d z ił s ta tu t Z w ią z k u P o w ­

s ta ń c ó w  W lk p ., k tó r y  to z w ią z e k  p o w s ta ł  

p r z e z s k o n s o lid o w a n ie s ię w ie lk o p o ls k ie g o  

r u c h u  p o w s ta ń c z e g o . Z a r z ą d  Z w . P o w s ta ń ­

c ó w  W lk p . m ie ś c i s ię  w  P o n z a n iu  p r z y  u lic y  

M ic k ie w ic z a 3 6  m . 1 1 . Z a r z ą d  Z w ią z k u  w  

d n iu  2 3  b m . p r z y s tą p ił d o  w y d a w a n ia  s w e g o  

o r g a n u  p o d  n a z w ą  „ G ło s  P o w s ta ń c a  W ie lk o  

p o ls k ie g o " . W y d a w n ic tw o to b ę d z ie u k a ­

z y w a ło  s ię  ja k o  ty g o d n ik .

c iek a w e z p ię c iu c z ę ś c i ś w ia ta * * , n a d a w a ­

n y  n a  o g ó ln e j fa li , z y s k u je s o b ie w ier n y c h  

s łu c h a c z y , b o  te ż  z a d a w a la  r o b in s o n o w s k ie  

tę s k n o ty  p e w n e g o  w ie k u  i d a je  o b r a z  e g z o ­

ty k i w  k a le jd o s k o p o w e j r ó ż n o r o d n o ś c i lu ­

d z i, k r a jó w  i s p r a w . D o b ó r o r y g in a ln y c h  

m u z y c z n y c h  w k ła d e k  —  i lu s tr a c y j •—  n a d a je  

p r e le k c ji c h a r a k te r  s w o b o d y  i z a b a w y  —  w  

p r z e c iw s ta w ie n iu  d o  o f ic ja ln y c h , s z k o ln y c h  

le k c y j g e o g r a f ii .

Z a d o b r y p o m y s ł u w a ż a ć n a le ż y p r o ­

w a d z e n ie p r z e z K . P lu c iń sk ie g o  p o d o b n e g o  

c y k lu  o  „ p ię k n y m  i c iek a w y m  ś w ię c ie "  —  

w  n o w o z a p r o w a d z o n e j „ G a z e tc e R a d io ­

w e j" , k tó r e j ju ż c z te r y  n u m e r y d o ta r ły  d o  

r ą k  m ło d y c h  a b o n e n tó w ; d o  m u z y c z n e j i lu ­

s tr a c ji g e o g r a fic z n y c h  p r e le k c ji w  r a d iu  —  

p r z y b y w a  w  p is e m k u  i lu s tr a c ja o b r a z k o w a  

ty c h  te m a tó w  i z a m y k a  n ie ja k o  c a ło ś ć  w ia ­

d o m o ś c i o k r a ja c h w a b ią c y c h s w y m  u r o ­

k ie m  p r z y s z łeg o  p o ls k ie g o  m a r y n a r z a ... Z a ­

in tr y g o w a n y  ty m  c y k le m  c z y te ln ic z e k  „ G a ­

z e tk i"  —  ty m  p iln ie j b ę d z ie  s łu c h a ł a u d y c y j  

—  i n a  o d w r ó t —  p o  w y s łu ch a n iu  —  c z e k a ł  

b ę d z ie n o w e g o  n u m e r u  —  b y  o g lą d n ą ć s o ­

b ie d o s k o n a le w y k o n a n e , b a r w n e i lu s tr a c je  

w  p is e m k u .

—  h s  —

I
 K a ż d y , k to p o s iad a p ra w o w y b ie ra -  
. n ia d o  iz b  lu b  je s t c z ło n k ie m s to w , w ła ­

śc ic ie li n ie ru c h o m o śc i w  d n iu 1 -g o s ty ­

c z n ia te g o ro k u , w  k tó ry m  z a rzą d z an o  
w y b o ry , o ra z p o s ia d a  o g ó ln e p ra w o  g ło ­
so w a n ia , m a  p ra w o g ło so w a n ia n a l is ty  
ty c h  iz b  i s to w a rz y sz e ń , d o k tó ry c h n a ­
le ż y . W y b o rcy  d o  o rg a n ó w  iż b y  p rze m .-  
h a n d lo w e j, je ż e li n ie  są o so b am i f iz y c z ­
n y m i, a m a ją sw o ją s ie d z ib ę w  d a n y m  
m ie śc ie , g ło su ją p rz e z sw y c h p e łn o m o c ­
n ik ó w . W  o b rę b ie d a n e j l is ty w y b o rc a  
m o ż e  g ło so w e  n a jw y ż e j n a  ty le n a z w isk  
k a n d y d a tó w , i le m a n d a tó w  p rz y p a d a  n a  
d a n ą  iz b ę lu b  n a  w szy s tk ie s to w arz y sze ­
n ia  w ła śc ic ie li n ie ru c h o m o śc i.

W y b o ry  ra d n y c h p rz ez iz b y  i s to w a ­
rz y sze n ia w ła śc ic ie li n ie ru c h o m o śc i p rz e  
p ro w a d z a ją te sa m e k o m is je w y b o rc z e , 
k tó re  p rz ep ro w ad z a ją w y b o ry w o k rę ­
g a ch . G ło so w a n ie o d b y w a s ię je d n o c ze ­
śn ie  z g ło so w a n ie m  w  w y b o ra c h o k ręg o ­
w y c h . K a rty  w rzu c a n e  są d o o d rę b n y c h  

u rn .

W ła d z a , z a rz ą d z a ją c a w y b o ry , u s ta ­
la , ja k ie  o rg a n iz a c je  z a w o d o w e  m a ją  p ra  
w o  z g łasz an ia  l is t k a n d y d a tó w . W  ty m  
c e lu l ic zb ę u p ra w n io n y c h d o g ło so w a ­

n ia  c z ło n k ó w  k a ż d e j o rg a n iz ac ji z a w o d o ­
w e j d z ie li s ię  k o le jn o  p rz e z 1 , 2 , 3  i td . a ż  
d o  c h w ili, g d y  w  te n  sp o só b  d a  p ię u sz e ­
re g o w ać  ty le  k o le jn o  n a jw ię k sz y c h  l ic z < b ( 
i lo ra z ó w ), i le p rz y p a d a m a n d a tó w  n a  

w szy s tk ie  o rg a n iz ac je z a w o d o w e łą c z n ie . 
K a ż d a  o rg a n iz a c ja , w  k tó re j l ic z b a u p rą  
w n io n y c h  d o g ło so w a n ia c z ło n k ó w n ie  
je s t m n ie jsza , a n iż e li n a jm n ie jsz y  i lo ra z ,  
w y k a z u ją c y  m o ż n o ść u z y sk an ia o s ta tn ie ­
g o m a n d a tu , p o s ia d a p ra w o z g ło sz e n ia  
je d n e j l is ty k a n d y d a tó w . P o sz c z e g ó ln e  
o rg an iz ac je z a w o d o w e m o g ą łą c z y ć s ię , 
c e lem  w y s ta w ien ia je d n e j w sp ó ln e j l is ty  
k a n d y d a tó w . L is tę k a n d y d a tó w d a n e j  
o rg a n iz a c ji u s ta la i z g ła sz a d o g łó w n e j 
k o m isji w y b o rc z e j z e b ra n ie c z ło n k ó w  z a ­

rz ąd u  p o d s ta w o w e j je d n o stk i o rg a n iz a r  
c y jn e j o rg a n iza c ji z a w o d o w e j, u p ra w n ie  
n e j d o  z g ło sz e n ia l is ty . W  p rz y p ad k u  
łą cz n e g o  z g ło sz e n ia  je d n e j l is ty  k a n d y d a ­
tó w  p rz e z  d w ie lu b  w ię c e j o rg a n iz a c y j z a  
w o d o w y c h w sp ó ln ą l is tę k a n d y d a tó w  u -  
s ta la w sp ó ln e z e b ra n ie c z ło n k ó w  z a rz ą ­
d ó w  w sz y s tk ic h  p o łą c z o n y c h  o rg a n iz a c y j.

K a ż d y  c z ło n e k o rg a n iz a c ji z aw o d o ­
w y c h , p o s iad a  p ra w o  g ło so w a n ia  n a  je d ­
n ą  sp o ś ró d  w sz y stk ic h  z g ło sz o n y ch  p rz e z  
o rg an iz ac je l is t k a n d y d a tó w , je że li p o s ia  
d a  o g ó ln e  p ra w o  w y b ie ra n ia  o ra z  je s t z a  
re jes tro w an y ja k o c z ło n e k o rg a n iz a c ji  
n a  d z ień 1 s ty c zn ia  te g o  ro k u , w  k tó ry m  

z a rz ą d zo n o  w y b o ry .

22.992.12 zł zebrał „Caritas” Ifa 

biednych w miesiącu grudniu
D n ia 2 0 b m . o d b y ło s ię z e b ra n ie  

Z a rz ą d u  P o z n a ń sk ie g o  O k rę g u „ C a ­
r ita s " p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . p re ze ­
sa d y r . W ie cz o rk a . S p ra w o zd a n ie z  

a k c ji g w ia z d k o w e j ta k O k rę g u  ja k  
w y d z ia łó w  p a ra fia ln y c h  z d a ł k s . d y r .  

Ja s iń sk i.

M im o tru d n o śc i z e b ran o i w y d a ­

n o w  P o z n a n iu p rz ez „ C arita s t w  
ż y w n o śc i, o d z ie ż y , le k a rs tw a c h i t  p .  
su m ę  2 2 .9 9 2 ,1 2  z d .

O p ró c z te g o o m a w ia n o sp ra w y  
p ra cy św ie tlico w e j i o c h ro n k o w e j.  
B a rd zo d o b rz e p ra cu ją  św ie tlic e  u la  

m a tek p o d p rz ew o d n ic tw e m  p . H r.  
P ru sz y ń sk ie j i p . d y r . K o k e li, o ra z  
św ie tlic e - p ra co w n ie d la d z ie w cz ą t 
p rz y  w y d z ia ła c h p a ra f ia ln y c h „ C a ri-  
ta s“  n a  S o ła c z u  i  w  N a ra m o w ic a c h .

Oświata robotnicza
—  Z R I O K -u W  ś ro d ę , d n ia 2 6 . b m . o  

g o d z . 1 9 o d b ę d z ie s ię w  św ie tlic y o d d z ia łu  
p o z n ań sk ie g o  R o b o tn ic ze g o In s ty tu tu  O św ia  
ty  i K u ltu ry  im . S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o p rz y  
u l. D z ia ły ń sk ic h 7 m . 2 . d ru g i z k o le i w y ­
k ła d  z  k u rsu  k a n d y d a c k ie g o  se k c ji m ło d z ie ­
ż o w e j T e m a t w y k ła d u : „ O p rz e b u d o w ie  
sp o łe c z n e j” .

Z łyda organlzacy)
—  W a ln e  z e b r a n ie Z P M D . W  ś ro d ę , d Ł  

2 6  h m . o  g o d z . 2 0  o d b ę d z ie s ię w  lo k a lu  Z a r  
m e k - p o d z ie m ia w a ln e z e b ra n ie Z w ią z k u  
P o lsk ie j M ło d z ie ż y D e m o k ra ty c z n e j U  P . p o  
te c z o tn e s  w y b o re m  n o w y c h w ła d z . (X )
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Z e b ra n ie C z ło n k ó w  Z a rz ą d u  T o ­

w a rz y s tw a  W y ś c ig ó w  K o n n y c h  Z ie m  

Z a c h o d n ic h w P o z n a n iu  w  d n iu  2 3  

b a n . , p o ś m ie rc i ś p . P re z e s a  S t . h r .  

K o rz b o k -Ł ą c k ie g o  —  w y b ra ło  n a  P re  

z e s a  T o w a rz y s tw a  m jr . r e z . 1 7  P u łk u  

U ła n ó w  W lk p ., k a w a le ra  o rd e ru  V ir -  

tu t i M ili ta r i , M ie c z k o w s k ie g o  T a d e ­

u s z a  z a m . w  W o ż n ik a c h  p . G ro d z is k  

P o z n . d łu g o le tn ie g o  c z ło n k a  Z a rz ą d u  

T o w a rz y s tw a ,  s w e g o  c z a s u  w y b itn e g o  

je ź d ź c a  g e n t le m a n -r id e ra , k tó ry  o s ią ­

g n ą ł w  s w y c h b a rw a c h z a s z c z y tn y  

s u k c e s w  s to l ic y z d o b y w a ją c K a ra ­

te m  n a g ro d ę  D e rb y .

i  tali sądćafel
—  S k a z a n ie  z ło d z ie ja  p rą d u . W  S ą d z ie  

G ro d z k im  w  P o z n a n iu  to c z y ł s ię  p ro c e s o  
k ra d z ie ż  p rą d u  n a  s z k o d ę  e le k tro w n i m ie j­
s k ie j, N a  ła w ie o s k a rż o n y c h  z a s ia d ł r a d io -  
m o n te r  H e rm a n  S z a m o tu ls k i (K rę ta  4 ) , k tó ­
ry  w e  w rz e ś n iu  u b . r . d o p u ś c i ł s ię  te g o  p rz e ­
s tę p s tw a , z a k ła d a ją c  s p e c ja ln y  p rz e w ó d  p o ­
z a  l ic z n ik ie m . S ą d  s k a z a ł S z a m o tu ls k ie g o  
n a  m ie s ią c  a re s z tu  i p o n o s z e n ie  k o s z tó w  s ą ­
d o w y c h .

—  K o m p a n  l ib a c ji z lo d z ie j 'e m . J e s ie n ią  
u b . r . s p o tk a li s ię  p rz y  u l . F re d ry  K a ro l K a -  
r a b a n  i B a z y l i O s ta f i . P o  p rz y w ita n iu  p o s z l i  
o b a j d o  p e w n e j r e s ta u ra c j i . W  k i lk a  g o d z in  
p ó ź n ie j , g d y  p rz e c h o d z i l i p rz e z p a rk  M o ­
n iu s z k i , K a ra b a n  z a p y ta ł O s ta f ie g o , k tó ra  
je s t g o d z in a . G d y  te n  w y ją ł z  k ie s z e n i z e ­
g a re k , K a ra b a n  w y rw a ł m u  g o  z  r ą k  i u -  
c ie k ł. P o te m o k a z a ło s ię , ż e z ło d z ie j  
o k ra d ł ró w n ie ż  s w e g o  k o m p a n a  z g o tó w k i  
w s u m ie  z ł  ,1 2 0 . P ro c e s  to c z y ł s ię  w  S a d z ie  
© k rę g o w y m  w  P o z n a n iu . S ą d  s k a z a ł K a ra -  
b a n a  n a  6  m ie ś , w ię z ie n ia .

Kwnika pdicifflia
—  P ie rw s i „ k l ie n c i"  iz b y  z a tr z y m a ń . W  

f i rm ie  „ S tro b e l"  p rz y  u l . ś w . M a rc in  2 8  z o ­
s ta ł  p rz y tr z y m a n y  n a  g o rą c y m  u c z y n k u  k ra ­
d z ie ż y  s ło n in y  1 2 - le tn i C h o r la H e n ry k  (u l . 
W ie ż o w a  9 ) . C h o r la  z o s ta ł d o p ro w a d z o n y  
d o  iz b y  z a trz y m a ń  p rz y  u l . Ł ą k o w e j , —  P o ­
l ic ja  p rz y tr z y m a ła  n a  g o rą c y m  u c z y n k u  k ra ­
d z ie ż y  ru ry  c y n k o w e j z  d a c h u  a l ta n k i o g ro ­
d ó w  d z ia łk o w y c h  —  Ś w ita łę M a r ia n a , la t  
1 1 , z a m . R y n e k  Ł a z a rs k i 2  i A d a m ia k a  Z y g ­
m u n ta , la t 1 0 , z a m . u l . L o d o w a  7 .

—  S łu ż ą c a  z ło d z ie jk ą . Z a  k ra d z ie ż  p ła ­
s z c z a  i t r z e w ik ó w  n a  s z k o d ę N . M ., z a m ,  
p rz y  u l . K il iń s k ie g o , u ja w n io n o  s p ra w c z y ­
n ię k ra d z ie ż y  D e m s k ą  J a n in ę , la t 1 5 , s łu ­
ż ą c ą , z a m . w  J u n ik o w ie , k tó re j r z e c z y  o d e ­
b ra n o i z w ró c o n o p o s z k o d o w a n e m u . N a  
D e m s k ą  s p o rz ą d z o n o  a k t o s k a rż e n ia  d o  S ą ­
d u  G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu .

—  M a n d a ty  p o l ic y j 'n e . W  u b . d o b ie  p o ­
l ic ja s p o rz ą d z i ła d o n ie s ie n ia k a rn e n a  4 4  
o s o b y , d o ra ź n ie u k a ra ła 8 2 o s o b y , u p o m ­
n ia ła  1 7  o s ó b  z a  p rz e k ro c z e n ia  p rz e p is ó w  o  
ru c h u  k o ło w y m  i a d m in is t r a c y jn y c h . Z a o -  
p i ls tw o  s p o rz ą d z i ła  d o n ie s ie n ia  k a rn e  n a  3  
o s o b y  i z a  z a k łó c e n ie  s p o k o ju  p u b l ic z n e g o  
n a  2  o s o b y . P o z a  ty m  z a  o p i ls tw o  z a tr z y m a ­
n o  6  o s ó b , z a  ż e b ra c tw o  i w łó c z ę g o s tw o  1  
o m b ę .

Kótnun^ud^
— Rozkaz Króla Karnawału J e g o K ró ­

le w s k a M o ś ć K ró l K a rn a w a łu ro z k a z u je  
s w o im  p o d w ła d n y m , a b y  s ta w il i s ię w s z y ­
s c y g re m ia ln ie n a w ie c z o re k , u rz ą d z a n y  
p rz e z  A k a d e m ic k ie  K o ło  T . C . L . p rz y  U . P .  
i W S H  w  n ie d z ie lę , 3 0 s ty c z n ia . P o c z ą te k  
o  g o d z . 8 . D o c h ó d  n a  c e le  o ś w ia to w e .

— Wykłady dla działkowców. In s t ru k ­
to r a ! Z w ią z k u  T o w a rz y s tw  O g ro d ó w  D z ia ł­
k o w y c h  p rz y p o m in a , ż e w y k ła d y  p o p u la rn e  
d la d z ia łk o w c ó w  n a  f i l i i U n iw e rs y te tu  P o ­
w s z e c h n e g o  im . J a n a  K a s p ro w ic z a  o d b y w a ­
ją  s ię w  k a ż d y  p ią te k  w  g o d z . o d  1 9 — 2 1  2 0  
w  a u l i 3 2  s z k o ły  p o w s z e c h n e j p rz y  u l . R ó ż a ­
n e j (w e jś c ie  o d  u l . S tro m e j) . W  p ią te k , d n .  
2 8 b m . w y g ło s z o n y b ę d z ie m  in . w y k ła d  
p rz e z p in ż . d ra J . S z u m a n a  
„ C h ó w  d ro b n e g o in w e n ta r z a  
d z ia łk o w y c h ” , c o p o w in n o  
s p e c ja ln ie  z a in te r e s o w a ć .

Komunikaty teatralne

i

I

n a  te m a t —  
w  o g ro d a c h  
d z ia łk o w c ó w

— Teatr Wielki W ś ro d ę , d n ia  2 6  b . m .  
w y s tą p i g o ś c in n ie te n o r k ró l . O p e ry  w  B u ­
k a re s z c ie D in u B a d e s c u w  o p e rz e „ A id a ”  

J a k o  R a d a m e s . R o lę ty tu ło w ą k re u je p r i -  
m a d o n n a d r . S ta n } Z a w a d z k a . K ie ro w n ic ­
tw o  m u z y c z n e  w  r ę k a c h  d y r . d r . Z y g m u n ta  
L a to - s z e w s k ie g o .

— Koncert symfoniczny P rz y p o m in a m y  
o d z is ie js z y m  k o n c e rc ie s y m fo n ic z n y m  w  
T e a tr z e  W ie lk im  p o d  d y re k c ją F e lik s a  N o ­
w o w ie jsk ie g o . J a k o s o l is tk a w y s tą p i a n ­
g ie ls k a  w io lo n c z e l is tk a  T h e lm a  R e is s .

— Teatr Polsk1. W e  w to re k , p ią te k  i s o ­
b o tę . ,R o m a n s z w y m ó w ie n ie m ” . W e ś ro d ę  
„ O ż e n e k ” , w e c z w a r te k  „ D o b ra w ró ż k a ” .

— Artystyczny teatrzyk lalek „Kuku” P a ­
ła c D z ia ły ń s k ic h , S ta ry R y n e k  7 8 . D z iś o  x  —
g o d z . 1 7 -e j i 2 0 -e j o s ta tn ie  d w a  r a z y  p rz e -1  r z ą d e m  W y s ta w y  o  te re n  p o d  b u d o w ę  p a  
p ię k n e  i m e lo d y jn e  „ J a s e łk a  ’ o ra z  c z ę ś ć  p o  J e d n o c z e ś n ie  z a d z ie r ż g n ię to  k o n -
l i ty c z n o - s a ty r , p ro f . S z c z e rb o w sk ie g o  i D re -  
w ic z a , o  g o d z . 2 0 -e j w y ją tk i z  s z o p k i p o l ity -

Kolo flbsolwentEk i AbsoMM) D. S. K.
przystępuje do Zw. Zawód. Prac. Umysł, w Handlu i Przem

W  n ie d z ie lę , d n ia  2 3  b m . w  ś w ie ­

t l ic y  M ie js k ie g o  G im n a z ju m  K u p ie c ­

k ie g o  o d b y ło  s ię  ro c z n e  w a ln e  z e b ra ­

n ie  K o ła  A b s o lw e n te k  i  A b s o lw e n tó w  

D o k s z ta łc a ją c e j S z k o ły  K u p ie c k ie j w  

P o z n a n iu . P re z . K o ła  p . M u s z y ń s k i ,  

z a g a iw s z y  z e b ra n ie , p o p ro s i ł n a  p rz e ­

w o d n ic z ą c e g o  d y r . L ig o c k ie g o , k tó ry  

z k o le i w y g ło s ił d łu ż s z e  p rz e m ó w ie ­

n ie ,  w y ra ż a ją c  p e łn e  s w e  u z n a n ie  d la  

p ra c y  c z ło n k ó w  w c z a s ie u b . ro k u .  

R ó w n o c z e ś n ie  p . d y r . L ig o c k i s ta ra ł  

s ię z a c h ę c ić  m ło d z ie ż  d o  w y trw a ło ś c i  

u ra b ia n ie m  w ła s n e g o c h a ra k te ru  i  

d ą ż e n ie m  d o  z a m ie rz o n e g o  c e lu .

W  m y ś l p o rz ą d k u  o b ra d  o d c z y ta ­

n o  n a s tę p n ie  p ro to k ó ł z o s ta tn ie g o  

w a ln e g o  z e b ra n ia , p o  c z y m  n a s tą p i ło  

ro z d a n ie  n a g ró d  z a  p i ln o ś ć  i z a  s t rz e ­

la n ie . P ie rw s z y ro d z a j n a g ro d y  z a ­

r z ą d  p rz e z n a c z y ł z a s łu ż o n e j w  K o le  

p . K a s p rz a k ó w n ie G e r tru d z ie . N a g ro ­

d y  z a  s t r z e la n ie  o tr z y m a li  p p . M u s z a -  

n ó w n a  i K le m iń s k a  o ra z  p p . K ę d z io -

Strajk okuoacyiny
cr fabryce Plucińskiego w Poznantu

P o z n a ń , 2 5 . 1 .

W  d n iu  d z is ie js z y m  r a n o  o  g o d z . 8  w y ­

b u c h ł s t r a jk  o k u p a c y jn y  w  z a k ła d a c h  p rz e ­

m y s ło w y c h  P lu c iń s k ie g o  p rz y  u l . K o le jo w e j .  

S tr a jk ie m  o b ję ty c h  je s t 5 0 p ra c o w n ik ó w  

z o rg a n iz o w a n y c h  w  Z w . R o b . i R z e m . Z Z P ,  

S tra jk  w y b u c h ł n a  t le  e k o n o m ic z n y m , g d y ż  

w ła ś c ic ie l z ło ś l iw ie u c h y la ł s ię o d  z a w a r ­

c ia u m o w y  z b io ro w e j , o  k tó rą to  u m o w ę  

W y d z ia ł  R o b o tn ic z y  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  z a ­

b ie g a ł . W  te j s p ra w ie  z w ią z e k  z w ró c i ł s ię  

p is m e m  z d n ia  1 8  b m . d o  w ła ś c ic ie la  f i rm y  

i In s p e k to ra tu  P ra c y . W o b e c  te g o , ż e  n a  l i s t  

te n  w ła ś c ic ie l n ie  z a re a g o w a ł d n ia  2 1  b m .,  

p ra c o w n ic y p o s ta n o w ili n a z n a k  p ro te s tu  

w s tr z y m a ć  s ię  p rz e z  c z te ry  g o d z in y  o d  p ra ­

c y . A le  i to  n a w e t n ie  s k ło n i ło  w ła ś c ic ie la  

d o  s p ra w ie d liw e g o  i s p o k o jn e g o  z a ła g o d z e ­

n ia k o n f l ik tu i s tw o rz e n ia u n o rm o w a n y c h

„Jesteśmy jednej krwi“ 
Przed „Dniem Polaka z Zagranicy"

P o n a d to n a d c h o d z ą c a n ie d z ie la  

d n ia  3 0  b m . o b c h o d z o n a b ę d z ie  ja k o  

„ D z ie ń P o la k a  z  Z a g ra n ic y " . D z ie ń  

te n  b ę d z ie  p rz e d e w s z y s tk im  o b c h o ­

d e m , m a n if e s tu ją c y m z ro z u m ie n ie  

s p o łe c z ń s tw a  w  K ra ju  d la  s p ra w  9 -c io  

m il io n o w e j r z e s z y  ro ln ik ó w  z a g ra n i ­

c ą . W  d n iu  ty m  n a  te r e n ie .w s z y s t ­

k ic h  p a ń s tw  p o w ia tó w  o rg a n iz o w a n e  

b ę d ą  a k a d e m ie , z b ió rk i i tp .

W  P o z n a n iu  u s ta lo n o  n a s tę p u ją ­

c y  p ro -g ra m : o  g o d z . 1 0  w  k o ś c ie le  ś w .  

M a rc in a  o d b ę d z ie  s ię  u ro c z y s te  n a b o ­

ż e ń s tw o  n a  in te n c ję P o la k ó w  z a g ra ­

n ic ą - O  g o d z . 1 2 w  P a ła c u  D z ia ły ń ­

s k ic h  —  a k a d e m ia , n a  k tó re j g łó w ­

n y m  m ó w c ą b ę d z ie k s . p ro f . Ś le d ź ,  

d z ia ła c z  e m ig ra c y jn y  w  C h ic a g o . R ó w  

n o c z e ś n ie  ro z p o c z n ie  s ię  a k c ja  z b ió r ­

k o w a i u ro c z y s to ś c i w te a t r a c h :  

W ie lk im , P o ls k im  i w  k in ie S ło ń c u .  

P o lo n ia  Z a g r . w ie lo k ro tn ie  d a w a ła  

d o w o d y , ż e z d a je s o b ie d o s k o n a le  

s p ra w ę  z e  s w o ic h  o b o w ią z k ó w  w o b e c  

P o ls k i i n a ro d u  p o ls k ie g o . T e ra z  o -  

tw o rz y ło  s ię  s z e ro k ie  p o le  d la  in ic ja ­

ty w y  s p o łe c z e ń s tw a w  k ra ju . K a ż d y  

P o la k  p o w in ie n  s k ie ro w a ć  s w e  m y ś l i  

k u r z e c z y w is to ś c i z g ó rą  8 m il . n a ­

s z y c h  ro d a k ó w  n a  o b c z y ź n ie .

W  d n iu  w c z o ra js z y m w  P a ła c u  

D z ia ły ń s k ic h  o d b y ła s ię  k o n fe r e n c ja  

p ra s o w a w  z w ią z k u z „ M ie s ią c e m  

Z b ió rk i n a  F u n d u s z  S z k o ln ic tw a  P o l  

s k ie g o  Z a g ra n ic ą "  o ra z „ D n ie m  P o ­

la k a  z  Z a g ra n i  c y “ .
W s p ó łp ra c a  z  P o la k a m i z a g ra n ic ą  

n ie  b y ła  d o  n ie d a w n a  p o s ta w io n a  n a  

o d p o w ie d n ie j p ła s z c z y ź n ie . O rg a n iz a  

c ja  p o m o c y  s p o łe c z e ń s tw a  n a s z e g o  n a  

r z e c z  P o lo n i i Z a g ra n ic z e j s p o c z y w a ła  

w  r ę k a c h k i lk u s to w a rz y s z e ń . B y  

w s p ó łż y c ie to  p rz e k u ć  w  p o z y ty w n ą  

w s p ó łp ra c ę , M a c ie rz y z ro d a k a m i  

n a  o b c z y ź n ie  —  p o w o ła n o  p rz e d  3 -m a  

la ty  d o  ż y c ia  T o  w . P o m o c y P o lo n i i  

Z a g r .

J e ż e l i c h o d z i o  s z k o ln ic tw o  p o ls k ie  

n a  o b c z y ź n ie , to  o d  p ię c iu  la t w a lk ę  

n a  ty m  p o w a ż n y m  o d c in k u  p ro w a d z i  

F u n d u s z S z k o ln ic tw a  P o ls k ie g o Z a ­

g ra n ic ą . Z a  p ie n ią d z e  z e b ra n e  z  d a t ­

k ó w  s p o łe c z e ń s tw a w y b u d o w a n o  ju ż  

2  g im n a z ja w N ie m c z e c h (B y to m ,  

K w id z y n ) .

Z w y c z a je m  la t u b ie g ły c h  w  o k re  

s ie o d  1 5 s ty c z n ia  d o  1 5 lu te g o  o d ­

b y w a  s ię  d o ro c z n a  z b ió rk a  n a  te n  fu n  

d u s z . Z b ió rk ę  d o p ro w a d z a T o w . P o ­

m o c y  P o lo n i i Z a g r .

Pierwsze prace or^anizocyjne polskiej udziału 
o teiutoael Mawie w Nom Jarku

U d z ia ł P o ls k i w  Ś w ia to w e j W y s ta ­

w ie  w  N o w y m  J o rk u  1 9 3 9  z o s ta ł z d e c y ­

d o w a n y  p rz e z  R a d ę  M in is t ró w . W  z w ią z  

k u  z  ty m  n o m in o w a n o  G e n e ra ln y m  K o ­

m is a rz e m  W y s ta w y p . S te f a n a R o p p a ,  

d y re k to ra  T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h .

W  g ru d n iu K o m is a rz P o ls k i w y je ­

c h a ł d o  N o w e g o  J o rk u , g d z ie  w  im ie n iu  

R z ą d u  P o ls k ie g o  p o d p is a ł u m o w ę  z  Z a -  

ta k t z P o lo n ią a m e ry k a ń s k ą , k tó ra w  

d z ia le p ro p a g a n d y u d z ia łu  p o ls k ie g o w

r a , S z y lc , S ta ro s ta , K ra ś n ik io w ic z i  
W ło d a rc z y k .

C z ło n k o w ie u s tę p u ją c e g o  z a rz ą rfu  

o tr z y m a l i a b s o lu to r iu m  je d n o m y ś l ­

n ie  i b e z  d y s k u s j i . P o  k ró tk ie j p rz e r ­

w ie  p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ru  n o w e g o  

z a rz ą d u  n a  ro k  1 9 3 8 . P re z e s e m  a o s ta ł  

p o w tó rn ie  p . M u s z y ń s k i , s e k re ta r z e m  

p . S ta ro s ta , b ib l io te k a rk a  —  p . M u -  

s z a ló w n a  i td . W  w o ln y c h  g ło s a c h  p o ­

ru s z o n o  k i lk a  w a ż n ie js z y c h a k tu a l­

n y c h  s p ra w .

G o d n y m  u w a g i i p o d k re ś le n ia  

je s t f a k t, ż e  z  in ic ja ty w y  p . d y r . L i ­

g o c k ie g o K o ło n a w ią z a ło o s ta tn io !  

k o n ta k t z p o z n a ń s k im o d d z ia łe m  

Z w ią z k u  Z a w o a b w e g o P ra c o w n ik ó w  

U m y s ło w y c h  w  H a n d lu  i  P rz e m y ś le  w  

c e lu  o m ó w ie n ia w a ru n k ó w  p rz y s tą -  

o ie n ia  d o  Z w ią z k u . P o  k i lk u n a s tu  

k o n fe re n c ja c h  s p ra w a  ta  z o s ta ła  d la  

K o ła  z a ła tw io n a  p o z y ty w n ie , z  c z e g o  

n ie m a łe w y n ik a ją d la  z rz e s z o n y c h  

A b s o lw e n tó w  k o rz y ś c i . (P .)

w a ru n k ó w  p ra c y  d la  p ra c o w n ik ó w .

P ra c o w n ic y  ro z g o ry c z e n i le k c e w a ż ą c y m  

t r a k to w a n ie m  ic h ż y w o tn y c h in te r e só w  

p rz e z  w ła ś c ic ie la , n a  z e b ra n iu  w  d n iu  w c z o ­

r a js z y m  u c h w a l i l i s z e r e g  p o s tu la tó w , w  k tó ­

ry c h  s ię s ta n o w c z o d o m a g a l i z a w a rc ia u -  

m o w y  z b io ro w e j i n ie p rz y jm o w a n ia  n ie w y ­

k w a l i f ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w .

D z iś r a n o  W y d z ia ł R o b o tn ic z y  w  k o m ­

p le c ie  u d a ł s ię d o w ła ś c ic ie la f a b ry k i i  

p rz e d s ta w ił m u  p o s tu la ty  p ra c o w n ik ó w . W o  

b e c  te g o , ż e  w ła ś c ic ie l p o s tu la ty  te  o d rz u c ił ,  

p ra c o w n ic y  w  l ic z b ie o k o ło  5 0  p rz y s tą p i l i  

n a ty c h m ia s t d o  s t ra jk u  o k u p a c y jn e g o , z a ­

w ia d a m ia ją c  o  ty m  In s p e k to ra t P ra c y . S tr a j  

k u ją c y  s ą  z d e c y d o w a n i w a lc z y ć  a ż  d o  o s ta ­

te c z n e g o  z w y c ię s tw a .

W  c h w il i g d y  p is z e m y  te  s ło w a  s tr a jk  

t rw a .  ( c )  

W y s ta w ie N o w o jo r s k ie j m o ż e o k a z a ć  

z n a c z n ą  p o m o c . P ra s a  p o ls k a  w  A m e ry  

c e  p rz y ję ła ja k  n a jp rz y c h y ln ie j d e c y z ję  

R z ą d u  P o ls k ie g o , p rz y  c z y m  h a s łe m  r z u ­

c o n y m  p rz e z  K o m is a r ia t W y s ta w y  je s t ,  

ż e k a ż d y  P o la k  w  A m e ry c e ś c ią g n ie d o  

p a w ilo n u  p o ls k ie g o  c o n a jm n ie j p ię c iu  in ­

n y c h  o b y w a te l i a m e ry k a ń s k ic h .

P a w ilo n  p o ls k i z n a jd o w a ć  s ię b ę d z ie  

p rz y  a le i g łó w n e j o b c y c h p a ń s tw , ja k o  

d ru g i z  r z ę d u  o d  p a w ilo n u  R z ą d u  F e d e ­

r a ln e g o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . J a k o ,  
s ą s ia d ó w  m ie ć b ę d z ie m y n ie d u ż y  p a w t- '  w ie c , 7 2 4 ^ ;-  J a n  W o j tc ra Ł , yiąt r o tg f c  l ś  h fe

lo n  h o le n d e r s k i , le ż ą c y  w ś ró d  p o la  tu l i­

p a n ó w , o ra z  z  d ru g ie j s t ro n y  m o d e l n o ­

w e g o p a ła c u L ig i N a ro d ó w , ró w n ie ż  

w ś ró d  d u ż y c h  r a b tó w  k w ia to w y c h . W  

te n  s p o s ó b  b ry ła  p a w ilo n u  p o ls k ie g o  w y ­

r a s ta ć  b ę d > z ie  z  m o rz a  k w ia tó w .

N a p rz e c iw k o  p a w ilo n u  p o ls k ie g o  z n a j­

d o w a ć  s ię  b ę d z ie  p a w ilo n  I ta l i i , d a le j id ą  

p a w ilo n y : n ie m ie c k i , w ę g ie rs k i i in n e .

T e re n p rz e z n a c z o n y  d la P o ls k i je s t  

k w a d ra te m p o k ry w a ją c y m p rz e s t r z e ń  

5 0 0 0  m k w . to  je s t 2  m o rg i.

S ta n ie  tu  p a w ilo n  o  p o w ie rz c h n i p o ­

d ło g i p rz e s z ło  3 .0 0 0  m k w . o ra z  o d p o w ie ­

d n i p a w ilo n  r e s ta u ra c y jn y  i P a n o ra m a  

R a c ła w ic k a  o  i le  d o jd z ie  d o  p o ro z u m ie ­

n ia  w  p ro w a d z o n y c h  ro z m o w a c h  z  je j z a  

r z ą d e m . W  n ie d a le k im  s ą s ie d z tw ie  te j  

o s ta tn ie j b ę d ą w y s ta w io n e w a g o n y  p o l ­

s k ie j k o n s tru k c j i .

K o n k u r s n a p a w ilo n ro z p is a n y  b ę ­

d z ie p rz e z S . M . R . P . w  ty c h  d n ia c h .  

B ę d z ie  to  k o n k u r s  o tw a r ły .

W  p a w ilo n ie , p o z a  h a lą  o  c h a ra k te ­

r z e o g ó ln y m  z n a jd o w a ć  s ię  b ę d ą  o s o b n e  

s a le  s z tu k i, n a u k i i tu ry s ty k i , o ra z  w ię ­

k s z a  s a la  d la  s z c z y to w e j p ro d u k c j i g o s p o  

d a rc z e j i s p e c ja ln a s a la d la p ro d u k c j i  

e k s p o r to w e j , p rz y c z y m  p rz e d s ta w io n y  

b ę d z ie  p e łn y  w a c h la r z  p o ls k ie g o e k s p o r ­

tu . W  s a li  tu ry s ty k i  b ę d z ie  p rz e d s ta w io ­

n y  k o lo ro w y  f i lm  z  n a jb a rd z ie j c h a ra k ­

te ry s ty c z n y c h  c z ę ś c i k ra ju  z  o k re s u  k ie ­

d y  P o ls k a  to n ie  w  k w ia ta c h ,  to  je s t  w  m a  

ju  i  l ip c u .
S z tu k a  lu d o w a p rz e d s ta w io n a  b ę d z ie  

w fo rm ie k i lk u c h a ra k te ry s ty c z n y c h  

w n ę tr z , g d z ie  p rz y w ie z ie n i z  P o ls k i w y ­

tw ó rc y w y k o n y w a ć  b ę d ą  n a  o c z a c h  p u ­

b l ic z n o ś c i s w e  a r ty s ty c z n e  r z e m io s ło .

W o g ó le  z a s a d ą  W y s ta w y  je s t ja k n a j-  

m n ie j w y k re s ó w , n a jm n ie j c y f r , a lb o ­

w ie m  p u b l ic z n o ś ć a m e ry k a ń s k a  n ie  lu b i  

a b s tr a k c y j . N a le ż y d z ia ła ć s p o so b a m i, 

k tó re  t r a f ią  d o  u m y s ło w o ś c i ty c h  4 0  c z y  

5 0  m il io n ó w  o s ó b , k tó re  W y s ta w ę  z w ie -

U d z ia ł P o ls k i w  W y s ta w ie N o w o jo r ­

s k ie j to  w ie lk i w y s i łe k . N a le ż y  c z y n ić  

w s z y s tk o , b y ■w y s iłe k te n b y ł o w o c n y ,  

g d y ż  ry n e k  a m e ry k a ń s k i P o ls c e  d a ć  m o ­

ż e  n ie o c e n io n e  k o rz y ś c i.

W miejsce wieńca
P . w o je w o d a  p o z n a ń s k i A r tu r  M a -  

ru s z e w s k i w  m ie js c e  w ie ń c a  n a  g ró b  

ś p . s ta ro s ty  p o w ia to w e g o  J e r z e g o  N ie  

d z ia łk o w s k ie g o  o f ia ro w a ł n a r z e c z  

p o m o c y b e z ro b o tn y m  p o w ia tu  ja ro ­

c iń s k ie g o  5 0  z ło ty c h .

Przymusowe lądowanie
W  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  w  p o b l iż u  p ły ­

w a ln i m ie j 's k ie j n a  S o ła c z u  lą d o w a ł p rz y m u ­

s o w o , w s k u te k  d e fe k tu  w  m a s z y n ie , le c ą c y  

z B ia łe g o s to k u s a m o lo t c y w iln y  R W D  8 .  

L ą d o w a n ie o d b y ło  s ię s p o k o jn ie . L o tn ic y  

u d a l i s ię d o  m ia s ta , a  s a m o lo t z a b ra n o  n a  

Ł a w ic ę d o  r e m o n tu  le k k ie g o  u s z k o d z e n ia .

Zapowiedzi ślubne
B u d o w n ic z y  A lfo n s K a rp is z a k  z W ito b la  p. 

p o z n a ń s k i i W ła d y s ła w a  W e jm a n ó w n a ; te c h n ik  

m a s z y n o w y E d m u n d N a jtk o w s k i i A g n ie s z k a  

G ru s z c z y ń s k a z O rp is z e w k a p o w , ja ro c iń s k i ;  

te c h n ik  b u d o w la n y W ła d y s ła w D ą b ro w s k i i  

K in g a  K o w a ló w n a  z  W o d z is ła w ia  p o w . s z u b iń ­

s k i ; u rz ę d n ik  p ry w a tn y  J ó z e f W ło d a rc z a k  i S a ­

lo m e a S z a jk o w s k a ; ś lu s a r z L u d w ik J a n is z e w ­

s k i i e k s p e d ie n tk a  B ro n is ła w a  B o g u c k a ; k ra w ie c  

S te f a n  K a ro lc z a k  i e k s p e d ie n tk a  H e le n a  C h m ie ­

le w s k a ; ro b o tn ik  W ła d y s ła w  W y p u s z c z  i ro b o t ­

n ic a  W ła d y s ła w a  T u re k  z  F a b ia n o w a . p o w . p o ­

z n a ń s k i
H a n d l . W in c e n ty S m a rz e i M iro s ła w a M i-  

s io rn a ; b rą z o w n ik  E d m u n d  P a e tz o ld  i b iu r . S ta ­

n is ła w a K u lc e n ta ; ro ln ik F ra n c is z e k T ra f  a s z  

T a rn ó w k a  g m in y  P o ła je w o , p o w , c z a rn k o w s k i i  

A n n a  K ru e g e ró w n a  z  S ie r a k ó w k a  p o w . o b o rn ic ­

k i ; ro ln ik  P io tr J a k u b c z a k  z  P ig ło w ic , g m , Z a ­

n ie m y ś l p o w . ś r e d z k i i M a r ia n n a S z a jd a k ó w n a  

z  T u rz a ; ś lu s a rz  W ito ld  K a le ta  i Z o f ia  Ł a w ic z a -  

k ó w n a ; c z e l . ś lu s . T e o f il S z c z e p a ń s k i i M a r ia n n a  

M o s z y k ó w n a  z B u g o s ła w ia ; h a n d la r z  E ry k  S a s -  

s e  i k s ią ż k o w a  G e rtru d a  D o w e id t ; s to la r z  L u d ­

w ik  K o w a ls k i i M a r ia n n a  C ie s ie lc z y k ó w n a ; s z o ­
f e r C z e s ła w  R a k o w s k i i J a d w ig a  T a rk a ; ro b o t ­

n ik  R o m a n  N o w ic k i i K a z im ie ra K a s p e rk ó w  n a ;  

m o n te r M ic h a ł M a rc in ia k  i p o m . d o m . M a r ia  

A n d ru s z e w s k a ; ro b o tn ik  L e o n  W a la s z y k  i J a ­
n in a B o rk o w s k a ; s z o fe r S ta n is ła w  C y b u ls k i i  

e k s p e d . F ra n c is z k a P ła c k o w s k a ; r z e ź n ik K a z i­

m ie rz  T o m a s z e w s k i i e k s p e d . K a z im ie ra K a c z -  

m a rk ó w n a ; m a la rz d e k o r . B ru n o n Ż u ra w s k i i 
e k s p e d . J a d w ig a  Z ie l iń s k a .

+
ZMARLI

W ito ld  K rz y ż a n o w s k i , k u p ie c , 4 9  la t ; S y lw e ­

s te r I s k r a , 3  la t , 6  m ie ś , 1 3 d n i ; J a n  J a g ła , 1  

d z ie ń  4  g o d z in ; A p o lo n ia  B z ik o w a  z  d o m u  K o ­

w a ls k a , 7 6  la f ; S ta n is ła w  K rz e p iń s k i , p o d p u łk .  

w  s ta n ie  s p o c z y n k u , 5 6  la t ; P e la g ia  Ł u c z a k ó w -  

n a , ro b o tn ic a , 3 1 la t ; Ig n a c y  J a k u b o w s k i , k ra -

I
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Znaczne  obniżenie  opłat Prośba W łacławskleso Tow arzystw u

za próbne num ery dla pojazdów m echanicznych W spom agania B iednych
Ustalono mianowicie, że miesięcz­

na opłata za jeden ulgowy numer 
próbny wynosić będzie 30 zł., za 

dwa numery 50 zł., za trzy nume­
ry 60 zł., za cztery numery 75 zł., 
za pięć numerów 85 zł., za każdy 

następny numer 10 zł.

Wspomniane zarządzenie prócz 

powyższej taksy opłat zawiera 
również upoważnienie, na podstawie 

którego Koło Kupców i Przemy­
słowców Samochodowych będzie 

opiniowało podania firm wnoszone 
o przydział potrzebnych im ilości 

numerów za opłatą zniżoną.

Wiadomość o powyższym zarzą­
dzeniu przyjęta została wśród ku- 
piectwa samochodowego z dużym 

zadowoleniem.

Zrzeszone w Kole Kupców 
i Przemysłowców Samochodowych 
przy Stowarzyszeniu Kupców Pol­

skich kupiectwo samochodowe od 

dłuższego już czasu zabiegało o 
obniżenie wygórowanych opłat za 

ulgowe numery próbne, używane 
zarówno przez wytwórnie samocho­
dowe, jak też przez wszystkie 

handlowe przedstawicielstwa sa­
mochodowe do jazd demonstracyj­
nych, przewożenia wozów z komo­

ry celnej i t. p.
Doniedawna opłata za jeden 

ulgowy numer próbny wahała się 

około 50 zł. miesięcznie (wraz ze 
stemplem), co dla większych firm, 

których zapotrzebowanie sięga nie­

jednokrotnie 10 numerów, a nawet 
i więcej, stanowiło wydatek około 

6.000 zł. rocznie.

W  z wiązku z wejściem w ży­
cie nowego rozporządzenia o ruchu 
pojazdów mechanicznych. Minister- ! 

stwo Komunikacji wydało specjal­

ne zarządzenie mocą którego wy­
górowane opłaty za ulgowe nume- .
ry próbne (przewidziane dla wy- 1 ynegdaj w 

Xhc'ych'^.mochó^inórżosuły ..’‘l” “* W '>0C,!'wl!*

bardzo znacznie obniżone.

Zom knlecle piekarni
Zarządzeniem starostwa powiato­

wego we Włocławku została zam­
knięta piekarnia p. Jerzego Wie­

luńskiego za nielegalny wypiek 

chleba.

D yżur lekarski i apteczny  
D yżur apteczny —  p. J. G utkow skiego  

Plac D ąbrowskiego 4.
D yżur lekarski — EDCBAd r W d o w ia k , S t. R y ­

n ek 4 . te l 1 5 8 1 .

widziani.będą mile i serdecznie
Mamy nadzieję, że Szanowne Za­

rządy wszystkich lokalnych insty- 

tucyj społecznych, w pełnem zro­
zumieniu i solidarności dla potrzeb 

zakładów opiekuńczych Włocław- 
dorocznym zwyczajem w T-wie skiego Twa Wspom. Biednych 

Krajoznawczym w dniu 1 9 lu teg o raczą łaskawie przychylić się do 
b . r . pawyższej prośby.

Zwracamy się z uprzejmą i go- j 
rącą prośbą do wszystkich Związ-^aaBaa 

ków i Stowarzyszeń Społecznych; 

o łaskawe poparcie naszej imprezy: 
w pierwszym rzędzie o nie urządza­

nie w tym dniu (1 9  lu teg o  b . r .) 
żadnych zabaw, koncertów i t. p., 
a następnie o łaskawe przybycie 
gremialnie na zabawę do Krajo­

znawczego gdzie wszyscy goście

Zarząd Włocł. T-wa Wspoma­

gania Biednych w trosce o utrzy­
manie swych zakładów dla starców 
i sierot zabiega o zdobycie fundu­

szów drogą imprez. Obecnie przy- 

gotowywujeray zabawę taneczną

G ŁO W Y

fppzYPR ZEZIEB IEN iy.

R o zp ęd zo n y sa m o ch ó d (o p o ilł n o w ó z
Jeden  koń zabity, drutleso  trzeba  było  dobić

ry protrne vprzewtazune am wy-i godzinach porań- Wóz został zapełni, zniszczony ^,.^]^

twórni mechanicznych i firm han- na szosie w °^e' Wypadku z ludźmi me było. — --------- _
tworni mecnanicznycn i nrm nan v j pOnosł winę za wypadek, Film ca ły m o w io n y p o p o lsk u

otrzymaniu telefonicznego zawiado- ' i I \A / | M  I
mienia natychmiast wyjechały na „ IX W  W W I— I lD W W W l

p rem iera w „ S Ł O Ń C U 1

nastąpiło katastrofalne zderzenie ustalą władze policyjne, które po 

się samochodu z wozem. t— z
s W wyniku zderzenia jeden koń ■ mienia natychmiast wyjechały — 

i został zabity, drugi ciężko ranny. ।  miejsce katastrofy. Przed polskim oficerem ułanów 
stoją dwie drogi: albo błyskotliwa 

। kariera przy carskim dworze i go- 
' rąca miłość córki gubernatora, albo 
zaciągnięcie się w niebezpieczne 
szeregi powstania, by służyć Oj- 

’ czyźnie i ratować ufających mu ro­

daków od nieuchronnej szubienicy.

kobiety, ani pól bitewnych, ani 

czynów zawadiackiej brawury.
Akcja rozgrywa się w 1830 r. 

w garnizonie wojskowym w Grod­

nie, w pałacu gubernatora i stano­
wi epizod powstania.

Film jest zrobiony przez zagra- 
, nicznych aktorów, zdjęcia w Pol- 

Oto podłoże filmu .Ku wolności".! see i cały mówiony po polsku.

Nie brak w tym filmie ani lśnią- . Dopełnia program tygodnik. Mło- 

cych przepychem sal balowych . dzież ma ten film polecony przez 

i zabiegów o względy czarującej kuratorium.

2-gi obraz na żądanie amatorów 
silnych wrażeń sprowadzony został 
najnowszy film Paramountu (przed 

Warszawą) p. t. „W pułapce". 
Film jest osauty na tle przygód 
wielkiego detektywa Scotland Yar-' 

du, Bulldoca Drumonda, którego 
niesłychane przygody, w walce z i 

bandą wyrafinowanych przestęp­
ców, wzbudzą niebywałe napięcie 

wśród widzów.
Warto zaznaczyć, że obsada tego 

filmu jest również doskonała, wy­
stępują bowiem takie gwiazdy jak: 
John Barrymore, John Hovaid, Lo­

uise Cambell i Reginald Denny.
____ ___ _ . Po wielkim sukcesie filmu „Gdy 

 jo_. Film obfituje : kwitną bzy*' mamy w „Corso" zno- 
! w szereg momentów dramatycznych, I wu świetny atrakcyjny program!

ŚM IERĆ
D W O JG A D ZIEC I

p o d  lo d em

W Sierpcu wydarzył się tragicz­
ny wypadek. Oto na rzece Wkrze 

jeździli na lodzie saneczkami 7-letnia 

Elżbieta Filińska i brat jej 10-Ietni 2-J1 obroz „w  pułapce  
Zygmunt. Nagle pod ciężarem ja-;
dących kruchy lód załamał się i : Nowa premiera w

w „Corso" 

m o u n t u 

„G ra życia"
C a ro la  L o m b a rd , F red  M a cM u rra y i D o ro th y  L a m o u r

(g z Johnem B arrym ore  
1 I H ow ardem

-Corso" przy-i które aa długo zapiszą się w pa- 

rodzeństwo poszło na dno. Mimo nosi nam świetny atrakcyjny pro- mięci widzów.-
.......  O — Z a  m  o  ł  a f a  tar

Atrakcyjna premiera 

szlagier Para

energicznej i natychmiastowej akcji gram.
ratunkowej zwłok nie wydobyto. Pierwszy film, szlagier wytw. 
Rozpacz rodziców nie ma granic. Paramountu p. t. „Gra Życia re­

żyserii znakomitego Michella Lei- 

sena. W głównych rolach wystę­
puje znakomity tercet aktorski Ca- 

. rola Lombard-posągowa piękność, 

Fred MacMurray-niezapomniany 
W niedzielę dnia 30 stycznia ' boh’ter Z”W , ci'? iu ,amo,".ei ‘°- 

1938 roku w sali Tow. Krajoz- a"y. .■ D°r°th>' Lamour-najpopu- 
nawczego, ul. Słowackiego 1, Ka- a,™el!z> ol>e .c»le «w,azd? z 
tolickie Stowarzyszenie Młodzieży^1” 11 -Ostatni pocląg z obkzonego 

Męskiej .Promień” Oddział we ;™«t» na czek zespołu Paramo- 
Włocławku urządza towarzyską za- juntu' ”^-*ra zYcia t0. yzruszaJ^cy 
bawę taneczną, urozmaiconą róż- dramal os”“1>’ “ tle. zycla. «<?*'<>’'• 
nymi niespodziankami. ; Oszałnmiejąc. kariera |ednego z

Kto nie otrzymał zaproszenia, b»,,at .CT»w *,,mu ata>e sl« 

niech pośpieszy do członków za-jszcz?’cia^ obojga, 

rządu „Promień", a otrzyma je. I
Początek zabawy o gedz. 16-ej.

Idziem y na zabaw ę ; 
do  „Prom ieniow ców "

A w antary  
na Starym R ynku

Kilku młodzieńców, będących 

pod wpływem alkoholu, zaczęło 1 
napastować przechodniów na Sta-1 
rym Rynku, wywołując od czasu I 

do czasu bójki.
Wezwany stróż bezpieczeństwa 

wylegitymował pijanych osobników 

Byli to: F 

Brześcia Kuj., 
Brzeska, oraz Edward Szelągowski 

z Długiej.

wał pijanych osobnikow. i ।  
Franciszek Majewski z 
Kuj.. Jan Czapnik, ul.

— O ło pełne *roskr pytanie Pani...

— N ieza w o d n ie ! O  ile dopom oże P a n i 
naturze  1 usterki cery pokryje  delikatnym , 

a u jak pył kw iatów , przylegającym , nieszko- 

f dtiw ym , naćkajqcym Św ieżość i m a i
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C  e

„VICTORIA”
K aw iarnia — R estauracja

najw ytw orniejszy 1 o  ta l w e W łocław ka

n y n isk ie . O b ia d  z  3 -ch d a ń  z ł. 1

C odziennie „D A tlC ltlG " tow arzyski
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

B A R ”

lliiiią , h fifllli* M o n a ch ii» k ie , P ilzn eń sŁ ie o  r « z 
F I iju lH L w  3 -ch g a tu n k a ch O k o cim sk ie .

O  d  d  z  ie  1  n  e g a b in ety . T elefo n 1 4 - 7 4 .
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3

3
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na styczeń 1938 n

C zyje rzeczy?
W Komisariacie Włocławskim£są 

do odebrania po udowodnieniu 
znaleziony złoty kolczyk oraz 9 

męskich kołnierzyków.

A B A R ID

C zasopism a nadesłane
„Echo  obcojęzyczne” < „PŁO M YK ”

: C za so p ism o  w  3 -ch  w y d a n ia ch 7 esZ v t M  19 
języ k o w y ch . ।

Wychodzące od kilku lat w War- Treść.

szawie czasopismo popularno-języ- Wielka strata. Groźna lodo- 
kowe „Echo Obcojęzyczne" roz- wa północ, Daleko, daleko na 

rozszerzyło zakres swego działania północy. Droższe od 

i od 1-1-1938 r. wychodzi co mie­
siąc w trzech wydaniach języko­
wych: a) angielsko-polskim, b) fran­
cusko polskim i c) niemiecko-pol­

skim. Dając starannie dobrane 

teksty obcojęzyczne (o treści prze­
ważnie humorystyczne,) wraz z do* 

kładnym przekładem polskim, ul. Smulikowskiego 4.
„Echo Obcojęz." ułatwia znającym

Dziewczynka z Iglos. — Akrobata 

Kuba. — Ludzie Morza. — Przy­

jaciel bobrów. — Polowanie na 
foki. — Z bliska i z daleka. —  
Dbajmy o psa. — Listy od Re- 

dacji. — Nasze radio.

Adres Red. i Adm. Warszawa,

lESSSS

N ie chcem y, by kom unizm  „uszczęśliw ił” nasz  
K raji N iech polepszy los robotnika i dolę  
chłopa w R osji, niech uw olni m iliony lu ­
dzi z O bozów  przym usow ej pracy, niech na ­
karm i, przyodzieje  I poszle  do  szkoły  m ilio ­
ny bezdom nych dzieci, niech ukróci ko ­
m isarzy obcych, opływ ających w rozko ­
sze i bogactw a, niech zakażę w szechw ład- 

i nem u  G .P .U . uśm iercania niew innych ludzi.

lub niemieckiego — pracę nad

gruntownym opanowaniem tych ję- A am otny starszy pan po- 

zyków. Wydwie .„.-poi. z.wi«- i szukuje pokoju umeblowa- 
ra oprocz przekładu polskiego row- li  i •
nież wymowę trudniejszych wyra- i!n'go słonecznego sp.ko)- 

zów angielskich, co usuwa główną nego z obsługą bez pościeli, 

przeszkodę w lekturze ang. Na | Oferty z ceną do Administra- 

uwagę zasługuję też wzory listów cjj poc| wPokój“.
handlowych, zamieszczane w każ­
dym numerze. 

Dla informacji naszych czytelni­

ków podajemy adres tego pożyte­
cznego pisma: „Echo Obcojęz.", 
Warszawa I, ul. Waliców 3. Tel. 

613-50.

gubiono książeczkę wojsko­

wą Jan Kruczkowski. Zna-

• Redaktor: W alerian O lin leckl. ZaW. Graf. i>. f. .B-CIA PIOTROWSCY”. Włocławek. Przedmiejska 20 Telefon 11-00. Wydaw-.: Stefan Piotrow ski.
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